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D R U JA  —  K ot, kia.
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P lN S E  —  K ościuszki 42, f i i ja  W ydaw nictw .
P O ST A W Y  — K sięg a rn ia  P o lsk ie j M acierzy -Szkolnej 
S T O Ł P C E  —  K sięgarn ia  T  wa „ P n ch “ .
SŁ O N IM  —  Stud encka 30, f i l ja  W ydaw nictw .
SM O RGO N TE —  Stow arzyi zenie P rz y ja c ió ł Oświaty,
S T  Ł W IĘ C IA N Y  —  M Lew in, B iu ro  Gazet., ul. S M ajj SŁ, 
SZ A R K O M  SZCZYZN A  — M . Mindel. Skład  a p te c m j 
W 0 Ł 0 2 Y N  —  Łibermaai, K iosk  gazetowy 
W A R t ZA W  A — K ioek K sięg a rn i K ole jow ej „ R u c h " .

F R E N U M L R A T A  miesięczna z odniesieniem 
49 domt., lub z przesyłką pocztową 4 ał., za-

rŁieę 7 sŁ Konno czekowe PK O , Nr. 80.25'j. 
sprzedaży detal. < tna jednego n-rn 20 gr.

O płata pocztow a uiszczona ryczałtem . 
P ud akcja  ręscp isów  nieuamowionych a is  

sw raca A o rain i3tracja  nie uw zględni* za­
strzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń.

JE N Y  O G Ł O SZ EŃ . w iersz m ilim etrow y I-szpaltow y w tekście  40 gr. Za tekstem  30 gr. K om unikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. Kr< nika rekiam ow a m ilim etr 00 gr. W  num erach św iątecznych oraz z prow incji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrow e i tabelaryczne o 30 proc. drożej. Tkliwi ogłoszeń w tekście  i za tekstem  
6-cioszpaltow y. Adrnm istracia nie nrzyjm uje zastrzeżeń no dom ieisca. Term iny druku A d m in istracji nie obow iązują.

Senat uchwaJf pełno mocni dw a
Plenarne obrady Senatu

Dziś przed południen w obecności 
członków rządu z panem prem ierem  
K ościałkow skim  n a  czele rozpoczęły 
s ie  p lenarne obrady Sen atu .

M arszałek Pry^ tor o tw iera jąc  po- 
siedzem . zawiadomi] izbę, iż na pe - 
rząd k r dziennym zn a jd u je  się sprawo 
z ia n ie  ko m isji o p ro jek cie  ustawy o 
pełnom ocnictw ach. Poniew aż p re je k t 
ustaw y je s t  dobrze znany, a  kom isja  
nie w niosła doń żadnych zm ian mar 
szalek zaproponow ał w m ysi art 6<

legulam lnn skrócone postępow anie i 
niezw łoczne rozpatrzenie spraw y co 

i Iz b a  p rzy jęła . \
Skolei zab rał głos spraw ozdaw ca 

p ro jek tu  ustawy sen. E v e rt, k tó ry  w 
dluższem pizem ów ieniu omowi! zasad 
nicze elem enty program u gospodar - 
czego rządu. Daw szy w yraz pełnemu 
zauianin  do rządu T eferent w yraża 
wiarę, że program  in tegraln e j d e lla c ji  
ty lk o  przejściow y i  oczekuje progra 
mu organicznej gospodarki.

i ta lan iu  dalszych  l in ji  rozw ojow ych d ilszą przyuzłesć’  obliczonych. M usi - n .  r .  C I O  n r 7 r t 3 f f u
I p rac rządu. Będzie to  p raca  obliczo - m y zniesc przeszkody, k tóre ham ują D m J H  3 1 * 5  M * ł C j D U j i u

na na dalszą metę. każdy krok naprzód. W ym aga to  d z ia 1 Rozumiem tę tęsknotę i wiem, że be. krzykliwe to  instrumenty i płuca
Nie będę w n ie j szukał doraźnych lan sp ecjalnych  i  sp ecja ln y ch  upraw riależy ją  uspokoić, lecz boję się prze- wni zryw ające,

i efektów , ani b łyskotliw ych ekspery - nień. j sadV W olałbym , byśmy nie dopingo- Długo w ysta zał nam rytm włas
mentów ale osiągnięć irw a ły ih  „par- Zw .acam  się przeto do w ysokiej l z  r aIi f l w .marsziu okrzykiem, -e ziemia nych kroków i w łasnych serc. Ten  t-re-
tych  o zdrów podstaw y. by latw iem e rzą^owT zadań w tyn ' " 7 Pąb ^  stopami. Nie grali mng jest cenny, je s t on w artością trwał

• *  J  T J  marszów żałobnych nad tern, co  bvło. -.-i
W  chw ili obecnej musimy przedew 

szystkiem  załatw ić najkonieczniejsze 
p alące potrzeby, zatarasow uiące dro­
gę do pod jęcia jak ichkolw iek prac na

,  i  . _ l l ' u l  O Ł  TV / .U l  U 1111 V V- 1 1 I L u u  I V 111« U j  I V *
zakresie przez uchw alenie mu neŁio- , , ,*  . , , . , 7  ,N ie  śpiewali piosenek: Jak  to w krótce
   jednom yślnie 1m ocnictw , p rzy jętych  
przez kom isje Senatu  (huczne oklas 
k i) .

Przemówienie premjera Kościałkowskiego

Zastrzeżenia w.-marszałka Świtalskiego
Następnie zabrał głos w Kem arsza- ko we własnem imieniu, w icem arszałek 

tek dr. św italski, który w  dłuzszem św tialski, wiedziony objaw am i natury

P o  przem ówieniu re fe re n ta  zab 
ra i "głos y an  prezes rad y  m inistrów  
M a-i an Zyndram  K ościałkow ski.

RZĄ D  P R A G N IE  W S P Ó Ł P R A C Y  

Z IZ B A M I

„W ysoki S en acie !
N a podstaw ie w zajem nego zrozu 

m ienia, podyktowanego uoczuciem o 
bowiązku w obec państw a pragnę bu 
dowac nadal w spółpracę m o ją  i  m oje 
go gabinetu z oenatem  i  Sejm em  Rze 
czypospolite j. j

Przeżyw ane tru dn ości gospodar 
cze z e  usiły w ąd ao zgłoszenia wn.os 
ku o udzielenie mu pełnomocnictw w 
dziedzinie ustaw odastw a gospodarcze 
go. W  czasie obrad Sejm u oraz korni 
s ji senatu  ro in io n n o w aliśm y m ozli - , 
wie dokładnie, ja k i  użytek zam ierz? 
rząd uczynić z pełnom ocnictw  Nie 
chcę zatem zajn.ow ai czasu w ysokiej 
Iz b y  n aśw iefan iem  raz jesz  a e  obra­
zu przeżyw anej przez nas sy tu a c ji go 
sp odaiczej. Zna ją  w ysoka Iz b a  z do 
tychczasow ych en u n cjac ji rządu o - 
raz bezpośredniego zetkn ięcia  się  z te 
renem.

S to ję  przed Izbą. w skład  k tó re j 
wchodzą senatorow ie, k tórzy  n ietylko  
w słowie w alczyli z przeciw nościam i, 
etw arzanem i przez życie ale którzy  w 
zmaganiu się  z trudnościam i, ja k o  szt 
fowic rządu, m inistrow ie, lub wybitni 
aziałaczi gospodarczy i społeczn n a ­
byli dużego dośw iadczenia.

Sądzę, iż n iezależnie od możliwych 
różnic w ocenie ty ch  czy innych fra g  
mentów sy tu a c ji w ocenie całości je s te  
s u y  w szyscy zgodni.

W ierzę, że w dalszym  rozw oju prac 
rządow ych spotkam y się z zaufaniem  
ta k  izb ustaw odaw czych, ja k  i  w ięk - 
szóści społeczeństw a.

Z d aję sohie spraw ę z trudności, 
przed ktorem i stoi rząd. Oświadczam 
jednak, że ta k  samo, ja k  moi poprze 
d n iej od czasu przełom u m ajo w eg o , 
m e cofnę się przet. odpow ieazialnos 
c ią  i  tru dn ością  zadania i  wykonam 
to  czego w ym aga w obecnej chwiL in 
teres  Rzeczypospolitej.

A P E L  DO D O T K N IĘ T Y C H  

O B C IĄ Ż E N IA M I

Zgodziłem się  n a  dodatkowe obcią­
żenia p racu jących  gdy zostałem  fa k  - j 
tanu przekonany, że to  zarządzenie 
je s t dzis niezbędne i  że w  razie  zanie 
chan ia  go n a jw ięce j ucierpiećby m ogli 
w łaśnie ludzie p racy . W ierzę, że obec 
ne tw arde zarządzenia są ty lko  przej 
eciowe. I  tu  p iagu ę jed nego : pragnę 
b y  c-, k tórzy  d otknięci zostaną zawie 
rzyli memu zapewnieniu, 12 w ysiłek 
ich  m e będzie zm arnow any i że w m ia 
rę ja k  trudności d zisiejsze  będą opa 
no wane obciążenia te  będą stopnio - 
wo znoszone, zaczynaiąc od ty ch , któ 
re  d o ty k a ją  n a jn iż e j uposażonych.

Oświadczam w reszcie, że nie zdecy 
dowałhym się na tc- dodatkow e opoda 
tkow anie w arstw  p racu jących , gyby 
rząd m e podejm ow ał jednocześnie sta 
nowczei a k c j. na rzecz usunięcia prze 
rostów, ham ujących  odbudowę życia  
gospodarczego , a k c j i w iążącej się z 
zarządzeniam  budzetowemi w jeden
kom pleks, a łagodzącej nowe obciążę 
m a przez obniżkę szeregu sk lao m  
<ów kosztow r t r z j  mania.

W śród  urzędników w inno zapano­
wać prześw iadczenie, ze od ich  w łas 
nego w ysiłku w te j w ielk ie j a k c ji , ma 
ią ce j n a  celu zrównow ażenie budzę - 
tu przedewszy-rtkiem przez rozumne 
oszczędzani" grosza publicznego zale­
je"- będzie skrócenia okresu ty ch  ob 
ciążeń.

W vsoka Izbo, k o n sty tu c ja  nasz:

mówi „państw o dąży do zespolenia 
wszy stk ich  obyw ateli w harm onijnem  ( 
współdz; a ł?n iu  na rzecz dobra powszc 
chnego“ . j

T a k  ja k  żołnierze w ciężkim  bo ju  
jedną m a ją  wolę zespoloną w jeden 
w ysiłek, d ający  im  moc i Konieczne 
w arunki do zw ycięstw a, tak  samo do 
w alki z nędzą obyw ateli o słab ia jącą  
moc państw a musim y isc zgodnie, u- 
suw ając z drogi w szystko to co w te j 
w alce przeszkadra. C ały ap a ra t admf 
n is tr a c ji  państw ow ej i  sam orządow ej 
ca łą  energ ję społeczną musim y zjedno 
czyć. K ażdy program  odbudowy g o s­
podarczej a  urogram  P o lsk i w szczegó 
lnosci w ym aga ustalen ia pew nych nie 
zm iennych zasad i ciąg łości metod 
d ziałania.

Etapy w alki zosta ły  w yznaczone 
K ieru nek  m arszu ■wytyczony p itrw  
szym nakazem  k tó ry  rod ejm u jem y 
je s t  utrzym anie s ta ło ści w aluty i  zró 
wnou aionego- budżetu, gdyż na ty ch  
elem entach, wodlug nas "ego n a jg lęb  - 
szego przekonania, opiera się w szelki 
aktyw ny program  odbudowy zniszczo 
nego przez niewolę, w ojnę i kryzys go 
spodarstw o społecznego P olski.

P od jęc ie  „ego program u je s t  dal - 
szym etapem  w ciąg łości rządów po 
m ajow ych, k tó ra  je s t  11 wała 1 widocz 
na , tak , ja k  ongiś w la ta ch  w alk o 
w olność i  niepodległość naszej oiczyz 
n y  stanow iliśm y jed en  obóz i  jed n ą  nie 
rozerw alną solidarną całość, m aszeru­
ją c ą  pod kom endą Jo z e fa  P iłsu d skie 
go ku lepszej przyszłości narodu, ta k  
też i dziś kroczym y i kroczyć będzie 
my razem  naprzód w m yśl Jeg o  w yty 
cznych i w skazań.

i
M Y Ś L  O JU T R Z E

W  przeżyw anej obecnie chw ili nie 
idzie wszak ty lko  o przełam anie mo 
że w ielkich dzis, a le  m ałych w perspe 
k+ywie ju tr a  przejściow ych trndnoś - 1 
ci. A k c ja  nasza, je ż e li m a w ydać t r  - 
wale rezu ltaty , je ż e li m a stw orzyć 
nowe 1 trw ałe w artości na dzi % na ju t  
ro i n a  dalszą przyszłość musi rauę 
w esprzeć na zbiorowym w ysiłku całego 
społeczeństw a, na w ierze w zw y u ęst 
wo, na w ytrw ałej w oli działania na 
peczuiu solidarności zbiorowego in te­
resu. |

Cbcemy zespolić naszą w iarę, o fia  
rnosc i zapał z toku  1914 z jed nością  
działania całego narodu w roku 1920 
i  z jed n o ścią  uczuć przejaw ionych 15 
la l p óźniej, gdy odchodził od nas K o  
mendant P iłsu d sk i Je ż e li to  się  da 
uczynić zw ycięstw o w  w alce o lepszą 
przyszłość je s t  pewne. D ziałać m u s i1 
my szy bko. Każdy dzień opóźniający 
osiągnięcie w ytyczonego celu oddala 
chw ile pow rotu do norm alnego rozwo 
ju  naszego życia gospodarczego, bedą 
cego podstaw ą siły  i w ielkości Rzeczy 
pospolitej.

P L A N  S Z E R SZ Y  W P R Z Y G O  
T O W A N IU

Z arządzenia k tóre  wydać zam ierza 
m y na podstaw ie pełnom onictw , obej 
m u ja  ty lko  spraw y n a jp iln ie jsze . R ó 
w nocześnie zaczęliśm y opracowywu 
program  szerszy, program  podniesie 
n ia stanu gospodarczego k ia ju . W  
m iarę rozw iązyw ania poszczególnych 
zagadnień będziemy kole jno  oodda 
wać rozwadze Iz b  ustaw odaw czych 
p ro jek ty  odpowiednich ustaw .

Pokolen ie nasze musi w iele zdzia 
iać, je ś li  m a sprostać zadaniu, k tó re  
n a  n ieir c iąży . Pol m iljona  przybyw a 
ją cy ch  co roku obyw ateli, szukających  
zatrudnienia musi wziąć udział w bu 
dowie przyszłości P olsk i. Oto hasło, 
k tóre  przyśw iecać mi będzie przy us

przemówieniu wysunął szereg zastrze­
żeń co do sam ej zasady uchwalenia w 
o becn ej chwili pełnomocnictw.

politycznej staw ia pytanie, czy ustawa 
O pełnom oi.iictw ach je s t konieczno­
ścią, k tórej w żaden sposób nie było

Z astrzegając się, że przemawia tyl- można uniknąć?

Argument o konieczności pośpiechu
Rząd —  ośw iadcza m ówca —  zwo- M ógłby być argum ent in n yoświadcza m ówca —  zwo- M ógłby być argum ent in n y  rząd 

łu jąc sesję  nadzwyczajną, mógł oczy- je s t zmuszony sytuacją , do tak rady-
wiście rozszerzyć tak przedmiot obrad kalnych cięć, że stołu operacyjnego le-
parlamentu, ze w szystkie sprawy, które piej nie wnosić do Izb ustawodaw-
rząd zamierza dziś unormować drogą czych,
dekretów, mogły być przeprowadzone

sza, pew niejszą, mniej zawodną, niż 
najpiękniejsze choćby hejnały, p ie jące o 

będzie ładnie. Nie uderzali w fanfary, różanych jutrzenkach.

D Y S K U S J A
P o  przem ów ieniu w icem arszałka 

śv ..ta lsk ieg o  rozw inęła się bardzo dla 
ga d ysku sja  ze w szystkich przemo-

posazeń urzędniczych je s t  k w estją  
ta k  dalece s ięg a jącą  w życie państw o 
we, iż w ydaje mu się że naw et w in te

wień b ila  troska o przyszłość gospo - resie  rządu należałoby oddać
darczą k ra ju .

Jed n ym  z głów nych tem atów  d tb a  
ty  było zagadnienie obniżki pensyj 
urzędniczych i  troska  aby c-ężar ten  
rozłożono spraw iedliw ie.

P O S T U L A T ?  B. P R E M T E R A  
L . K O Z Ł O W S K IE G O  

B . p rem jer sen . L . K O Z Ł O W S K I 
domagał s ię  w szczególności obniżki 
ta ry f  kolejow ych, cen kartelow ych, re

; spraw ę do rozp atrzen ia  ciałom  u sta  
woaaw czym .

M ówcą n ie m a zam iaru głosow ać 
p iz . __kko pełnomocnictwom , lecz nie 
je s t  rzeczyw iście przekonany, żeby 
rząd  ze względów technicznych n ie  
m ógł te i spraw y przekazać Izbom  
dlatego zapowia la  że w strzym uje się 
od głosow ania.

S E N . P A ^ E Y K D W S K l ,  oświad­
cza, ze u kTain ska  rep rezen tacja  p arłaform y ubezpieczeń społecznych oraz

Obciąć pobory urzędnikom, nałożyć rew iz ji gospodarki sam orządow ej mó 1 T * 1”  T '
ne i ieżarv na t, m -  fn i a ™ ^ ta x n a  po Iziela stm  owisko rząau ,

że od sa n a c ji stosunków rolniczych i
  — ---------  -------- — j  -    1 —  u r z H Z  r z a 1 1  i h n t ,  n i  u s z u  v i i i . a  R f i i s z i i t i s c

NYCH K O N STY TU C Y JN Y C H  PRZE 
SZKÓD, B Y  JUŻ W  PAŹDZIERNIKU jts t  
ZW OŁAĆ S E S JĘ  ZW YCZAJN A, NA którą 
K T Ó R E J W SZ Y ST K O  MOŻNA U-

w normalnym trybie ustawodawczym, nowe ciężary na tę , czy inna część w ca podkieślil że plan przedłożone
RZAD NIE MIAŁ RÓW NIEŻ ŻAD- społeczeństw a nałożyć dlatego, punie „„zez -zad iest słus ~ivm a łu szn osć Z° r * 83,71'  11 SXGSlink'1w rsinłCzyGI1 1

• S IE . A t  p,  .  w  w ym aga. Z  ^
zdaniem mówcy —  ta  szkolą. t  . . *

powinny ciała ustaw odaw cze ’
plan ko le jnych

ży ogólna poprawa gospodarstw a,. M ó 
wca życzy rządow i wyti w ło ś c i  i  kon

CHWALAĆ. TYCH  W IĘC O B JE K C Y J Ij w zaraniu sw ego życia przeszły. 
B Y Ć  NIE MOGŁO.

Argumentem, przem aw iającym

P l U l ł }  p c / w m i i j  c i a i a  U a i d W U U d W C i C  ♦ ,  _  .  „ .  . ,  * * ł c j u c z n a  n j u n c u u o w  *  I W - i *

przebyć. I dobrze byłoby, gdyby ją  by- rza  ,ow w s.ce» o e^ łle  2 m m lm  ‘  sekw encji w przeprow adzeniu progi a

NIC TA K  CIAŁ U STA W O D A W - 
za CZYCH DEM ORALIZOW AĆ NIE MO- 

pełnomocnictwami mogła być obaw a, ŻE JAK PRZFKONANIE. ŻE W E 
że parlament nie zdąży na czas uchwa- W SZ Y STK IC H  RZFCZACH CIĘŻKICH
lić nieodzownych w te j chwili ustaw.

Jeżeli rządowi chodzi’o o  to, żeby 
w pewnej kolejności czy j-Jnucrzesno-

RZAD JF  M OŻE W Y R ĘC Z Y Ć . 
KONIECZNY EGZ.AMIN

Sejm , nowy Se,?ai trzeba

nem i zm ianam i p rz e ję ty  przez rząa 
rząd  prem jera K ościałkow skiego od * ,
rządu p S ław ka. j S E N ' ^ ^ H N I C K i  zaznaczył, że

M etoda postępow ania z asta ła  je  zadn3cb życzeiJ J7atury g o s p ^ a rc z e j 
szcze u stalon a w roku 1930 przez p. p o i  ad r'“sem zgłasza, ale jt
min. M atuszew skiego w ten  sposób ten  idzie o spraw y pohryczne m a ty l

ści, wniesione ustaw y wchodziły w ży- było według przekonania mówcy prze­
cie, to  na podstawie sw ego dotychcza- puścić prze7 ten egzamin, przez który 
sow ego doświadczenia parlamentarne 
go,
że PR / Y  ODPOW IEDNIEM  NAKRĘ­
CENIU M ASZYNY U STA W O D A W ­
CZEJ, U ST A W Y  MÓGŁ / B Y  Z NIEJ 
W YCHODZIĆ W  TERMINACH UZGC 
DM ONYCH Z RZĄDEM.

ptzeszla zw ycięsko w iększość poprzed- 
wicem arszałek m ógłby powiedzieć, nich ciał parlamentarnych.

Posłow ie w ostatnich czasach w 
dziedzinie politycznej zajęli się mosz 
czeniem sobie dróg zbyt wygodnych, a 
to się m ści zwykle w bardzo krótkim 
c : asie.

I I Dlaczego bęcfę głosował za pełno­
mocnictwami”

Następnie w icem arszałek Św italski dostatecznie nieraz w imię najsłuszniej- 
przeszedł do argum entów, które decy- szych sw ych pryncypiów nakazów i ko 
dują o tern, że będzie glosow ał za peł- meczności, w ynikających z danej tech- 
nomocnictwami.

oierw yszy r?.ąd w kto^ym ju ż  n ie  *as is  
ua Jó z e f  P iłsu usid  je s t  w uziedzim e 
gospodarczej kontynuatorem  planu, 
planu, który  był planem  w szystkich 
rządów m arszałka w okresie kryzysu.
P la n  ten przeszedł ju ź ‘ próhę życia.

B  P R E M J E R  SEN  Ś L IW IŃ S K I  
sform u łoyaw śzy zastrzeżen ia  co do 
„asady udzielania peln omocnictw pod netu, lecz niebezpieczeństw o u tra ty  

> k reślił z nacisk iem , że obok zwrócę- dorobku, który zostaw ił nam K cm en
ia n t ,  dorobku som odzielnej p olityki 
zagranicznej i n iezależnej gospodarki 
w ew nętrznej

O Ś W IA D C Z E N IE  S E N . MALfc 

K IE G O

ko iedną poważną prośbę ,a  miano 
w icie, aby b y ł zam knięty obór koncc 
tra cy jn y  w B erezie  K a * tr s k ie j.

SE N . M A L S K I oświadczy] m. in„ 
co n astęp u je :

D ziś przed nam i, którzyśm y wal 
czyli o niepodległość P olsk i stoi nie 
ty lk e  zagadnienie zrównow ażenia bud

Argument pow ołujący się na techni­
kę prac rządu —  podkreśla —  jest 
pi zekonvw ujący. Nie chciałbym , by

niki prac państwowych.

M ówca chce przemówienie sw oje 
ograniczyć wyłączenie do politycznej o- 
ceny ustaw y o pełnomocnictwach.

ciała ustaw odaw cze popadły w ten W strzym uje się od oceny planów rza- 
sani błąd, który je s t udziałem wielu dowych w dziedzinie gospodarczej, 
parlamentów. Nie uw zględniają one

„Do lądu mamy jeszcze daleko"...
PFW N E  HORYŻ-żNTY ZO STA ŁY Gdy przyszłe pierwsze wiadomości 

W  OŚW IADCZENIACH RZĄDU O T- o  opodatkowaniu pensyj urzędników, 
W A R T E , DO L ADU MAMY JE S 7 C Z E  rybryką w gazetach najskw apliw iej czy 
DALEKO. taną były wiadomości mówiące, jaki to

Życzę oczyw iście rządowi, aby ląd procent podatku trzeba będzie płacić 
zobaczyć mógł jaknajpredzej i by nie od 100, czy w ięcej złotych sw ej pensji, 
potrzebow ał płonąć po wzburzonych 
falach. Jestem  przekonany, że fale w SCF. K T O Ś 
Polsce nie spiętrzą się pod jednym w a- STO ŁEM  I 
runkiem"

uia uwagi na stronę dochodową bud. - 
żetu nalepy się również z a ją ć  sfroną 
wydatkow ą.

M uwca tw ierdził, że w ielkie i  bez 
względne oszczędności, przeurowadzo- 
ne z Konsekw encją, a  naw et p a s ją  są 
bezw zględnie konieczne i  w ym agają 
najw yższego w ysiłku ze strony rządu 

BEN . Ś W IĘ T O S Ł A .W S K I apclo - 
w ał do rząau  o~~ wzmożenie w ysiłku 
dla u trzym ania placów ek naukowych.

S E N . R A D Z IW IŁ Ł  nie podziela 
zapatryw ania w icem arszałka Św itals 
kiego co do niezgodności pełnom ocni 
ctw  z duchem k o n sty tu cji.

M ów iąc o spraw ie k a r te li  stw ier - 
dził, że i  rząa  ponosi odpowiedział 
ność za ceny wielu artykułów  przem y 
słowj“ h. Je ś l i  chodzi o obniżkę komo

Czyn orężny naw iązał K om end an. 
do Chrobrego, W ładysław a Ja g ie łły  
B atorego i Sobieskiego, a w życiu na 
szem publicznem  my zaledwie zdążyli 
śmy naw iązać do czasów  saskich .

Je s t  u góry w arstw a kilkudziesię 
c iu  ty sięcy  ludzi którzy  ż y ją  i  popu 
sz cz a ją  pasa. a  obok n ich  nędza i  cie 

> m nota. T a k i stan istn ieć  nie może. K o 
m e n la n t la ł  nam przykład najw ięk 
szej oszczędności. B ył to  najskrom ni* 
js z y  człow iek w P olsce.

W ysunąw szy p ostu lat aby t a  skro
rnego to należy przeprow adzić ją  w nmość p rze jaw iała  s ię  w  naszem dz:

PO CH YLA Ł SIĘ  NAD 
NAMYŚL AL Gt ĘBD KO  

D O TYCH CZA SO W EG O  BUD- 
SPO ŁEC Z EŃ STW O  M USI NABRAĆ Ż ETU , NIERAZ TA K  SKROM NEGO, 

PRZEKONANIA, ŻE ŻADA SIE  OFIAR TR Z EBA  W Y K R E ŚLIĆ  NA S T A ł E.

CO Z

w porozumieniu z zainteresow anym i 
W  TYSIĄCACH DOM ÓW  W  PO L- j czynnikam i.

S E N . SC H O R  opowiedział się za 
pełnom ocnictw am i, w ysuw ając przy 
okazji postu laty  w  im ieniu ludności 
żydow skiej.

s ie j szem życiu sen, M  ais ki nakończył 
Twe -wywody następ u jącym  apelem 

W szyscy  w spólnie z rządem powi 
nn i -dzis znaleźć się n a  jednym  okre 
cie  z napisem  R z c y r -o s p o lita " . J e  

1 den może być ty lko  kurs d la  w szyst

W ED ŁU G  JA K IEJ T A K IE J RÓW NO- B Y  KONIEC Z KOŃCEM ZWIĄZAĆ 
ŚCI, ŻE CIĘŻAR Z O ST A Ł  CHOĆ TRZEBA  TEN  BÓ L USZANOWAĆ. A 
CZĘŚCIO W O  SPR A W IED LIW IE ROZ- USZANOW AĆ GO MOŻNA T Y L K O  
ŁOŻONY NA W SZ Y ST K IE  PLE C Y . 1 SPRAW IED1 IW OŚCIĄ.

Dwa okręty, które się mi|?ia

S E N . JĄ D R E M  M A L E S Z E W S K I kich. tak rozumiem rządow i pełnomoc 
stan ą ł na sTanowisku, że obciążenie u nictw .

Replika premiera KościaJkowskiego
W  dalszym ciągu obrad Senatu po Sadzę, że zachodzi tu jak ieś nlepo- 

dyskusji zabrał głos prem jer Zyndram- rozumienie. Aktem ustawodawczym, 
den szeretr na -  kładzie nndaliżmu so- K w ia tk o w sk i, kłody w związku z prze w ynikającym  z art. 55 konstytucji, jer" 
bie ręc e ? v  sposób,’ j  I każe tary  p i e n i e , ,  w icem arszałka św italskiego prawo . zielenią rządowi na iego wnio 
i piękny marynarski ubvc i. skŁck „y ° S™ S ;  ustaw odaw cze nełno-
salut okrętow i, który mijamy, Przemówienie m arszałka Sw italskie-

Fakt uchwalenia ustawy o pełnomo­
cnictw ach będzie miał w iększą w agę, 
niż słowa nasze, które przy te j sposob- rząd płk. S ław k a.p rzez  inicjatyw ę w 

sprawie pełnomocnictw naruszył upraw 
JFD Y N Y  ARGUM ENT nijn ,a kt n -rytucyjne ciai ustawou. w-

Bydę za ustawa głosow ał, gdyż (c ~v.ch’ a naw et ? rzez t0  ’ ^  konsty

Sytu ację  dzisiejszą można przedsta­
wić w następującym  obrazie: Płynie
świeżo z doków wypuszczony okręt, 
niosący na swym dziobie szacow ny na­
pis „K onstytucja". I płynie 2-gi okręt, 
na ktorego pokładzie znalazł się zarów ­
no rząd, jak i Izby ustaw odaw cze.

O bow iązują nas niedawne śluby, że ] ności padną, 
oba okręty miały płynąć zawsze jednym 
szlakiem. A tak się złożyło, że dziś mi­
ja ją  się one i to  na dość znacznej od­
ległości. 1 wielki nauczyciel, który tylu z nas

Dobrze, że z ubolewaniem zdajem y nieudolnych uczył, poczytyw ał za i 
sobie sprawę z tego faktu. Dobrze, że gizech nieuwzględnianie przez ciała u- 
okoliczności ciężkie i w yjątkow e, że los staw odaw cze konieczności, w y n ik a ją -1 
ślepy oskarżam y o to mijanie się na cych z techniki pracy państw ow ej. I , czenie wicemarszałek św italsk i: 
początku podróży, którą mieliśmy o d - , to je s t jedyny argum ent mnie przeko- 
bvć razem. Dobrze, że stanęliśmy w je- nyw ujący.

WiPlki Cień znikł...
Będziem y kontynuow ać sw ój marsz Łurny człowiek, któremu wierzyliśmy, 

po polskich drogach. Będziemy musie • 1 że zna drogę.
li człapać po błocie, potykać się na wy- j GD Y CIEŃ TEN  ZNIKŁ, ROZU-
bojach, ocierać nogi o grudy. Przez dh MIEM. ŻE K T O Ś ZW IKŁA KROK. że 
gie lata mogliśmy iść po tych sam ych niejeden od kolumny odpadnie i że 
dtugach —  bardziej od dzisieiszvch wielu będzie upominać się o m elodję, 
grząskich —  milczkiem kłóraby równy takt marszu mogła u-

Szedł przecież na czele naszej ko- tizvm ać.

sek przez Izby ustaw odaw cze pełno­
mocnictw. Rząd w ystępując z wnios-

go, jednego z twórców konstytucji, by- kiem w myśl tego artykułu, działał 
ło nacechow ane troską, a  nawet ubole- zgodnie z literą i duchem konstytucji, 
waniem jakoby rząd mój, jak również co zaw sze czynił i zamierza czynić.

Iest rzeczą ciał ustaw odaw czych, zale­
żnie od stopnia zaufania do każdocze- 
snego rządu udzielić lub odmowić tych 
nełnomocnictw

O to  tylko W ysoką I/bę prosimy.

Odpowiedź w.-marszałka Swltalskieoo
Skolei złożył następujące oSwiad- Rząd jest do rządzenia, parlament

! do uchwalania ustaw. Można te zasady 
Zapisałem się do głosu dla zlozenh zmienić przy koniecznoścaich, które są 

osobistego ośw iadczenia, ponieważ źle nieuchronne.
zostały zrozumiane m oje słow a przej Uznałem, że istnieje dla rządu taka
pana prem iera. { nieunikniona konieczność, w ynikająca

Nie użyłem wryrażenia „naruszył kon z techniki pracy. Oto jest w szystko —  
sty tu cję“. Użyłem i to rozmyślnie wy- panie prem jerze —  zakończył wicemar
rażenia „m ijanie się z duchem k o n sty -. szalek Św italski. 
tuc ji", pow tarzani:

UCHWALEHIE PEŁNOMOCNICTW
W obec w yczerpania listy m ów ców ,, wy o pełnomocnictwach Ustaw ę tę  Se- 

marszalek Prystor zamknął dvskusję nat p rz tją l znaczną w iększością gło- 
i poddał pod głosow anie p ro ck i usta-1 sów, Na tern oosied zenie zakończono.
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Katastrofa słynnej 
letniczki

(la> Jak doniosły depesze samolot 
pilotowany przez słynną lotniczkę nie­
miecką Ilze Hofman, spadł w czasie 
lotu z 'Wiednia do Berlina. Sam olot spa 
lił się, lotniczka zas doznała ciężkich 
obrażeń.

SA M O LO T W  PŁOMIENIACH

W ieśniacy i myśliwi znajdujący- się 
około godz. 10-ej w pobliżu m iejsco­
w ości Starein w powiecie Horn, z a ­
uważyli około 10-ej rano, jak  lecący ni­
sko samolot, który widocznie wskutek 
mgły straci! orjen tację , nagle zniżył się 
ku ziemi. O bserw ujący wypadek no 
biegli natychm iast do samolotu, który 
w międzyczasie spadł i stanął w pł« mie 
niach. Mimo niebezpieczeństwa Kilku 
odważnych rzuciło się do kabiny pilota 
i w ydobyło stamtąd ciężko poranioną 
lotniczkę Ilzę Hofman. Odstawiono ją  
natychm iast do szpitala, gdzie zaraz 
udzielono je j pierw szej oom ocy. Lotni­
czka jest ciężko poparzona i bezprzy- 
torrna Aparat uległ całkowitemu zni­
szczeniu.

Pilotka Hofman odbywała lot z Kon 
Btantynopola do Berlina W  sobotę wy- 
Btartowała z Budapesztu do W iednia, 
spędziła noc w W iedniu i w niedzielę 
poleciała dalej. Uchodziła za k tnicz^ę 
bardzo rutynowaną, a na meetingu lot­
niczym w Budapeszcie wykonywała 
bardzo trudne akrobacje, miedzy !nne- 
mi lot na plecach, ze szczególną bra 
wurą. Ilza Hofman, osoba bardzo zam o­
żna odbywała często na własną rękę 
wielkie loty samotnie.

j a k  d o s z ł o  d o  k a t a s t r o f y ?

O katastrofie lotniczki niemieckiej do 
chodzą nastęoujące dalsze szczegóły: 
W vstartow ?ła ona z lotniska Aspern 
pod W iedniem około godz. 9,30. Pod­
czas je j odlotu panowała orzepiekna 
pogoda. Na niebie nie było arr- jednej 
Chmurki i nikt nie przypuszczał że za­
skoczą ją  niepomyślne warunki atm o 
steryczne. Ilza Hofman zbadała przed 
odlotem dokładnie swą maszynę, samo 
lot sportow y, dwupłatowiec najnow szej 
konstrukcji. W  kilka godzin po starcie 
władze portu lotniczego otrzymały te- 
lefoniczne zawiadomienie o katastrofie. 
Lotniczka, po przewiezieniu do szpita­
la nie odzyskała przytomności, mimo 
usiłowań lekarzy. Nie można się więc 
narazie od niej niczego dowiedzieć je­
dnakże zeznania śvóadkow pozw alają 
zrekonstruować przebieg katastrofy.

DRZEW O  W E  M GLE

Jakkolw iek mgła w okolicy, gdzie 
nastapiła katastrofa leżała nisko, to  je ­
dnak lotniczka straciła —  jak  się zda­
je  —  najzupełniej orjen tac ję  i starała 
się znalaźć korvto Dunaju, aby .vbrtv. 
popr/eanim dyspozycjom  —  lecieć 
wzdłuż jeg o  brzegów. W tym celu ze­
szła niżej w mgłę. W  końcu nie mogąc 
widocznie znaleźć rzeki, zdecydowała 
się w ylądow ać, straciw szy we mgle już 
zupełnie orientację. W ów czas aparat 
je j uderzvl o drzewo, którego na czas 
nie zauważyła. Sam olot został rzucony 
o ziemię. W  następstw ie siły uderzenia 
eksolodnwał zbiornik z benzyną.

W  kilka sekund później sam olot sta 
nął w płomieniach. W yłącznie szczęśli­
w ej okoliczności, że w  pobliżu byli lu­
dzie należy zaw dzięczać, że Ilzę Hof­
man zdołano uratow ać. Na m iejscu zna 
łazi się również Iekar2, który udzielił 
je j pierw szej pomocy i w pierwsze.

Trumna marszałka Lyauteyfa na wozie pancernym Poeta nowoczesnej kobiety
Nadzwyczajne powodzenie Paw ła Geraldy‘ego

I*o przew iezieniu zwłok m arszałka L yaiu o .C a do C asablanki, transportow ali o ju  uroczyście przez ulice m iasta sa
n wchodem pancernym .

Zagadki sugestii na odległość
( la ;  W  jed n e j ze słynnych powie 

ści afryńajńsST ST jp blaie  Edgar W aJ- 
la ce  rwym czyteln ikom  dzi .:.n ą  h isto­
r ie . Oto naczelnik jed nego z obw o­
dów, Sand ers, ktury po ihigOletnim 
pobycie w A fry ce  sam  s ta ł się  d z ie c ­
kiem, te j części śWiata, o trzym uje na 
drodze te lep atyczn ej w iadom ość o 
yielkiem  niebezpieczeństw ie, w ja k iem  

zna jd u je  się  giono jego  p rzy jacie l. 
W ola S a n d ersa  przezw ycięża czas i 
przestrzeń. P o sta ć  n aczeln ika obwo­
du, k tó ry  oddalony je s t  o 1000 kim. 
od m ie jsca  wyp idków, z jaw ia  się groź 
na i  ro zk azu jąca  przed oczam i n ie­
p rz y ja c ió ł i  ra tu je  sytu ację

W ielu ludzi łam ało sobie zapewne 
głowę nad tern, czy tak a  hypmoza na 
odległość je s t  możliwa,, czy  stanow i 
tylko w ytw ór fa n ta z ji  au to rsk ie j czy 
też  może się  isto tn ie  wydarzyć w ży 
ciu . Przed  Kilkoma dziesiątkam i la t 
odpowiedzieć n a  to  o sta tn ie  p y tan ie , 
wypadłaby w w iększości wypadków 
p otw ierdzająco. W ów czas, na przeło - 
mie dwudziestego wieku, w ierzyło -się 
bezwarunkowe, w skuteczność rożka 
zu woli n a  w ielkie odległości. W  m ię­
dzyczasie jed n ak  zaszły znaczne zmia 
n y  poglądów n a  ten tem a t. Zwoleń

chwili określił stan je j jak o  beznadziej­
ny. W szpitalu stwierdzono poparzenia 
drugiego 1 trzeciego stopn.a. Zachodzi 
obaw a, że wskutek upadku doznała lot 
niczka ciężkich obrażeń w ewnętrznych.

PRZEW IEZIEN IE LOTNICZKI 
DO W IEDNIA

W  godzinach wieczornych stan lot­
niczki poprawił się do tego stopnia, że 
można ją  było przewieźć Ho kliniki w ie­
deńskiej.

Jak  wspomnieliśmy, Ilza Hofman cie 
szy się w  sterach lotniczych opinją nie 
tylko doskonalej pilotki ale i akrobat 
ki powietrznej. Liczy lat 25.

licy  ścisłych  doświadczeń nie są skłon 
n i w ierzyć w nieograniczoną władzę 
hypnozy n a  odległość. M imo to  próby 
przedsiębrane w tym  zakresie, d ały  w 
w iększości wypadków ta k  zdum iew ają 
ce rezu ltaty , że w yjaśnienie ich  s ta je  
się  dla wiedzy jednym  z n a jc iek aw ­
szych i  n a jb ard zie j d rażniących  pro­
blemów.

ROZKAz. N A  O D LEG O ŚĆ T R Z E C H  
K IL O M E T R Ó W  i

In te re su ją ce  sa zw łaszcza te  ekspe 
rym enty k tóry ch  niedaw no dokony - 

w ał p ro f. Nowak w  Pradze. W śród  je ­
go p a c jen tek  znajdow ała s ię  kobieta, 
którą leczył metodą Lypnotyezną. M ie 
szkanie je j  odległe było od m ieszkania 
p rofesora  o trz y  kilom etry.

Pew nego dnia, s ta ra ł się on, sie­
dząc w fo telu  u siebie w  domu, w y­
dać p a c jen tce  sw ej szereg rozkazów, 
p rzyciem  skru p ulatn ie notow ał posz­
czególne n ad an ia ’ ‘ . N ajp ierw  udało 
m u się uśpić p a c jen tk ę  n a  odległość. 
Potem  polecił z d jąć  pierścionek, który  

stale  nosiła  na w skazu jącym  palcu, 
um ieścić go w  pudelku, zapakow ać 
pudełko i  poczta przesłać tę  paczkę 
pod adresem  profesora. Jesz cz e  teg o  
samego d nia  przyniesiono profesorow i 
pakiet Rozkaz na odległość okazał się  
całkow icie w ykonalny.

Nie m niej ciekaw a b y ła  inna pró 
ba profesora. Oddał on lis t  pewnej 
osobie, z k tó rą  pozostaw ał Tównież w 
kontakcie hyp notyczoyir. Pism o m ia­
ło być nadane n a  poczcie, jako- reko­
mendowane. W  momencie gdy wspo­
m niana osoba znajdow ała się  ju ż w 
pobliżu bydynku pocztowego-, otrzym a 
ła  od p ro feso ra  sugestyw ny rozkaz, 
by  zaw róciła i  nie nadała wspomniane 
go listu .

M edjum  oc.czuło w owej chw ili na 
u licy  n ieodparty  pociąg do snu, usiad

ło na ławce i zasnęło P o  obudzeniu się 
w róciło biegiem  do domji i  poaarło lis t 
Zdawało sobie spraw ę z tego, że popel 
n ia  wobec p ro feso ra  zdradę, je d n a k ż e , 
nie mogło się  oprzeć gw ałtow nej ch ęci j 
niew ykonania poprzedniego polecenia. 
M edjom  nie wiedziało oczyw iście że 
odwołanie polecenia oddania lis tu  na 
poczcie pochodziło rów nież od proieso 
ra . j
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W iele  uwagi poświęcono rów nież 
doświadczeniu p ro f. fian cu sk ieg o  R i  - 
cheta k tó re  przepraw a lz ił ze swą p ac 
je n tk ą  L eon tyną D. Pew nego dnia u 
dzielił on j e j  rozkazu hypnotycznego 
w m yślach, aby n aty ch m iast zasnęła

Przedtem  jed n ak  prosił pacjentkę 
by  wszelkie nienorm alne objaw y s ta ia  
nm e notow ała. W  dwa tygodnie póź 
niej z jaw iła  się  p a c je n tk a  wrraz z sio 
s trą  w pokoju  ordynacy\nym R icbeta .

23 styczn ia  p. r. o godz, 1-ej m inut 
10 nastąpiło  w ydanie rozkazu zaśnię­
cia. Obie kobiety  opowiedziały, że Le 
ontyna 23 stycznia o godz. 1 m. 10 
bezpośrednio po spożyciu obiadu nagle 
podniosła się  od stołu i natych m iast 
padła spowrotem n a  krzesło opuściła 
bezw ładnie ram iona i  powiedziawszy: 
.,main wrażenie, że m nie teraz  profe 
sor R icb e t u sy p ia "  —  zasnęła.

Dziwną rzeczą je s t  przytem  w szyst 
kiem , źe dotychczas % ale ekspeiym en 
ty  hypnozy n a  odległość działały n a j 
w yżej n a  przestrzeni dwóch do trzech 
kilom etrów . N ie stw ierdzono dotych 
czas, aby ta k i rozkaz mógł działać na 
odległość 100 czy 1000 kim . P rzytem  
przy udałych eksperym entach zawsze 
w ydaw ała rozkaz osoba z n a ją ca  med­
ium, a  nawet p ozostająca z miem w ści 
słym kontakcie. W każdym  razie hyp 
noza na odległość stanow i nowy prob 
le n  godny doświadczeń.

 o-----------

(la ) Tom ik wierszy Paw ła Geral- 
dy‘ego „Toi et Moi“ (wydany zresztą 
i po polsku w przekładzie Heymano- 
w ej) doczekał się w Paryżu, w szeregu 
wydań cyfry 300.000 egzemplarzy. D o­
tychczas cyfry takie ociągały jedynie 
wydania klasyków , a  więc w arto so­
bie zadać pytanie co jest powodem ta ­
kiego niebyw ałego w prozaicznych cza 
sceh dzisiejszych zupełnie nieprawdo­
podobnego powodzenia.

Tajem nica mieści się w tern, ze Ge- 
raldy nigdy nie pyl człowiekiem kon- 
junktury, ale zarówno w czasach, gdy 
myśli ludzkie zaciemniał ponury hory­
zont w ojny, jak  i po w ojnie w okresie 
najniezdrowszym, gdy niskie nam iętno­
ści ludzkie falow ały szeroko, pozostał 
pradziwym poetą z B ożej łaski.

Zawsze wierzył w serce, a  w nie­
szczęściu i brzydocie zakłamanych 
czasów , doszukiwał sie dobra i pięk­
na, które znajdywał. W  tern leży jego  
pow odzenie.

CZŁOW IEK, K T o R Y  NIE UMIAŁ 
GANIĆ

W  życiu nie w szystko szło Garal- 
dy‘emt> tak łatw o. M ając piętnaście lat 
stracił rodziców i przez to  został po­
zbawiony możliwości kończenia stud- 
jów . W stąpił więc jak o  uczeń do wiel 
kiego lyońskiego domu tow arow ego. 
Pracow ał po jedenaście godzin dzien­
nie, ale mimoto wieczorami miał je sz ­
cze czas, aby się douczac i dzięki temu 
zdał egzamin dojrzałości.

Potem  przynyl do Paryża. Najpierw 
znalazł zaiecie jako  sprzedaw ca w księ 
garn! i na ten okres przypadają jego 
pierwsze próby pisarskie. Potem  w y­
dawało się, że znalazł w życiu odsko­
cznię. Z ostał sekretarzem redakcyjnym  
„Cri de P aris“. Po paru latach oddano 
mu w tern piśmie dział teatralny, ale 
już w kilka miesięcy potem został zwoi 
mony. Nie potrafił zganić sztuki i w nie

fortunnie wystawionym utworze zna­
lazł zawsze jeszcze cos, co  mógł po­
chwalić.

W krótce potem odbył służbę w ojsko 
wą i na ten czas przypada jeg o  pierw­
sze powodzenie teatralne Utwór jego  
zostaje  w ystawiony w teatrze Antoine 
Nie mial jeszcze trzydziestu lat gdy 
Comedie Francaise wystawiła jego  
„Srebrne w esele". Teraz mial juz u- 
gruntowaną stawę.

CIEM N O -PO PIELATY K O T 
SJAMSK1

Utwory ueraldy’ego różnią sie bar­
dzo od tw órczości w spółczesnych mu. 
Nie są to  lśniące fajerw erki, które w y­
w ierają silne wrażenie, a  już po go­
dzinie zapomina się o nich. Są to ow o­
ce drobiazgow ej pracy, szlifowane jak 
szlachetne kamienie. Jego  wierszy nie 
cechuje lekcew ażenie metryki i rymu, 
jak to czynią od lat inni. Form a ich 
jest tak sam o szlachetna jak treść. —  
Stal się on poetą now oczesnej kobiety, 
która ostatecznie w bliskim je j męż­
czyźnie szuka przedewszystkiem miło­
ści, jeśli się nawet czasam i do tego nie 
przyznaje.

Mężczyźni o których pisze Geraldy 
nie są bynajm niej oderwanymi od życia 
idealistami z okresu rom antycznego.—  
Przeciwnie sto ją  oni obydwoma noga­
mi na ziemi, lecz ich ironja mema nic 
w spólnego z cynizmem, a  ich siła 
woli z brutalnością. Podoonie Jak 
jeg o  kobiety m ają i oni serce, a  przed 
kobietą którą kochają, składają je  bez 
zastrzeżeń.

Jak  najwięusi poeci daw nych cza­
sów Heine i M usset pracuje także Ge- 
raldy powoli. Często godzinami poprą 
wia jeden sonet, a  wtedy nikt n!e  może 
mu przeszkadzać, nikt prócz „w  śniegu 
chodzącej" szaropupielatej kotki, k tó­
re j końce wszystkich czterech łapek, są 
białe.
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OBHOteA RECEKZENTA
B olszew icka, propagandow a sztu­

ka pt. „'Cudowny s to p "  doczekała się  
uznania ze strony kolegi red akcy jn e j 
go W ł. L ., k tó ry  nietylko i n iety le wy j 
raz ił sw ój pogląd osobisty na w artość 
sztuki ale  i  potępił w szystkich kry  - j 
tyków , m ających  nieostrożność wypo­
wiedzenia o p in ji n ieco  odm iennej. j

D e gustibus etc... —  Sp ór na te ­
m a t w arto ści d zieła  artystycznego je s t  
ja łow y, jeż e li nie są stosow ane ścisłe 
■kryterja estetyczne, lub pozaestetycz 
ue, a ’e całkiem  wyraźne, n ie wywo 
hijąceji nieporozum ienia co do zasadni 
n ieze j postaw y kry ty k a . Bez, stosowa­
n ia  takich k iy te r jó w  sp ora żadnego 
być nie może, bo p ozosta je  tytko wy- 
m iana zdań.

O p in ja  kol. W ł. L . k tó ry  o sztuce 
K irszo n a  sądzi na podstaw ie tego, 
co zobaczył na scen ie  w ileńskiej-, bez 
znajom ości oryginału i  bez zastano­
w ienia się nad rolą iuscenizatora w i­
leńskiego, je s t  w ynit iom odruchowej 
re fle k s ji, —  n ic w ięce j. 7. n ie  zabie­
rałbym  głosu w  te j spraw ie gdyby' 
kol. W ł. L. n ie  zaatakow ał recenzen­
tów, którzy m a ją  inne zdanie, i  nie 
rarzucił im  tend ency jności i  chęci b a ­

łam uceniu n ierozgarniętych  odbiorców 
teatralnvch . To jiuż zarzut bardzo 
poważny, a  że je s t  skii rowany i  pod 
moim adresem, w ątpić chyba nie mo­
żna.

O to słow a obrońcy „Cudownego 
«topu‘ * :

—  „Sztu ka w ykazuje, mimo od 
WTOtnych tend ency j aktora ( ! ) ,  że ze­
spół je s t  m niej, lub w ięcej miłem s ta ­
dem, a in w en cja  jed nostk i, to  praw 
dziw a f ivórcz.ość. W szystko inne w 
sztuce to  młodość, zapał, w esołość i 
radość —  czynniki, w itane z uśmie­
chem zarówno w  I l i ł le r i i ,  ja k  w P a le ­
stynie, w śród faszystów , ja k  ś w A 
b isyn jL  D oszukiw anie s ię  d ziu r na ca

łom, to m ącenie w głow ach nie zawsze 
rozgarniętych  odbiorców  te a tra l­
n y c h " ... .

„M ąceniem  w głow ach n ierozgar­
niętych lu d z i"  je s t  w szelki sąd, dosta­
tecznie nie umotywowany. Czy m o ja  
argu m en tacja , zaw arta w recenzji, by­
ła  napraw dę -słaba i  nielogiczna ? ? 
Czy mój sąd o w artości lite ra ck ie j • 
sztuki, k tó ry  całkow icie s ię  pokryw a 
z wadem kierow nika literackiego T ea­
tru, T ad eu sza  Łopulaw skiogo (p atrz 
o sta tn i nr. „W iadom ości L ite ra c ­
k i c h " ) ,  — je s t  rzeczyw iście czemś 
absolutnie liieuz.asadnionem ?

T rzeba się  porozum ieć.
J a k ie  je s t  zadanie k ry tyk u ? G. 

Lanson w „L a  m ethode de 1‘ hist iire 
L t te r a ir c "  w skazu je na zasadnicze 
zadania, k tóre m a przed sobą krytyk 
litera tu ry , ocen ia jąc  dzieło ółtcracku;. 
M usi on zastanow ić s ię : 1 ) Czy cekst 
je s t  autentyczny, 2 )  Czy tek st je s t  
całkow ity, nieze-psuty ani obcięty', 
3 ) J a k a  je s t  d ata  tekstu , d ata kom­
p ozycji, 4 ) Ja k im  zmianom ulegał 
tekst od pierw szego w ydania, 5 ) J a k  
tekst tw orzy ł s ię  od pierw szej kanw y 
do pierw szego w ydania i  6 ) .Takie je s t  
znaczenie literack ie  tekstu.

K ry ty k  literack i ma przed sobą ta  
k ie sam e .zadania z w yjątkiem  tylko 
historycznego bad ania odmian tekstu 
w coraz innych wydaniach. K ry ty k  te ­
a tra ln y  również idzie tą  sam ą drogą, 
a więc musi zastanaw iać się  nad tern 
ja k ie  są  w arto ści literack ie  tekstu, 
ja k i  je s t  stop ień oryginalność' in sce­
n iz a cy jn e j. ja k i  je s t  stosunek iusceni- 
zatora  do au tora, —  czy tekst nic zo­
s ta ł  zniekształcony, obcięty , lub uzu 
pełniony jiakicm iś d odatkam i, —  czy 
myśl a u to ra  zosta ła  w yrażona jasno , 
—  ozy w arto ści a rty sty czn e tekstu  
nie zostały zatracone w pogoni za 
e lek tam i screnie/neim.

TŁoln reżysera i aktora, w teatrze 
je s t  bardzo wie ka, ale bądź co bądź 
pierw szą osobą je s t  au tor. B ez tekstu  
n ;e może być teatru . Ocenę więc in ­
scen izac ji należy zaczynać od oceny 
tekstu  literackiego. —  dopiero po 
stw ierdzeniu, c&em je s t  dzieło lite rac­
kie, można stw ierd zić, ja k i  je s t  wy­
s iłek  inscenizacy jny .

Co można powiedzieć o „Cudów - 
nym sto p io "  ?... A jirzedew szystkiem . 
w ja k i  sposób można podchodzić do 
dzieła literack iego , pragnąc dać jego  
o cen ę?..

K o n sta n ty  Troczyński w bardzo 
cickaw cm  stud.jum p .t. „Rozpraw a o 
k ry ty ce  l i te ra o k ie j"  ustala trz y  zasa 
dniezc typy krytyki,:

1. K ry ty k a  literack a  .-połeczna 
(O bjoktyw ność przedm iotu sądu spo­
łeczna 1 kry terja  sp ołeczne).

2. K ry ty k a  lite ra ck a  zaw artości 
(O biektyw ność przedm iotu sądu kul­
turalno - pozaestetyezna i k r y te r ja  
ku ltu ralne pozaestetyczne).

3. K ry ty k a  lite rack a  fo rm aln a  (O- 
b.jektyw ność przedm iotu sądu a rty sty ­
czna i k ry te r ja  estety czne).

B ierzm y na w arsztat „Cudowny 
s t o p " .  Ja k ie  można i należy stoso­
wać k ry te r ja  przy ocenio te j sztuki. 
K ry te r ja  form alne, estetyczne?... Ale 
k ry ty k , k tó ry  poważnie p o tra k tu je  tę 
komed.ję, ja k o  dzieło s/ tu k i, wykaże 
p rzerażająco  n iski poziom awe.j ku ltu ­
ry in te lek tu a ln e j. K om ed ja op eru ją­
ca efektam i absolutnie n ieestetyczne 
mi (siatków ka, gra na grzebieniach 
i butelkach, humor, oparty  na n a jb a r  
d zie j prym ityw nych, p rostack ich  efe­
k ta ch : rozbieranie s ię , naiw ne qcrt pro 
quo e tc .) , komed.ja n ie  m a jąca  zw ar­
te j budowy, nie d u jąca  nm absolutnie 
nowego pod wzg'ędem w artości lite ra ­
ckich, — krytyk i fo rm aln e j na jłago ­
d niejsze j naw et n ie w ytrzym a.

Zastosujmy- krytykę zaw artości. 
M łodość, zapał, wesołość i  radość —  
to w szystko, co  tak  u jęło  koi W ł L .,

k tó ry  tekstu n ie zna i poddał się  sugo 
s t ji  im scenizalora. Nic ulega w ąipliw oś 
c i, że to  w szystko w sztuce je s t. ale... 
Przecież to  sam o możemy' znaleźć l 
w row.ji JK w cyrku, a  —  co tu  ukry­
w a ć?  —  te a tr  na Pohulance, w ysta­
w ia jąc  „Cudowny s t o p " ,  dobrze się 
zapatrzył na rew.ję i c y rk i... T o  są 
chw yty niezawodne, —  publiczność za 
tom p rzepad a! A le tego na plus insce 
n iz a e ji policzyć nie m ożna!

Zagadnienie młodzieży nie je s t  no­
we w literatu rze ro sy jsk ie j. R o sjan ie  
zawsze uważnie się p rzy g ad ali mło­
dzieży'. To się  odbiło i w literatu rze. 
T u rg ien iew  dal doskonalą powieść 
„O jcow ie i d z ie c i" ,  Najidienow i 
A ndrejew  napisali sztuki sceniczne 
na tem at mloćłl; ieży. Je d n a k  „ D ie t  
W aiiiinszyna" i  „D ni naszeji ż y z n i"  
]>od względem artystycznym  o całe nie 
bo przew yższają „ S t o p " ,  a są  to b y ­
n a jm n ie j nie arcydzieła, racze j rzeczy 
s ła b e ! . . . _

D opiero z n a ją c  literatu rę  ro sy jską  
i utwory na tem at młodzieży', można 
stw ierdzić, zdum iew ające ubóstwo in ­
w encji K irsz o n a !.. Typy S ą  zrobione 
na jed no  kopyto, bez pogłębienia psy 
chologieznego, cechy dodatnie „ b rr- 
gadoiwców" zostały  przejaskraw ion e 
postać indyw idualisty prześzarżow a 
n a ; cały naturalizm  sztuki .jest bardzo 
prymitywny' i  przypom ina oz,asy 0 -  
strow skiego lub M iaśnickicgo. Sztu­
ka jed n ak  może barwić, ale śmiech, 
który' orna w yw ołuje, nie będzie śmie­
chem najw yższego gatu n k u !...

N ie w ytrzym a „Cudowny s to p "  i 
k ry tyk i zaw artości. P ozo sta je  k ry ty  
ka społeczna K r y te r ja  z te j dziedziny 
są kry teria m i jed ynie stosow nenii 
wobec koraedji K irszon a. Sztu k a je s t  
propagandow a: kTo zna tekst, n ie  mo­
że mieć na jm nie jszy ch  pod tym wzglę 
dem w ątpliw ości ; —  kto nie zna tek­
stu , nioe.h pozna, aby móc zrozumieć, 
do czego dążył autor. T e a tr  W ileński 
nie dał najAstatniejtszyh z punktu wi­

dzenia ideo o g ji autora sce n : u jm u
c ił w szystkie sceny z ,p io n ie ra m i" . 
Czy m ial prawo tak  zrobić? Z punktu 
w idzen ia obyw atelskiego, polskiego, 
inaczej postąpić nie mógł, bo1 prowa­
dzenie propagandy kom unistycznej ze 
sceny p o lsk ie j nie ■wchodzi w zakres 
d ziałalności d y rek cji teatru . A le z pnn 
ktu w idzenia rzetelności te a tra ln e j, 
popełnił rzecz absolu tnie niedopusz­
cza ln ą !... T a k a  k a s tra c ja , dokonana 
na sztuce n a jm n ie jsze j naiwet warto­
ści, je s t  pogw ałceniem podstawowych 
za-sad w spółpracy teatru  z au to rem !..

K irszo n a  nie można porów nać - z 
Mickiewiczem,, ale coby.śmy powied :ie 
li, gclyby bcćszewicy w ystaw ili „D zia- 
d y " ','w y rz u ca ją c  w szystkie .scony cha 
la lrteru  m istycznego i p atrjo tyczn ego 
i z Gustaw a —  K onrad a zrobili pa­
tologiczny typ erotom ana, który* do­
sta ł o b łąkan ia? (Granice samodzielno 
ści inscenizafora muszą istn ieć —  is t 
n ic ją , bo kończ-ą s ię  tam , gdy.ie za­
czyna się isto tna treść  sz tu k i!.. K ir  
szon, ja k o  h terat, je s t  zerem, ale pod 
tyrn względem ma takie  same praw a, 
jak S z ek sp ir !...

Gdyby sztuka K irszon a m iała for 
m akie w arto ści, gdyby daw ała coś 
nowego choćby w dziedzinie techniki 
tea tra ln e j, jeszcze ja k o ś  m ożnaby było 
pogodzić oię a  koniecznością zniek­
ształcenia tekstu , —  ale w obecnych 
w arunkach?...

Co w związku z w ileńską inseeni 
nacją „ S to p u "  m ógłby dziś powiedzieć _ 
.jakiś b o sz ew ik ?

—  „P otęg a  gen juszu naszych ko­
m ediopisarzy je s t  ta k  w ielka, że fa -  j 
s z y s to w sk o -b u rż u jsc y  K a ło  -  Polacy 
nie m ogą je j  się oprzeć i  s iłą  konie 
cznośei, spragnieni obcow ania z p ra­
wdziwą sztuką, muszą w ystaw iać na 
sze komodje. W y ry w a ją  z ły*ch ko 
modyj mózg i  serce, ale nawet to , 
co pozostaje, może jeszcze olśniew ać 
zdegonerowanych burżu jów ! S n y  na 
sz.ego „cudownego s to p u " ,  inaczej, mło

dzieży o podboju św iata ziszczą się 
bardzo p r ę d k o !" .. .

A co mógłby powiedzieć ja k iś  c.u 
dzoiziemiec na tenże tem at?

—  „Dziw ny naród, —  ci Polacy. 
Ich  postępow anie w stosunku do pro 
paga udowych beLszew ckich  sztuk 
przypom ina zachow anie się człowieka, 
który otrzym ał lis t  z obraźli-wą pro 
p ozycją  pocałow ania kogoś gdzieś, 
skreślił słowa, nie p rzypad ające mu. 
do gustu , i la ta  uradowany : „P atrz
cie, ja k ic h  serdecznych mam p rzy ja 
ciół, —  ten m ój kochany druh dojna 
ga s ię  , abym go poratow ał I.. Co za 
m iłość, co za o d d a n iu !" .. Polacy' tak 
hałaśliw ie, ta k  uporczyw ie stw n rdza 
ją  beztroski Rumor w  •bolszewickich 
kom edjach, ta k  ch ętn ie -  widzą 
w każdym „ąg it p isa rz u " satyryka, 
na rzeczyw istość sow iecką, ideowego 
sprzym ierzeńca, niedorieziamnyeh bur­
żujów , że dopraw dy zdum iew ają siwo 
ją  naiw nością, —  zresztą, czy  tylko 
n a iw n o ś c ią ? " ...

T ak  mogliby powiedzieć, bolszewik 
i cudzoziemiec...

T e a tr  na Pohulance oodczas przed 
•stawienia „(Cudownego s to p u "  je s t 
przepełniony. Zdecydowanie przeważa 
publiczność żydowska... Co .pociąga tę 
pu bliczność: w spaniały  humoa bolsze 
wickiego pisarza, oz.y może co inne­
go ? ..

T e a tr  w ystaw ia od czasu do czasu 
(a  naw ei bardzo często) w esołe bu jdy 
bez w artości l ite ra ck ie j, —  sztu ki t. 
zw. „ k a so w e". „Cudowny s to p "  nic 
je s t  taką  bu jdą, bo m a p reten sjo  do 
dzieła iteraekiogo w iększej w artośi i 
różni się od przeciętnych kom edyj i 
fa r s  przcdew szysTneni mocnym pod­
kładem  ideologicznym , ta k  izmiekształ 
eon}'ni przez inscenizatora. D latego 
też na „ S to p "  na'eży zwTÓcić w iększą 
uwagę, niż na każdą inną sztukę, któ  
r ą  te a cr w ystaw ia ty lko  poro, aby za 
robić.

W . C ia rk ie w ifł
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Korektorkć.
P ra c a  korektorki je s t  bardzo cięż­

ka. w., czerpu ją ca i szarpiąca nerwy 
w szystkim  ludziom piszącym  v. red aa- 
c ji. Pam iętam  z. dawnych la t  jeszcze 
k isto r ję  z kolegą redakcyjnym  P ie tra ­
szkiem , autorem  tom iku poezyj p .t. 
„Kobieta, to niebiański k w ia t"  któ­
ry  wybił korektorce dw a siekacze i 
naruszył jedeD ząb Trzonowy, w zrwiąz 
ku z korektą tych właśnie wierszy.

Zadaniem  korektorki je s t  popra­
w ianie błędów zecerskich. Je d n a k ie  
zły ten  żołnierz, który  n ie nosi w tor 
lustrze buław y m arszałka, n ie  więc 
dziwnego, że i ko rek to rka  lekce sobie 
waży błędy zecersk ie, k tóre  ją  nudzą, 
a  żywe zainteresow anie poświęca błę­
dom piszących, zaczynając od naczel­
nego redaktora.

Oczyw iście, zależy to od tem pera­
m entu. Znałem ta k ą  sędziwą Korektor 
kę, m iłą, pogodną staruszkę która 
przysięgła  sobie po długo etn ich  do­
św iadczeniach, że będzie się trzym ała 
Tylko tekstu  rękopisu i przysięgi te j 
dotrzym ała w iernie. Gdy np. raz było 
w rękop isie  „P an  M ickiew icz —  Ada 
ma T a d eu sz a ", albo. że „zw łoki 
p rzykryte  były długim czarnym  ca­
łu s e m " , czcigodna korektorka spo­
k o jn ie  zostaw iła ten  tek st i mimo to , 
n ikt się  na m ą n ie  gniew ał, lecz 
■wszyscy p łakali na je j  pogrzebie, gdy 
um arła, przeżyw szy la t przeszło sio. 
chociaż przez w iększość życia  utrzy­
myw ała się  z cudzych błędów.

N ieszczęśliw e eą n atom iast kore- 
k to rk i młode, do cn a  zdepraw ow ane 
ostatn iem i szaleństw am , naszych, nie 
mogących się zgodzić z  sobą, akade | 
linków - ortografów . Poniew aż m k t1 
ostatecznie nie wie, ja k  s ię  d zisia j m a j 
p isać , a im dłużej się kiedyś czegoś 
uczi ł, tern tru d n ie j m u zapomnieć 
przeto korek torka  gra Tolę wyroczni 
d e lf ie k it j. Z jak im ś podręcznikiem  
K ryńskiego, czy innego Szobera w rę ­
ce, grom i sw oie ofiary-, dowodząc, że 
np. ,.z p o w o d u " pisze się „zpow od u", 
a 1 bo „sp ow od u ", z powodu czego do- 
-hodzi do scy sy j.

Dnś wielkich zaburzeńwGrodme
Ława oskarżonych bojkotuje adwokatów -  Żydów

('Ja specjalnego wysłannika na proces grodzieński)
GRODNO, 4  listt-pada.

Dziś rozpoczął się tu wielki 
proces, który Żydzi nazywają „po 
gromowym1'*, a który, biorąc
rzecz objekty wnie, odźwierciadla  
jedynie, głęboką, wzajemną walkę 
pomiędzy dwiema rasami, walkę 
nieusprawiedliwioną dostatecznie 
z żadnej strony, poza mimowol-  
nem wyładowaniem wzajemnych  
antypatyj..

Dzis też, z okazji procesu, mo­
żemy już pisać o rzeczach i przy­
taczać fakty, które w dobie o-
gólnego podniecenia, lepiej, że 
były przemilczane, lub jaskrawość  
których nieco tuszowana. Bo prze­
cież w czerwcu r. b. doszło w 
Grodnie do pożałowania godnych  
zajść, ekscesów, pogromów, mor­
derstw! v t.p. przestępstw, groź­
nych ze względu na ich charakter 
masowy. W  czas wyzyskane 
przez odpowiednie czynniki, łac-  
noby mogły przerzucić się na re­
sztę kraju. Pożary o tym charak­
terze wzniecają się łatwo, gaszą  
trudno i tieją później —  wiekam 

Zapewne te grodzieńskie nie 
przyszły same przez się, a
przekazane zostały z ognisk me 
dość zasypanych popiołem swo­
jego czasu

którzy wszelako domagają się 
tylko 2 .638  złotych, w tern 6 po- 
szkodowanycn tylko po jednej zło 
tówce „moralnej". Pozostała su­
ma zawiera straty materjalne i ko­
szta leczenia.

Akt oskarżenia wynosi 26  stro­
nic maszynowego pisma, odczy­
tywanego monotonnie przez 2-ch  
sędziów w przeciągu półtorej go­
dziny. Wszystko się przedłuża. 
Zegar wskazuje godzinę 11-tą. Za

(Dławi się słowami. Przewodni­
czący  uspakaja). —  Nareszcie za­
bili mego przyjaciela Ruszczę!

Oskarżeni nie odpowiadają 
na pytania Żydów...

Adwokat Fiste.iberg mówi ci­
cho i statecznie. Ładnym pol­
skim akcentem. Zw raca się do 
Panasiuka grzecznie, ale ten nie 
odpowiada.

—  Dlaczego r.ie chce odpowia-
wysokiemi oknami przedziera się dac? Czy dlatego, że ja tu siedzę?,

Panasiuk —  Dlatego, że niena­
widzę Żydów.

—  Czy mnie też?
—  Wszystkich!
Adwokai I obman, on jest pełen 

sarkazmu, blondyn o wydatnych  
b:ałych zębach; siedzi wygodnie i 
spogląda przez ramię Czy mnie 
też nie będzie odpowiadał?  

Panasiuk milczy dumnie.

Cień namordowanego  
Borowskiego

Adwokat Sosnowski, obrońca, 
pyta oskarżonego o Borowskiego, 
który został zamordowany w r. 
1930. Okazuje się, że to był też 
przyjaciel, a nawet kolega z jed

Co do runie, to  chciałbym  w yjaśnić 
czytelnikom ) w pełni doceniając cięż­
k i trud korekturski że osobiście nie 
napisałem  następ u jących  rzeczy:

,, jakkolw iek pory liczne 
M .S.Z . są  z n a n e "  i  

w iem „polityczne *.

n a stro je

„ p rz y g a n ia ł k ośció ł g a rn k o w i"  i| 

t.d .. bowiem j a  napisałem  ja k o  ż jw o  
.  k o c io ł ''

„urocza pani m inistrow a z pyskiem  

W r ę k u " .. .  i  t.d ., gdyż ja  napisałem  

z „ d y sz le m ".

T ych  trzech  rzeczy wstydzę * ię  n a j 
bard ziej. O innych, k tóre poszły w 
św iat z moim podpisom ja k  „A ntom  

c u s "  zamiast. „ A n tin o u s", albo „ F r y  
deryk So lsk i w ro li Ludw ika W ielk ie­

go albo „ J in ja n  S ło w a c k i" , albo 

„ K a śk a  k a r y k a tu ra "  zam iast „ k a r ja -  
t y d a " ,  albo ,u w ielbiał sport i  w ó d ę",

Zamordowanie „mary­
narza"

Powodem krwawej hecy było 
zajście w pewnej grodzieńskiej 
tanebudzie, gdzie ktoś komuś 
odbił jego danserkę. Należy tu 
odróżnić dwie sprawy. Pierwsza  
miała się tak:

Żydzi Samuel Sztejner i Michał 
Kantotowski, zakłóli nożami na 
owej zabawie, dnia 5 czerwca r 
b. niejakiego Władysława Ru­
szczę o przezwisku „Marynarza".  
—  Sprawa ta została zakończona  
wyrokiem sądu, skazującym mor­
derców, jednego na 12 lat, dru­
giego na 4.

Aliści powstała z niej druga, 
t.d. napisałem  bo, w}a§nje obecnie się toczy.

Krwawa stypa
W  dwa dni po zabójstwie od­

był się pogrzeb Ruszczy, vel „Ma­
rynarza",. który stał się mimowol- 

l nym, czy też świadomym powo­
dem wielkich, antyżydowskich  
zaburzeń, właśnie obecnie rozpa­
trywanych przez Grodzieński Sąd 
Okręgowy.

Na pogrzeb przybyło spoczątku 
około 1000 osób, a później li­
czba ich wzrosła do kilku tysięcy, 
a później jeszcze żałobnicy urzą­
dzili sui generis stypę i przeisto­
czył1 się w napastników;. W  rezul­
tacie?...  W  rezultacie:

Dwie osoby zostały zabite. 13 
rannych. Wybito szyby w 183

zam iast wodę i t.d . i  t.d. —  nie chcę 
już mówić gdyż s ą  to  drobiazgi i 

mate codzienno przykrości, k tóre nas 

n ie o m ija ją  w życiu. W el.

Przv bólach w krzyżu
i w sławach, w cierpieniach 
reumatycznych i artretye? 
nych stosu je  się lableik) 
Togal Togal u ś m ie r z a  
b d ie  i p r z y n o s i  u lg ę

C f e F g a l

prywatnych domach żydowskich i 
85 sklepach, przyczem poczynio­
no wiele jeszcze strat material­
nych.

Proces
W  taki sposób doszło do proce­

su, któremu przewodniczy wice­
prezes Hryniewicz, oskarża pro­
kurator Rrzyszton, broni 5 adwo­
katów, popiera powództwu 6-oiu. 
Na ławie oskarżonych zasiadło 17 
osób, w  tern jedna kobieta. Po­
wołano 54 świadków, przeważnie 
ze strony oskarżenia.

Straty sięgają 3 0  tysięcy zło­
tych, Tak twierdzą powodzi,

już słońce mroźnego dnia listopa 
diowego. A le ' nas „obchodzi ten 
17-ty czerwca, od godziny 5 wie­
czorem do późnej nocy. Powiedz­
my dokładniej od chwili, gdy; o-  
skarżony Kozłowski krzyknął:

„Koleżanki i koledzy"!...
A ksiądz Malinowski, pełen tak­

tu i umiaru, ratował jeszcze sy­
tuację intonując „Anioł Pański" i 
przerywając Kozłowskiemu w je­
go podburzającej mowie. W  koń­
cu me udało się jednak. Tłum po­
szedł ulicami Skidelską, Jerozo­
limską, Brygidzką, placem B ato­
rego, Dominikańską, Ilooyera, Ka- 
łacińską i Napoleona. Od godziny 
22-ej zahurzenia przeniosły się 
na przedmieścia za Niemen. W szę  
dzie wiórował im gwałt, brzęk 

i szyb, krzyki walki. Polała się 
krew, —  Dziś adwokaci —  Żydzi 
usiłują wykazać bezczynność po­
licji, ale o tern potem...

Obydwie strony występują i 
teraz zwartą ławą: chrześcijanie 
z jednej, Żydzi z drugiej strony. 
Poza oczywiście przedstawiciela­
mi władz i urzędu prokuratorskie 
go. Nadaje to sali r  zpraw szcze­
gólny charakter.

Jede”, który się przyznaje
Głównym oskarżonym jest Al­

fons Panasiuk. Odpowiada z are­
sztu. Ma lat 25, Trochę egzalto­
w any młodzieniec, ćv. erć inteli­
gent („inteligentów" wogóle nie- 

| ma wśród oskaiżonych), ale robi 
naugół sympatyczne wrażenie.  
Mówi z żarem. Na pytanie prze­
wodniczącego, odpowiada:

—  Tak przyznaję się, ale nie 
żałuję!

Obrońcy milcząc siedzą wokół 
stołu, na którym tkwi jedyna ka­
rafka z wodą. Przy stole dzienni­
karskim ironicznie uśmiechają się 
dziennikarze —  żydzi

—  W ięc jak to było? —  Opo­
wiada.

Prokurator: —  Ri ;dy zrouziła 
się w  was myśl nawoływania do 
zemsty za zabitego Ruszczę?

Panasiuk: —  Po pogrzebie. Kie 
dy widziałem, że każdy tchnie ją, 
że każdy jeden brał kamienie i 
kawałki drzewa. Wiedzieli naco  
brali. Żeby pomścić śmierć Ru­
szczy,.

-— Czy Ruszczę lubili, czy miał 
on dużo przyjaciół?

—  Tak, on miał dużo przyja­
ciół. To był spokojny, dobry chło­
piec.

—  W ięc wy nie żałujecie tego, 
co się stało po pogrzebie?

—  Nie żałuję!
—  A przecież wiecie, kto go za­

bił. Tylko dwóch i tych dwóch 
poniosło już zasłużoną karę.

—  T o nie jest kara! —  woła 
fanatycznie Panasiuk. —  Wiemy  
kto są Żydzi. Ja  wiem też Ciągle 
i ciągle zabijają naszych. A. Boro­
wskiego z Marcinkańc, a innych...

Węgierski minister oświaty w Warszawie

net śzkoły powszechnej. Dziwny 
splot A więc Panasiuk stracił 
dwóch przyjaciół, obydwóch za­
bitych przez żydów . —  Czy aby 
prawda?

Adwokat Lobman, prosi prze­
wodniczącego o pośrednictwo w  
zapytaniu, gdzie mieściła się ta 
szkoła powszechna?

Panasiuk opisuje dokładnie.
W ięc jednak prawda. /

„Koleżanki i koledzy"!
W  ciągu całego procesu powra­

camy wciąż do tego okrzyku, któ­
ry wydał oskarżony Kozłowski.
Panasiuk podburzał tłum, jak
mógł Ale Kozłowski, ponoć mów­
ca z zamiłowania, miał wygłosić 
krótkie przemówienie, w piękną 
przybiane formę, o tern, że nate- 
ży mścić, bić Żydów i t.d. a za­
czął je od słów; „Koleżanki i ko­
ledzy". Przemówienie to miało 
się stać punktem zwrotnym w 
późniejszych ekscesach. Jednak­
że sam oskarżony do winy się nie 
przyznaje i twierdzi, że poza sło­
wa „Koleżanki i koledzy" nie 
wyszedł, bo mu ksiądz Malinow­
ski przeszkodził pieśnią „Anioł 
Pański"..

P ro k .: —  W ięc nie wołaliście, 
żeby.bić Żydów?

—  A Boże broń, ja o Żydach  
nie wspominał.

—  Czy uważacie to za zło, co 
się stało.

—  Pewnie jest tu zło, ale co ja 
mog zrobić, proszę Wysokiego  
Sądu.

—  A co chcieliście poiv iedzieć 
w swem przemówieniu?

—  Nie żeby bić, a ot tak, żało­
bny kawałek.

Kozłowski twierdzi, że oskar­
żony został przez Żydów z zem­
sty.

Aaw Fistenberg: —  Skąd ta 
zemstw a? Za co ta zemsta?

Milczenie,
—  Czy dawaliście pieniądze na 

wieniec?
i Milczenie.

W ytw arza się sytuacja, w któ­
rej przewodniczący musi odegry-  
wać rolę pośrednika, jakby Tłu­
macza pomiędzy oskarżonym i 
adwokatami żydarni.

Przewodn.: —  W

LoDmatr —  Czy dawno wyje­
chał z Poznania?

Milczenie.
Sosnowski: —  Do jakiego stion 

nictwa należy?
—  Do B.R.W .R
F*stenberg: —  Panie Przewod­

niczący, może go pan zapyta, jak 
orf to robi? Co znaczy należy? W  
jakiem mieście?

Przewodn.: —  No, kiedy nie 
chce panom odpowiadać.

Usk. Zygmański: —  Panu sę­
dziemu odpowiem ■ w Radomiu.

i' ieślubna mężatka
Ale znowuż oskarżona Żukowa 

jest prawosławną. —  „Mężatka" 
—  tak. —  Czemu nie nosi nazwis­
ka męża? —  nieślubna. —  T o  zna 
czy panna...

T a  napewm, do żadnego stron­
nictwa nie należy.

—  Słyszeć słyszała, ale żeb wi­
dzieć niewidziała Kobieta ja nie 
uczona, ol wrzuciła kawałek ce­
giełki w wybita już szyba.

Następn. oskarżeni Możdżer, 
Balicki, Bielski, nic nowego nie 
wnoszą. Te same wciąż opowie­
ści o cmentarzu, o szybach, o 
ekscesach. Bielski długo namyśla 
się nad pytaniem prokuratora: 

czy pochw ala czy n y"?
Sala czeka. Cisza. W śród tej 

ciszy odpowiada w końcu oskar­
żony.

—  Pochwala.
Pierwszy osk. Rudziak wyła­

muje się spod solidarności i od­
powiada na pytania Żydów.

Jeszcze Zajko, Oleszczuk, Ja ro ­
szew icz, Romańczuk, Morejko, Pło  
cki i wreszcie Lasuła, urzędnik 
Ubezpieczalni, ponoć były P.P.S.,  
ponoć członek „Strzelca", ale w 
końcu był pijany podczas zabu- 
zeri i nie pamięta. —  Lista oskar­

żonych wyczerpana.

Śwkadi owie
Następuje długa procedura za- 

przysiężania świadków. Zeznają 
najpierw tur.kcionarjusze policji 
mundurowej; długo i nudnie. Spra  
wa się wałkuje. Ale zeznania tych 
świadków są nieraz sprzeczne i 
przewodniczący wciąż musi odczy 
tywać im pierwotne zeznania u 
sędziego śledczego, wykazując tę 
sprzeczność.

W śród świadków najc!ekawsze  
niewątpliwie będą zeznania nieja­
kiego Leonarda Sugaka, który o-  
degrał naogół jakąś mętną rolę w 
organizowaniu tłumu przeciw ek­
scesom, oraz przemysłowca Arona 
Jezierskiego, który tu był i dzi­
wnym trafem —  tam był też.

Rozprawa bez przerwy obiado­
wej trwa. A potrwa zapewne Kil­
ka dni. J.

Od r e d a k c ji . : Spraw ozda nie n i 
n ie jsze  drukujem y z jednodniow em  
opóźnieniem, które spowodowała gro 
dziońska poczta jak  widać niezaw - 
sze spraw nie fu n k cjo n u jąca . 
wmammmmmmmmmmammmmmmm

Trząsienie ziemi w stanie Mentona (U.S.A.)

W stan ie  Menlono. w S tan ach  Z jednoczonych nastąpiło  trzęsienie ziem i, któ  
icg o  ośrodkiem było m iasto  H elena. Na zdjęciu jeden ze zniszczonych bu 
di lików, Mimo, że. k a ta s tro fa  w yd arzy ła  się w nocy, szkody są nieznaczne. 
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Święto Solskiego we Lwowie
(Korespondencja w łasna)

Lwów oddawna nie n ra ł tea tra ln e­
go św ięta, k tóreby  ta k  sil nem echem 
odbiło się śród w szystkich s fe r  społe 
ezeństw a m iasta , jak  w ystaw ienie 
F ry d ery k a  Nowaczyńskiegfo, połąezo 
lie z uroczystością obchodu sześćdzii 
sięcio lecia  pracy sceniezinej Ludw ika 
Solskiego.

Pocóż p isać o zasługach dla sce 
ny p olsk ie j, a szczególniej lw ow skiej 
tego wielkiego reżysera, wielkiego ak 
toru, w reszcie w iek ieg o  reorganizato 
ra  dram atu polskiego —  Ludw ika 
S olskiego? W szyscy je  z n a ją . Nie 
m niej niech nam będzie wolno wspo- 

inrD nru k >  1 m n' c‘ć czasy, kiedy do nowowybodo

W ęgierski
sposobami

minister ośw iaty znany historyk p. Balinl Humań, który przybył do W arszaw y w celu odbycia narad nad 
wykonania polsko - w ęgierskiej umowy i wymianie kulturanlej, z/ożył dzisiaj wieniec u grobu Nieznane

go Żołnierza w W arszawie.

go przemawiał „Koleżanki i ko­
ledzy"?

—  W  imieniu Narodu.
—  Czy był wieniec od Stronni­

ctw a Narodowego?
Nie wiem.
—  Czy oskarżony należy do 

Stronnictwa Narodowego.
Milczenie.

Jaki to członek B B.W.R,?
Wyraźną tendencją adwokatów  

powództwa jest wykazanie, że o- 
skarżeni należą w znacznej części 
'ub też pozostają pod wpływem  
Stronnictwa Narodowego. Zdaje 
się, że co do niektórych, to mają 
zupełną rację.
Oskarż, Żukowski słyszał, jak w o ­
łana na cmentarzu „Niech żyje 
Wielka Polska, precz z rządem". 
Kto? —  nie wie. Do winy się nie 
przyznaje.

Oskarżony Marcińczuk, robot­
nik, który wrócił z Francji, też się 
nie przyznaje. Na pytania Żydów  
obydwaj nie odpowiadają.

Przychodzi kolej na Zygm ań- 
skiego, —  Pyta go naprzód pro­
kurator jakie miał spodnie. Podo­
bno to ważne dla sprawy.

Fistenberg —  Czy pan mówi 
po niemiecku?

Milczenie.

wanego gm achu T eatru  W ielk iego we 
Lwowie na w o.w anie Paw likow skiego 
—  z jech a ł Solsk1

Od chwili jeg o  przyjazdu pęka 
szablon i zakam ieniałość repertuaro­
wa. Odbywa się śm iała rew olucja 
p rz e jśc ia  gry z indyw idualnej, n a  grę 
zespołową sztuka d ram atyczna odzy­
sku je sw ój właściwy w yraz a wznosi 
się  na najw yższe szez,yty. I  to w szyst­
ko dzięki w spółp racy Paw likow skiego 
z Su  skini i t e j  m iary arty stam i co 
G ostyńska, K am iński. Rów nocześnie 
rozkw ita do niebyw ałych dotychczas 
rozm iarów  dram atyczna tw órczość poi 
ska, nareszcie z n a jd u jąca  u jśc ie  na 
scenach początkowo krakow skiej a po 
tem  lw ow skiej. T e a tr  Lw ow ski s ta je  
na czele pochodu ku ja ś n ie js z e j przy 
szłości. Słu szn ie w ięc Solski, jed en  z 
wodzów t e j  wędrówki, dostał ud min­
e tą  ty tu ł honorowego d yrektora Tear 
rów M iejsk ich  w e Lwowie.

S Z E Ś Ć D Z IE S IĄ T  L A T 
A K T O R S T W A

Ludw ik S o lsk i! W iłam  H orzyca
podkreślił w sw ojej mowie jnbileuszo 
w ej, iz z postari Solskiego patrz,y na 
scenę ^sześćdziesiąt la t aktorstw a poi 
skiego, sześćdziesiąt la t  jeg o  dziejów , 
jasnych, chwil i chwil sm utnych. A' 
przed ew szystkiem  sześćdziesiąt lat 
p racy nad olbrzymiem i odpowiedział

nom dziełem ku ltu ry  p olsk ie j, nad 
kształt owianiem ducha pokolenia, k tó  
lje m iało zw yciężyć niewmlę.

S a la  T eatru  W ielkiego codziennie 
zapełniona je s t  po brzegi. J e s t  w te.ni 
niew ątpliw ie i zasługa zespołu, k tó ­
ry porw any w ysoką te m ja ja tu rą  gry 
Ju b ila ta , zakipiał rozpalił s ię  i  ro­
zegrał się  na całego. A  obsada była 
p ierw szorzędna: Fryd eryk iem  W ilhel 
mciii był S tanisław  Jaśkiew icz.. Ten 
m łody ak to r wydobył z sieb ie  szero­
ką skalę rozm achu dram atycznego 
kreu jąc f ę  odpowiedzialną rolę tem 
tru dniejszą, że je j  na jw ażn ie jsze  mo­
m enty w j padają w duecie z Solskim , 
a n a je fek to w n ie jsza  scen a po scenie 
M achalski —  Solski, w  szczytow ym  
momencie dram atycznym  (M achalski 
g ra ł Z ietena starego), W  każdym  ra  
zie ta  p ara  uzupełniona d osto jną po­
s ta cią  K rasick ieg o  —  Straehoekiego, 
stanowiła kolum ny przedstaw ienia.

K re a c je  pierw szorzędne, p rz jp o m i 
u a ją ce  najlepsze czasy „złotego wie­
ku ' ‘ tea tru  lwowskiego s tw o rz y li: —  
I le rtz b e rg  —  G uttuer, i . B ism arck—  
K ań sk i, Rodich —  Brochw icz, v. B i-  
schofsw erder —  K aczm arski, Lucche- 
s in i —  N iew iarow iczy Goekowsky —  
Rtępowiski, M ow iński —  Lcliw a, wre 
szcie S try ck i —  Szpiganow icz.

P rzedstaw icielkam i p ici p ięknej 
były p p .: Ł ęck a  i W iliń ska  zjaw iska 
pełne wdzięku i urody oraz zawsze 
sto ją ca  n a  w yżynie arty sty czn e j H e­
lena K rzyw icka —  ja k o  generałow a 
Skórzew ska. Je sz cz e  raz podkreśla­
my, że całokształt F ryd eryk a był bar 
dzo równy i w zupełności stanowo} 
godne tlo dla Solskiego.

N a zakończenie dzisiejszego arty - 
kuhi musim y powiedzieć, że 8,-czegó 
na naszą ciekaw ość huozi zapowie­
dziane przez kom unikat „R ew izo r z 
P e te rsb u rg a " , Gogola i  jesteśm y 
szczególnie ciekaw i obsady.

R e ż y se r ja : Ja n u sz  S trach ucki,; —  
< iM estakowa gra Leszek Pośpiełow  
ski, b .



KI IRJER SŁONIMSKI Środa 6 listopada 1935 r.

W dzień zaduszny na cmentarzu wojskowym Kurza wstrzymała ofenzywę włoską
ZA M A CH U  N A  C E S A R Z A  N IE  W ARSZAW A. Na podstawie inforrracyj ze źródeł francuskich, niemiec-

B Y Ł O  s kich, angielskich, włoskich i abisyńskich, P. A. T . podaje następujący komuni-
LO N D Y N . Poselstw o abisyńskie w ;' kat o sytuacji na frontach Abisynji w drugiej połowie dnia 5 listopada.

dało kom unikat, w  którym  dem entuje 
je  pogłoski, ja k ie  ukazały się w n iek 
tóryeh  organach s ra sv  eu rop ejsk ie j o 
tern, jakoby na H aile  Sełassie  dokona 
no zamachu.

K am u n ikat nazywa ię  wiadom ość 
,,śm ieszną p ro p a g a n d ą ", dodając iż 
pochodzi ona z Dżibuti, i rzekom o zos 
ta ła  tam przyw ieziona przez człon 
kow  karaw any k tó ra  nadeszła z A s 
m ary. K araw an a zdążająca z Asmry 
« o  D “ TTr,ti zuzyla uwa m iesiące czasu 
aby  przebył drogę 1100 km. dzielącą 
be dwa m iasta.

NADANIE DOKTORATU HONORIS CAUSA
węgierskiemu ministrowi oświaty

W A R S Z A W A : D ziś na uni wersy 
tec ie  Jó z e fa  P iłsudskiego odbyła się 
uroczystość nad ania  w ęgierskiem u mi 
n istrow i ośw iaty i  kultury dr. B a lin t 
H om anow i d oktoratu  filo z o f ji  hono 
ris  causa. U J P.

Przem ów ienie poświęcone ch a-ak te  
rystyce min B a lin t H om ana, ja k o  hi 
storyka, organ izatora życia  naukowe 
go oraz d ziałacza na polu zbliżenia ku 
lturalnego z k ra ja m i sąsiedniemu wyg 
ło sił p ro f. M. H andeism an. M ówca 
p od kreślił rolę, ja k ą  odegrał mini »ter 
W ęgierski w dziele, rozpoczętem  rok 
tem u przez zaw arcie konw encji kultu  
ra łn e j polskc —  w ęgierskiej.

} Po tern przem ów ieniu dziekan wy 
działu hum anistyczne go p ro f. A ntonie 
w lcz odczytał, a następnie w ręczył dy 
plom doktorski.

Min. B ali ot. HOuian w odpowiedzi 
sw ej w język u  łai lriskim n a  w stępie 
podziękow ał uniw ersytetow i J .  P . za

T E L E G R A F Y

zaszczytne odznaczenie, poczem zobra 
zował w  'krótkich słow ach węzły tra  
dycyynej p rzy jaźni, łączące j P o lsk ę  i  
W ęgry

M IN . H O M AN  N A Z A M K U
W A R S Z A W A . P an  P rezyd ent R ze 

czyposnotitej p rz y ją ł w dniiu d z isie j 
szym w ęgierskiego m in istra  ośw iaty

W czoraj naa całą prow incją T igre  przeszła silna burza i spadły ulewne 
deszcze, które w strzym ały dalsze postęp y ofensyw y w łoskiej. W edług wiado­
mości ze źródeł angielskich, w ojska w łoskie zajęły jednakże silne pozycje na 
północnym wschodzie i północnym zachodzie od M akalle. do którego praw do­
podobnie w kroczą w końcu bieżącego tygodnia. Odległość najbardziej w ysu­
niętych placów ek włoskich od Makalle wynosi 25  kim. Pomimo rozmokłego te 
renu i w ezbranych strumieni, W łosi w ykorzystują przerwę dla rozbudowy 
sw ych linij kom um kacyjnych poza frontem. Front północny biegnie od granicy 
Sudanu do pustyni Dankali po łinji łam anej. Dowództwo włoskie zaczęło tę 
linję w yprostowywać.

Poza frontem włoskim panuje obecnie niesłychane ożywienie. Zorgani­
zowano cały łańcuch posterunków, które stanow ią poszczególne etapy aprow i­
zacji frontu. Dostarczanie oddziałom, biorącym  udział w ofensywie, środków 
żyw ności je s t zapewnione przez uruchomienie 800 samochodów ciężarow ych.

W  najbliższej przyszłości w zaopatrwaniu w ojska m aja wziąć również 
udział sam olot, które będą zrzucały żyw ność i am unicję na spadochronach.

W brew  pogłoskom o internowaniu rasa Gugsy i wycofaniu jego  oddzia­
łów z frontu ze źródeł włoskich donoszą, iż w pierwszych szeregach w ojsk 
biorących udział w ofensywie, podążają oddziały abisyńskie pod dowództwem 

A D D IS  A B E B A  N a oQ.a tn ich  n ara  rasa Uugsy. —

Sytu acja  na froncie północnym według źródeł wtoskicn przedstawia się 
w sposób następujący:

Awangardy gen. Piroli zajęły m iejscow ości odległe o 25 kim. od Makalle, 
Askarysi w łoscy znajdują się na płaskowzgórzu Gheralta, które dominuje nad 
rzeką Sullc. Pierw sze kolumny gen. Santiniego przybyły do Auta, 30  kim. od 
Makalle.

S T A R SZ Y Z N A  ŻĄ D A  P R Z Y JĘ C IA  

B I T W *

dach w pałacu cesarskim  starzy wo 
jow nicy  —doradcy N egusa w y stąp ili 
z żądaniem  w ydania w ielk ie j b itw y 
na południu od M akall° Negus podo 
bno n iech ętn ie p rz y ją ł te  rad y  star 
jzy zn a  zas w ojskow a uważa, iż nale 
ży  p rzeiw ać bierność ,ja k o  niezgodną 
z honorem  w o jska  abisyńskieg®.

A U S T R JA  W Y Ł A M U JE  S IĘ  SPO D  

S A N K C Y J 

N iem ieckie biuro in fo n n a cy jn e

.Po 'skończonej uroczystości p. kie K om ana w tow arzystw ie w ęgierskiego 
rów nik m inisterstw a p ro f C hyliński w icem inistra ośw iaty S z ily ‘ego i  poa 
składał m inistrow i Homanowi gTUtula ła  w ęgiei skiego w W aiszaw ie p. de 
c je . H o ry 1 ego.

Dymisja dyrektoriatu Bruwelajtisa

Oddział rasa Gugsy zajął wieś Ancot. otfcrzian Danakiiow w łaczont do' 
arm ji gen. M ariotti, zbliżają się do m iasta Agule. M iasto to było zbudowane 
przez negusa Jan a , którego potomkiem jest ras G uesa. Kolumna gen Marę 
vigna nie opuszczając sw oich ufortyfikowanych pozycyj, przeprowadza akcję  
dem onstracyjną, celem odparcia ewentualnych ataków  Abisynczykow na pra 
wem skrzydle włoskiem.

Jak  przewidują informatorzy francuscy, W łosi będą koncentrow ać sw oje 

donosi z P ra g i powołuj?',c się  n a  g a ' w 0J‘ska w dolinie Agula przed marszem na M akalle. Źródła włoskie potwier
dzają, że wbrew  poprzednim wiadomościom Abisyriczycy przygotowali obronę 
m iasta M akalle.

A bisyńczycy zgodnie ze sw a dotyczasow a taktyką ustępują na całym 
froncie, pozostaw iając jedynie słabe ariergardy, które niepokoją w ojska wło 
skie, w szczególności w skalistych przesmykach, nadaiących się do organizo­
wania zasadzek.

BKKLTN . Donoszą z K ła jp e d y : 
f  głoszono tu urzędowo o d ym isji dy 
rek to r ja tu  B ru w ela jtisa . G ubernator 
icu rkau skas p rz y ją ł d ym isję , poleca

ją c  dyrektorjacow i pełn ien ie fum kcyj i 
aż do pow ołania nowego składu dyrek 
to rja tu .

 « o » -------

zetę .Bohem lia" że rząd a u str ja ck j wy 

dał rozporządzenie o obniżeniu o 40 

proc. ta r y fy  za przewóz w ęgla do 

do W łoch przez s ta c je  gTaniczne: 
S re n n e ro  Candido i  T a-y io sio  Ulga 

obow iązuj0 od 1 listop ada aż do od 

w ołania i  d otyczy m. in . w ęgla z ko 

palii czeskosłow ackich, gdyz i  ko le je  

czeskosłow ackie narów ni z a u str ja c  

kiem i u d zie la ją  ziuŻKi ta ry fo w e j.

Chroru t upiększa <cerę P U D E R  A B A R I D

Posiłki abisyńskie zostały skierow ane do Harraru i Dzidziga. Ofensywa 
włoska na froncie południowym powoli, ale system atycznie rozw ija się. Esku 
dry włoskie w ostatnich dniach usilnie bom bardują pozycje abisyńskie na fron­
cie południowym, co pozwala przewidywać, iż w krótce na tym odcinku rrontu 
rozwiną się pow ażniejsze działania. A bisyńczycy zapew niają, iż większośi. 
homb i pocisków , rzucanych przez sam oloty włoskie, nie w ybucha spowodu 
piaszczystego charakteru terenu.

W łosi przyw iązują duż» znaczenie do przejścia na Ich stronę na fronck 
północnym Dedzasa Mode Gabriela, sz e fa  prowincji A gam ę, który dzisiaj zgło 
sił sw ą uległość, przechodząc przez linję włoską.

mm

B U S K I E  U S T Ą P IE N IE  P R E Ż E S A  
R A D Y  N A D Z O R C Z E J P O L S K IE G O  

RA D  JA
J a k  się  dow iadujem y, dotychc/.a 

sowy prezes rady nadzorczej 
go Rad ja ,  sen. A rtu r  Ś liw iński, ma 
■w niedługim  c,/asie ustąpić z zajm ow a 
nogo stanow iska na skutek o b jęcia  
m andatu senatorskiego.
N A S T Ę P C A  W O JW O .D Y  M A R U S Z E  

W A j EGO W  S E N A C IE

Nadzwyczajny Zjazd przedstawicieli

Miejskie) Własności NieruchomejzcałejPoiski
W  dniu w czorajszym  odbyt się Nad raow, które składają się w przytłacza- czyni się w obec zupełnego biaku środ

zw yczajny Zjazd Przedstawicieli M iej- ją ce j liczbie z mieszkań 1, 2 i 3 izbo- ków m aterialnych do przedwczesnego
skiej W łasności Nieruchomej, zwołany wych. i całkow itego zniszczenia nieruchomo-

P  Trkie dn W arszaw y przez Polski Związek W rezultacie Ziazd uchwal.t rezolu- ści m iejskich, a  w konsekw encji sw oiej
Zrzeszeń W łasności Nieruchomej M iej- c ję  treści następ u jącej: zwiększy bezdom ność i bezrobocie,
skiej. | | 4. że projektow ana obniżka wywo-

Zjazd zgromadzi! około 900  osób. I REZO LUCJA. ła zupełną deprecjację m ajątku nieru-
Gbradom przewodniczył prezes Polskie Nadzwyczajny Zjazd Przedstaw icie- chom ego m iejskiego, zastój w obrocie
go Związku Artur hr. Potocki. li M iejskiej W łasności Nieruchomej z nieruchomościami, a  zatem utratę wpły

Zjazd był bardzo burzliwy. Obniż- całe j Polski, który odbył się w W arsza- wow skarbow ych z tego tytułu,
ka bowiem kom ornego w małych mie- wie w dniu 3 listopada 1935 r., u- 5. że w ięc niespodziewany efekt

Na skutek- zrzeczenia się  m andatu szkaniach jest w dzisiejszej sytuacji do chw alił: obniżki kom ornego nie zrownt wazy ol
\ tr Mai u n’ńw likwidacją małej i średniej własno podzielając dążenia Rządu w zakre- brzymich szkód, z te j obniżki płyną-

ści m iejskiej. Ponadto mówcy omówili sie zrównoważenia budżetu 1 utrzyma- cyrh.
szczegółow o deficytow ość domów miej nla stałości waluty i wychodząc z zasa- Ponadto Zjazd zw raca uw agę, ii 
skich, prawne ograniczenia małej i dy podkreślonej przez p. w iceprem jera pozbawienie rentow ności wielkiej czę 
śiedniej w łasności przeciążenia podat- K w iatkow skiego, iż podstaw ą rowno- ścl bogactw a narodow ego, iaka stano- 
kowe,, przewlekłość procedury sądo- wagi zarówno gospodarki naństw ow ej, wi m iejska w łasność nieruchoma —  
wej i t. d. iak i pryw atnej jesl rentow ność dzia- podważa podstaw ę ustroju państw a,

N astrój Zjazdu był chwilami bardzo lainości gospodarczej w każdej je j po co napewno nie leży ani w programie. 
rów z. tego wojew ództw a zn a jd u je  s ię  dramatyczny. Robotnicy, rzemieślnicy i słaci —  stw ierdza: an! zamierzeniach Rządu,
nazw isko ks. W alentego Puchały , bu szerokie rzesze św W a pracy, którzy 1. że w istniejących warunkach e- W  obliczu now ej klęski, jaka zawl-
rm istrza. Trem bow li, k tó ry  otrzwmał kosztem wieloletnich wysiłków i inten- konom icznycn jakiekolw iek obniżenie sła nad w łasnością nieruchoma miej- 
w w yborach najw iększą ilość głosów , sywnych oszczędności doszli do posia- kom ornego nie tyko przekreśla lento- ską, d źw igającą na sw ych barkach od

dania małych domów —  m ają zostać wnosć, lecz spowoduje w olbrzym iej lat wielu ciężar bezdom ności bezrobot- 
dzisiaj w j wtaszczeni. w iększości wypadków deficytow ość nie nych —  Zjazd wypowiada się katego-

Projektow ana obniżka kom ornego ruchom ości miejskich, która w 83%  rycznk przeciwko projektom  obniżki 
w małch mieszkaniach —  jest niczem składa się z dorrow m ałych, kom ornego oraz dom aga sie powołania
innem, jak  skazaniem tych domów na 2. że bezpośrednim następstw em  specjalnego organu z udziałem przed-
zagtadę Sam projekt jako  taki je s t projektow anej obniżki bedzie uszczupla staw icieli Polskiego Związku Zrzeszeń 
wyrazem nieznajom ości spraw y miesz- nie wpływów skarbow ych i samorzą- W łasności Nieruchomej M iejskiej dla 

ło w  ciągu ostarnieh  dwóch tygodni o kaniowej w Polsce, a przedew szyst- dow ych z tytułu podatKow, gruntow nego zbadania całokształtu za-
4A87 osób. ;l kiem katastrofalnego stanu tych do- 3. że we wzmożonym tempie przy- gadnienia.

senatorskiego przez p 
szew skiego, k tó ry  m ianow any został 
wojewodą poznańskim , w akuje man 
d at senatorsk i z województw a tam o  
polskiego z którego senator M arusze 
w -ki z.ostał w ybrany. N a pierwszem 
m ie jscu  na liśc ie  zastępców  senato

B E Z R O B O C IE
W A R S Z A W A . L iczba bezrobot 

nych na terenie całego państw a wed 
fug danych b iu r pośrednictw a p racy  
przy funduszu p racy  w ynosiła w dniu 
1 bm. 264109 osób. Bezrobocie wzros

Orędzie króla Jerzego Il-go
A TEN Y . Król grecki Jerzy  w ystosow ał orędzie do narodu, w któreir 

ośw iadcza, że będąc ponownie z pom ocą B o ga i wolą narodu powołany na 
tron —  pow raca do G recji, nie żyw iąc żadnej urazy do przeszłości.

Król zdecydowany jest zachow ać w ierność i lo jalność w obec ustroju 
konstytucyjnego zgodnie z zasadą: „Siłą m oją jest miłość mego narodu“ —  
wzywa w szystkich do współpracy, celem zapewnienia pom yślności i szczęścia 
ojczyźnie.

W czoraj na placu Konstytucji gen. Kondylis ogłosił wśród zgromadzo 
nych tłumów wyniki plebiscytu. W znoszono okrzki na cześć króla.

Stan wyjątkowy w czeskim Cieszynie
M GR. O STRA W A . Urząd powiatowy w czeskim Cieszynie rozplakato­

wał rozporządzenie, mocą którego władze czeskie w prow adzają od dnia dzisiej­
szego stan w yjątkow y w tern m ieście i całym  powiecie cieszyńskim.

Przebyw anie mieszkańców na ulicach i drogach po godz. 22 -e j zostało 
zakazane. W szystkie lokale, t. j.  restauracje, kaw iarnie, gospody I t. p. musza 
przed godziną 2 2 -gą zostać zamknięte. Również jakiekolw iek gromadzenie sie 
w czasie dnia na ulicach m iasta i drogach powiatu jest zakazane.

12 B. M. PROCFS HARCERZA DELONGA
M ORAW SKA O STRA W A . Sąd w 

M oraw skiej O straw ie w yznaczył termin 
rozprawy przeciw ko harcerzow i polskie 
mu Delongowi na dzień 12 bm. godz.
9 45 rano. Rozprawie przewodniczyć bę 
dzie sędzia dr. Kaempf, w otow ać będą 
sędziowie Szkorpił i Fischer, Oskarża nie republiki i że szereg Polakow  na Ślą 
prokurator T rojanek . | sku n/Olza zapisano z tego powodu do

MOR. O STRA W A . Szereg dzienni- protokułów policyjnych, 
ków czeskich w ystępuje z artyku łam i,1 — : : — : : —

które usiłują zastraszyć karami więzłe 
nia osoby, słuchające audycyj polskiego 
radja, a zwłaszcza rozgłośni katowic 
kiej. Pism a czeskie twierdzą, że słucha­
nie tych audycyj jest przestępstwem , 
przewidiianem przez ustawę o ochro

Mur nadbrzeżny pcomyty i zniesiony pizez wodę Wioska organizacjajnłodzieżowa złożona z Arabów

Zniszczony jxkT Dreznem , pod-miirowa ny nasyp przybrzeżny, spowodowany znacznym podniesieniem  się  pozio -
mu w.>dy. •

W łosi stw orzyli w T rypolisie  organii/a c.ję młodzież.ową arabską, co daje now ą kateg o rję  p atrjo tó w  z pod znaku
Mnssoliniesro,
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m pomnik Marszałka 
J&z£fa Piłsudskiego

w Wi'n!e

i Prokuratorów zł. 35,00
Chrześcijański Spółdzielczy B ank Ludo 

wy w Postaw ach zł. 50,00
Firma T . Odyniec w W ilnie zł. 4,50 
M arja Konarzewska w m aj. Anulin

zł. 5,00

DZIŚ PRZYBYWA DO WILNA

węgiersk i  min. oświaty
PO G RZEB A TTA C H E PO LSK IEG O

W  W A SZYN G TO N IE.
WILNO. W  dniu 5  bm. odbył się

na cmentarzu Bernardyńskim pogrzeb
zmarłego tragicznie spowodu wvpadku

WILNO. W  dniu 6 bm. O go- ca  przez przedstawicieli władz, samochodowego w Stanach Zjednoczo
dżinie 2 2 ,3 4  przybyw a do Wilna W e czw artek dn 7 bm. między nych A. P. attache am basady polskiej i

Stan z dnia poprzedniego zł. 63.767,44 węgierski minister ośw iaty Bali - godz. 9 a 13-tą  goście zwiedzą za w W aszyngtonie ś. p. Bohdana Za- '
W arszaw skie Koło Zrzeszenia Sędziów n t  H o m a n  w  to w a r z y s tw ie  k ie r o  b y tk i,  s z k o ły , z a k ła d y  s z k o ln e  i niewskiego.

wnika polskiego min. W R  i OR archiwum, a  między godz. 17 ,30  Na nabożeństwie żalobnem za spo-
prol. dr. Chylińskiego, węgierskie a  18 ,30  odbędą się uroczystości H i duszy zmarłego w kościele Bernar-
go podsekretarza stanu Kalmana w uniwersytecie Stefana Batore -  dyńskim prócz rodziny zmarłego byli
Szyły, posła węgierskiego Andrze go. Gości będzie poaejm owal obecni z ramienia .władz p. o wojewo-
ia de Hory naczelnika, Lajosa W i śniadaniem były rektor Zdziecho- d-' ‘ arjan Jank°wfk i przedstawiciele i

- - MSZ. oraz przyjaciele i znajomi.
a»«fci*!i;;ił(łłiiiittiłiH;n!iłiiiiiiiiiniiMi[ii!iiimiidiiJ:(ifl)!iił:fł!iJ*i' 

Dckfór Feliks Hanac Bloch
Siom  >to log 

(Choroby ji-n y  ustne) i lębów ) 
C d łń ti ■ i .  teł. 22-8C 

O odi. p rzy jąć i 10 — 2 1 5 —  7.

, 7X ■

JKP&

W ydział Pow iatow y w W ile jce zł. 29,55 ,a n y  '  s e k r e ta r z a  m in is te r ju m  ra d  w s k i, r e k to r  S ta n ie w ic z  w y d a  o
cy Miklosa T erbocza. biad. O godz 22 ,5 0  W ęgrzy oa ia

Program  pobytu w W ilnie prze dą do W arszaw y, 
widuje powitanie gości na dw or- i ------- «o»-------

Ks. łan Żuk w Szarków szczyżnie
zł. 8,00

W ilińskie Tow arzystw o Dobroczynno­
ści zł. 172,75

Pracow nicy Zarządu M iejskiego w W il­
nie zł. 1.474,54

Urząd P rooierczy w W ilnie zł.3,15 
Stowarzyszenie Urzędników Skarbo­

wych w M ołoaecznie zi. 85,30 
Atcybiskup Teodozjusz i W ił. Konsy- 

siorz Prawosławny zł. 172,00
Ks. Bolesław  Hermanowicz w Sorok 

Pola zł. 1,40
Starostw u Pow iatow e w W ilejce

Akademicy witają Ministra
Zarząd „L ig i*1 wzywa w szystkich n is tra  ośw iaty. P . min. dr. B . Horaan

swych członków i apelu je  jednocześnie je s t  rów nież profesorem  uni/wersyte-
do ogółu młodzieży akad em ickiej do tu  w Budapeszcie i cieszy się  wielką W ILN O w " d n iu ~6 bm odbędzie 

a k a j  1 i ceni ie j szego s W e w ń c t  w a, popularnością L sy m p a tją  młodzieży ^  dodatkowe posiedzenie komis j i- 
dziś t . j .  6 b.m. o godz. 22 ,34  na dwor akadem ickiej w ęgierskie j, podkreślm y borowej w lokalu przv ul. B a z d ja ń -
cu kol. celem powitania przybyw ają- w ięc naszą z n ią  solidarność pr/yby sk ie) 2 ." Staw ić się mają w szyscy męż-
cych do W iln a gości w ęgierskich z w ając jaknajL iczn iej dziś na 3 w o jC>yźni*w wieku poborowym, którzy do
p. min. ośw iaty dr. B a lin t H om anem  | rzec.

zł. 34,45 na cze'e w tow arzystw ie polskiego nn 
Zarząd Gminny w Krzywiczach

tychczas  z różnych przyczyn nie mogli 
uczynić z ad o ść  temu obow iązkow i.

zł. 100,70
Zsrząd Gminny w Miadzioie zł. 10,50 
Brygadu KOP. „W ilno“ zł. 42,10 
Dr. Grzegorz Geirszun w W ilnie zł. 5,00 
Rada Adwokacka w W ilnie zł. 50.00 
G. W ilenkin w W iilne zl. 2,55
Urząd Skarbow y w Postaw ach zł. 59.74 
Oficerowie, podoficerowie i urzędnicy 

cywilni 77 pp. w Lidzie zł. 279,42 
Uczniowie Gimn. Polskiego im. S t. Ba

torego w Drui zł. 15,48
Zarząd W ięzienia na Lukiszkach

zł. 109,00
W iktor W arzecha w Brasław iu zł. 7.00 
Sąd Grodzk* w Hji zł 5,85
Sąd Grodzki w Olszanach zł. 10,55
Sąd Grodzki w Iwju zł 16,60
Sąd Grodzki w LanJw arow ie zl. 11,90
Sąe Grodzki w M ołodecznle zł. 12,55
Sąd Grodzki w W ile jce  zl. 33.15
Sąd Grodzki w św ięcianach zł. 33,45
Sąd Grodzki w Upsie . . . .
Sąd  Grodzki w W asiliszkach zł. 6,75 N astęp u je  długi wywód z dziedziny bu łow.skiago i  B oroozicza sąd uznał za u- skicL n a  przeciąg la t  8. Pow odztwo cy
Sąd Grodzki w Łyntupach zl 9,23 ch a lte r ji i  rachunkow ości. B ieg ły  pod- dowodnioną. ze względu zaś na to, że wilne w yw sokości 44.014 zł. 09 gr. z

Zawsze jesteś pewną sukcesu, gdy pielęgnujesz cerę PUDREM

L A S E G U E
P A R I S

R0UGE oraz P0MADKA do UST LASEGUE-Parls, są nieporównane

Urzędnicy Ubezpieczalnj przed sądem

W schodnia grań szczytu Burdżuh (4.357 mtr.) zdobyta poraź pierwszy przez 
polską wyprawę w ysokogórską na Kaukaz.

K R O N I K A  W I L E Ń S K A

ŚRODA 

i>ził 6
Leonarda

Jntro
N l n u d r a

D R U G I D Z IEŃ  P R O C E S U  

B ieg ły  T aiko w ski om aw ia szczegółowo
W y r o  k &

P o dwugodzinnej naradzie przewód lutego b i. P onadto  oba j zasta li pozba 
zl. 7,35 'rz<‘Stępeze nan ipulaej > oskarżonych, n iczący  odczytu je y y ro k . W inę Soko- wieni praiw publicznych i  obyw atels - 

N astępujh długi fywód z dziedziny bu łow ski 3go i  B oroozicza ją d  uznał za u- sJdcji n a  przeciąg la t  8. Pow odztwo cy
aa, e i j i  i  rachunkow ośń. B ieg ły  pod- dowodnioną. ze względu zaś na to, że wilne w yw sokości 44.014 zł. 09 gr. z

Sąd Grodzki w Rakow ie k/Olechno kreślą że o < zynn. m ach  Sokołow skie przestępstw a dopuścili się z chęci zys odsetkam i na rzeez Ubezpiecz aln: z os
zł. 9,90 go ’ łko k a s je ra  lik w id at— Boi oazicz ku sad skazał obu oskarżonych na 5 ta ło  przysądzone od obu oskarżonych

mUlda* Wl6dzieć fu n k c je  obu były  zes i at  wiezienia z zaliczeniem  aresztu  od solidarnie,
polone,

W IC  z

Sąd Grodzki w E jszyszkach 
Sąd Grodzki w W ołożynle zl. 18,55
Sąd Grodzki w Oszmianie zl. 16,85
Sąd Grodzki w Sm orgoniach zl. 11,55
Sad Grodzki w Drui zl. 9.45
Sąd Grodzki w Szczuczynie k/Lidy

zl. 12,75
Stan na dzień 5 listopada zł. 66.758,60

TEATR MUZYCZNY

„ L U T N I A 11
Występy Elny G.JSTEDT 

D z i i

O S K A R Ż E N IE  I  O BRO N A

Z kilku pytań skierow anych do B o r o ' 
dziczą, dow iadujem y się, że m a dom, 
ostatn io  przepisany n a  żonę. W  dłu­
g ie j, ho przeszło godzinnej mowie pro 
k u rator dom aga się  surow ej k ary  d la 
obu oskarżonych, dopuścili się om o-

Na terenie woj. nowogródzkiego
akcja oddłużenia rolnictwa

dokonana w 50 proc.
N OW OGRÓDEK. Dowiadujemy się, dłużenie rolnictw a w 80% . Chodzi tu- 

b a j d efra u d a cji „bezczelnej kradzieży że akcia oddłużenia rolnictw a na tere ta j o kredyt zorganizowany, 
m ienia pu b liczn ego " choc uposażeni wojewod; to  a zostełu dotychczas W  związku z akcją oddłużeniową 
b y li dostatecznie. I  choć Borodzicz n ie s k o n a lii  w 55 4c przeciętnie, "r/nduje samorządu m agistrat Nowogrodua po- 
przyznaje się wiAa jeg o  je s t  m ezaprze powiat ,idzki- Który P o p ro w a d z ił od wolał kom isję szacunkową do orzesza- 
czona, w ystarczy bowiem przytoczyć ' cow ania m ajątku miejskiego.

n ie itó re  podpisy są  podiobione jego  2 Tajemnicze morderstwo w Baranowiczach
‘J11 .eznali Sokołow s BA R \NOVVlCZE. Dnia 4 bm. około czyński. Ma on lępem narzędziem roż­

k i bieg li. Sokołow ńuego zas m e uwa godz. j . ej  w Baranow iczach, w koszar- [trzaskaną głowę i w stanie nieprzytom- 
K n h i p t ?  i  7 ł n r |  * j n j  a od )wledzKdn0* ci fa k t, że za ce. znajdu jącej się na placu m iejscow ej nym leży w szpitalu.
n U U I C I a  I A f U U L l C J . . .  ciągał „nielegalne p o ż y cz k i"  z kasy ochotniczej straży pożarnej został od- Policja energicznie szuka sprawców

Ubezpiecza Ini na ku rację  ciężko chore naleziony na tóżku z roztrzaskaną jjlo- i bada przyczyny tego wypadku, 
go syna ktorego w ubezpieczalni nie wą nieprzytomny starszy szofer Czy* I — : : — —
ch cia ł leczyć ze względu n a  je j  n iski

poziom lecznictw a. P ostaw ił sobie dom j £ E F 0 liIO D 0 R Z 6 SZd

Wicaód (Ultra g, 6 33
I

ZackAd tlafica f . 3 33

P okoj na piętrze..  W  tym pokoju 
otwarte okno.. . Młoda kobieta  szykuje  
się do udania na spoczynek -

W te m  rozlegaią  się na uiicy jak ieś  
hałasy, krzyki, tupot b iegn ących  nóg i n a lekarzy tem bard ziej m usiało w ystar I
nagle przez okno wpada do pokoju czyć. Adwokat Olechnowicz w im ieniu j

Ubecpiei żalni żąda solidarnego zasą - j
Zwłoki starca z ooderżniętem gardłem

W ILNO, W  dn.u 4 bm. w dole, na- Na szyi są ślady poderżnięcia. Zwło
nieznajomy mężczyzna!

Kobieta jest p rzerażon a . Chce dzenia obu oskarżonych irdyż przewód ,   ■■      ^  Ł w.u
w src ą alarn lecz „ o ń ‘ jest piękny sadowy nie u s ta lił ile  k S d y  z n c h  w odległość, kl t r a g W e  zmarłego ; bezpleczono
i mt™tv w i-r (Tdv m hlaea no u- „  ka jCl- 1111111 150 m. od wsi Zaołocie, gin. rzeszan. do czasu zejścia kom isji sądowo - lekar

?  . . f- . przyvvłasiczył n a  szkodę U hezpieczalm  skiej znaleziono zwłoki 72-letniego Pio- skiej.
kiyia przed pościgiem poliqantow , me    s
ma ser< a odmówić i fascynujący zbieg 
zostaje uratow any!...

Co to ’ ! T eatr, film, czy romans a- 
wanturniczy?!

Nie, tym razem to sucha rzeczywi­
stość, która potrafi być czasami nie- 
mneij rom antyczna, niż literackie zmy­
ślenie!

Działa się powyższa historja na u- 
licy Ż< tigowskiego. On —  to s*ynny ORGANIZATORZY „TRZECH  BLA 
złodziej, Jan Perecz, z racji zręczności SZ EK “ PO BILI IN TERW EN JU JĄ ChG O  
we wspinaniu przezwany „człowiekiem 
malDą", ona —  Anna Dawidowska, 
skromna służąca...

sy te ck  e j 137 Z ebranie ogólne człon 
kówT K o ła  z re feratem  p W acław a A 
luchiny „Pow iatow a centTala bibljotek 
ruchom ych w W iln ie "

G oście m ile w idziani 
W  p iątek  dn. 8 . 11. o  godz. 12 -e j 

odbędzie się na cm entarzu R ossa uto 
cty.ste pobranie ziem i z mogiły Jo a  
chiuia Lelew ela na kopiec M arszałka 
Piłsudskiego na Sowińcu.

—  7 listopada w Ośrodku Zdiow ia 
(W ielka 46) P ro f . Z. H ryniew icz z 
rannenia  T-w a Eugenicznego wygłosi 
odczyt aa  tem at „Tw orzenie nowego 
»jx>łeczeństwa‘ ‘ P oczątek o 6 w 
W stęp wonly.

T EA T R  1 MUZYKA  
—  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „L U T L T A  

W ystęp y  E ln y  G isted t. D ziś „M acanie 
D u b a rry "  o juretK a 7. m uzyką M illock« 
ra  d obitnie ilu stru ją ca  epokę Ludw ika 
V X . Św ietna gra  artystów  z gościem  
w arszaw skim  E ln ą  G iisteJt na ozele.

P oranek sym foniczny w „ L u tn i"  
W n a jb liższą  niod ic lę  o g. 12 ni. 15 
w południe w sa li „ L u t o "  odbędzJ1 

i s ię  poranek sym foniczny, na którym  
ja k o  solistka w ystąpi S ław a B esta n : 
D y iy g en l M ieczysław  K ochanow sk 
d a je  ręko jm ię  artystycznego p o n o  
mu koncertu , k tó iy  poświęca się  twó 
rczo ic i E . G riega.

—  T E A T B  M IE -T S K I N A PO H U  
Łukaszewicz '-eon, adw. z W arszaw y; L A N C E . K o n cert M arion Anderson.
Rduńowski Stefan z r iranow icz; Ko- D ziś, w środę dm. 6-go listonada (o
retz Józei, urzędnik z D rohobycza; por. godzinie 8 m 30 wiem..) W ilno bę -
Jydrzejew ski Stanisław  z O ran; Pup- dzip mia}o spo^ *bnoś<: tołvKzeć u a , 
ko Szymon z l  dy; Graydon N ewcn- wipks lp io ,raP7.%J dob, oU.eiie ; i I a
ham z W arszaw y; bzalew .cz Tom asz •

SPO SIK ZEŻLN IA  ZAKŁADU  
M ETEOROLOGICZNEGO U. S. B. 

W  W ILNIE
Z dnia 5 listopada 1935 roku
Ciśnienie średnie 768 
Tem peratura śreania + 1  
Tem peratura najw yższa + 2  
Tem perai ura na jniższa — 6 
Opad —
T end encja  spadek ciśn ien ia  
Uwagi pochmurno.

PRO GN O ZA  PO G O D Y  W /G O IT - 
O JA L N T C H  D A N Y C H  P A Ń S T W O ­
W EG O  IN S T Y T U T U  M E T E O R O L O ­

GICZN EG O  W  W A R S Z A W IE  
do wieczora, dnia 5. 11. 1935 r .: 
Naogół chmurno i mglisto, m iejsca­

mi drobne opady.
Nocą lekkie przymrozki, dniem tem­

peratura kilka stopni powyżej zera.
l Tmiarkowane w iatry z południo - 

wschodu i południa.

P R Z Y B Y L I DO HOTELU 
„ST GEORGES".

Lewi Kazimierz z W arszaw y; Je ­
zierski Stanisław , inspektor ze Lw ow a;

uniew innienie Burodzicza, którego- wi 
liy je j  zdaniem  orzewód sądowy me 
wykazał.

Dalszy ciąg tej historji był bardziej 
jeszcze poetyczny i w zruszający... 
Nasz „dżentelmen - w łam yw acz" za­
kochał się w sw ej w ybaw icielce, a że 
„miłość uszlachetnia", pod wpływem 
perswazyj sw ej lubej, postanowił zer­
wać z haniebnym procederem i stać 
się czciwym człowiekiem!...

T o  sw oje postanowienie przypieczę 
tował onegdaj ślubem z panna Anną, 
która —  nawiasem mówiąc —  ma 3 
ha gruntu, będą więc gospodarzyli na 
własnycn śmieciach

Ad multos annos!...
W incuk Markotny.

WŁAMANIE SK LEPO W E

WILNO. W  nocy z 4 na 5 bm. zapo- 
iro cą  wyłamania kłódki skradziono ze 
sklepu spożyw czego lty W ajner (Ż y ­
dow ska 4 ) wyroby tytoniow e wartości 
zł. 300.

OKRADZIONA NA ULICY

W ILNO. M arja Kowalewska z maj. 
D rujka, gminy drujskiej, zameldowała, 
że w dniu 4 bm. na ul. Niemieckiej nie 
znany sprawca ukradł je j z torebki zł.

Oskarżonego Sokołow skigo broni , tra Andruszkiewicza, który w dniu 26 Kto dokona) zbrodni i w jakich oko-
adw okat Petrusew icz i w zakończeniu ub. m- wyszedł z domu w niewiadomym licznościach to  nastąpiło, bada policja.
swei mowy prosi o łagodny w ym iar ka kierunku | __; ;— : :  
ry  zas adw. Sienkiew iczów na prosi o a  „ ,  _ .  _

Dz*en wypadków ulicznych
W ILNO. W czoraj rano na ul. Sado- wsi Podw ikance, Kaz. Szarejko, 

w ej poczęły ponosić konie w ojskow e, W reszcie o godz. 1 po pot. na ul.
powożone przez powołanego do w ojska Sierakow skiego w ystraszone konie wy-
Jozefa Szw anela. z pw Szczuczyn- wróciły wóz, którym jechała ‘Anna Ra- 
skiego. j, ka ze wsi Międzyrzecze. Padaiac na

W oźnica wyrzucony na bruk. do- chodnik, Raicka doznała złamania rękL 
znał tak dotkliwych obrażeń, że mu­
siano go oa wieźć do szpitala w ojsko­
wego,

PRZECHODNIA.

W ILNO. W  dniu 5 bm. o godz. 11
Jan  Rekieć, przechodząc ul. I B aterji.

*  **
Na ul. Beliny została zraniona spa­

d ającą cegłą T atjan a  Sodorska (Cie- 
zauważył trzech osobników, którzy p rz y 1 Nie™  pożnie, podobny wypadek sielska 10) .  
pomocy gry w „3 b laszki" ikrywali \  ,rZy * 'ę 0,0 K° m’‘! [,W' . gdzIe z0‘ I RowT,,ez w Dolnej zraniona .o s ta ła
n, iwnych wieśniaków i p rz e ch o d n W . stai wyrzucony na jezdnię . uleg zra- c e ó ą  Jadw iga żochow ska (Legjunow a
Zwłaszcza jedna z niewfast, ujęta . j men,U gł0W> m.eszkan.ec pobhskie, 154).
mową oszustów , grała namiętnie, oczy­
w iście przegryw ając. Rekieć zwrócił i 
je j uw agę, że gra w 3 blaszki je s t nie-1 
dozwolona, i że pada ona ofiarą oszu­
stów.

W  odpowiedzi na to organizatorzy I 
gry rzucili się na Rekiecia i poczęli go ul

2E^L“55S*t S L ir sS S  w 7L7s £

Zuchwalstwo oszustów rynkowych
Napadnięty przechodzień postrzelił jednego 

z  rzezi rties/ków
W IL N U . W czoraj w południe na W  ślad za  u ciekającym i pobiegł 
1 B  afer ii niedaleko rynku Ł ukis- p o lic ja n t który w  m iędzyvzasie przy-

ostrzeżeniu Rekieć w obronie w łasnej 
strzelił trzy razy, raniąc jednego z na­
pastników. Józefa Ałechnowicza, które­
go przewieziono do szpitala św. Ta 
kóba

którzy  nam aw iali chłopów do gry w był na m iejsce z a jśc ia  oraz Kilka prze

z W arszaw y; Jeżyński Antoni, inż. z 
W arszaw y; Dobrowolski Kazimierz z 
W arszaw y. Rylman Stanisław  z 
Łomży.

DZIS W  NOCY DYŻURUJĄ 
A P T E K I:

Rostkow skiego (K ałw aryjska 3 1 ),
Wrysockiego (W ielka 3 ) , Frumkina —
(N iem iecka 2 3 ), sukc. Augustowskiego 
(Kijow ska róg Stefańskiej)

 » 0 « ---------

N A U K A
— S H E L L E Y 'S  E N ST IT U T F. 4  Mi

ckiew ieza. U W A G A : K u rs  A kadem ic­
k i —  po 4  z ł  Tjcz wpisu —  amerielski—  
elem entarny —  zapisy d la n y d zia łu  i wieczorem św ietną kom edję A. 
medycyny 5 listopada od godz. 11 — 12 Hopwooda „ Ju tr o  p o g o d a " .

— dla hum anistyki ro li ków od 12 do _  t e a t r  „R E W JA ". Dziś. w śro- 
13 praw o od 19 — 2 ) w m atem . 6 dę 0.g O października w dalszym ciągu 
-go ildstop. 11  —  12-sta  | doskonała rew ja p. t. „Św iat się

AKADEMICKA śmi?ie“ - . .
Początek przedstaw lenia o godz

riou Anderson, k tó ra  przejazdem  za­
w ita do nas z jednym  koncertem . W 
p rogram ie: Claudio Motnteverdi, S^hu 
-bert, K i'p in en , S ibelius i m urzyńskie 
p ieśni (negro  sp iru tu als). P rz y  fo rte  
p ja n ie : K o sti Vehaneoi. Ceny m ie jsc  
od zł. 1.40 do 7,10. Zniżki, ws.; ystk ie  
kupony i  passe - p arto u t, oprócz 
m ie jsc  s ta ły ch  —  niew ażne. B ile ty  
w cześniej do n a b ic ia  w kasie  zam ó - 
wień „Lm  nia. W  d itu  koncertu  od g. 
5 -e j j-opoł, w T e a t r z e  M iejsk im  na 
Poh-dance.

T e a tr  objazdowy —  gra  dziś 6 . 11 
w W ołkow ysku —  o godz. 4 -e j pojioł 
„ O b erż y stk a " kom edia K . Goldorue-

trz y  blaszki. chodniów, zaś w kilka m inut potem
W  m om encie gdy oszuści w ciągnę n a  rynek wpadło k ilku  jeszcze polic- 

L  do gry jak ąś kobietę przechodzący jan tó w  i fu n kcjon arju szów  służby śle kow skiego. W ykłady na kursie będą “  piwiarni, jfk  to w piwiarni, by-

—  D ziś n a  zebraniu  okręgu M yśli 
M ocarstw ow e o godz. 20 kol Żaba
wygłosi re fe ra t pt. „W ady u stro ju  de 
m okratyczno —  parlam entarnego.

ZEBRANIA I O D CZYTY
—  Kurs na oficerów  rez. W  dniu 

8 listopada rb (p iątek), o godzinie 18 
w lokalu Koia W ieńskiego Z. O. R., 
przy ul. Orzeszkow ej 11 -a, m. 1 odhę- 
dzie się otw arcie Kursu W ojskow ego 
Koia przez d-cę Piech. Dyw. 1 Dyw.
Piech. Leg p. pułk. dypl. Z P^zyjat- wiarr 13

6 30 i 9-ej.

CO GRAJĄ W  KlNACHr
H EL.TO S —  W yp raw y krzyżowe. 

C A SIN O  —  „Skan d ale  m ilion erów " 
L U X  —  „Św iat się  ś m ie je " .

P A N  —  Epizod

H ISTO RJA  TAJEM NICZA..

Przy ulicy Bakszta 2  mieści się pi-

w tym  czasie u licą p. J a n  R ń k ie ć  uczef - - T - -    ---- - -
(O rzeszkow ej 3 ) zw rócił w ieśniaczce w  czasie zarządzonej naty ch m iast god: d°  2^ '  W ykładow ca P- z>lka wAród PuW.czności nie raw a

odbywały się co tydzień w piątki od rozmaici ludzie, v ięc mała rew|-

POGRYZłONA PRZEZ P S Y .
BRA SLA W . Bronisław a Karłowmzó 

wna z Rejstaniszek, gin. widzkiej, prze­
chodząc koło W asiew icz, gnu tw erec- 
kiej, pow. św ieciańskiego, została na 
padnięta przez dwa psy, które ją  po­
gryzły. W edług orzeczenia lekarskiego,

mjr dypl. A. Karcher. W łaśnie onegdaj, w trakcie takiej
—  Zw iązek P o lsk ie j In te lig e n c ji rewizji miała tam miejsce dość tajem - 

K ato lio k ie j N a wainem zebrania  koła. nicza historja...
w ileńskiego Z A IK . został w ybrany no ] Oto, pewien osobnik, który s.ę ha- 
wy zarząd w składzie n astęp u jącym : wił z jak ąś dziewczyną w jednym z 
P ro f. d ii F ran ciszek  Bossow ski (pre gabinetów  knajpki, na widok nolic.i

śniła, że w łaściciel psa dał je j począt­
kowo na leczenie zł. 20 1 dlatego wów­
czas o wyPa£iku nie zameldowała, obe 

150 w gotów ce. Kradzieży dokonano cnie zaś Qdn wi, je ) , koszt6w
w czasie sztucznego tłoku przy oknie dalszego leczenia.

tywagę kim są osounicy s .c ją c y  za  sto obław y 3 uczestników napaści n a  ul. 
lik ięm  i poiatorm ow ał, że gra w bla- j  B a te r ji  zdołano zatrzym ać. Po-nad- 
szk. je s t  zi ta 'ana. t 0 aresztow ano jeszcze k ilku  oszus -

V. odnowiedzi n a  . Ik u  oszus- tów, którzy w tym czasie u w ija li s ię  
tów rzuciło Się n a  p. E ekcia . p u izęło D0 r ynku. Rannym  rzezimieszkiem o

gryziy. w eaiug orzeczenia icKarskiego, g0 ^  1 ° ,1}rzu'  “c kam ieniam i, f l ,  kazał się zn„ny i karany ju ż  k ilk ck ro  s-uwnwał sip ucieczka Drzez ol
Kurłowiczówna doznała ciężkiego usz- d!,ac s le  poważnie zagrozo^jun, napa tn ie  oszust Olechnow icz. Ulo-kowano ' ae aw i aszewoju (w ice ^  gwa dam_ pozostaw iając
kodzenia ciała. Poszw ankow ana w yja- d n ięty  wy u obył rewolwer i po odda g0 w  srp ita lu św. Ja k u b a . S ta n  jeg o  P iey es) :  ks- d r- Jo z e f  . Czerniaw ski _.p w {t5re , znaipzl

nu ! strzałów ostrzegaw czych w  gó n j e budzj  pow ażniejszych obaw
rę, trz e c i skierow ał k -  j:d n em u  z n a j N a zuchw alstw o i  te rro r s t  isowa-
b liże j sto jących  napastników . ,   ..

™ ..  . , ny  urzez oszustów ulicznych zw racah
T ra fio n y  w głowę opryszek padł

okno 
na

, aa. . .  '/ “ "7 mieiscu paczkę, w której znaleziono
(sekretar- ) nacz. V\ -Hslaiw C^nrmski ■ 1 . ’ . ,v .......................   . .  . . .  ‘ . nowe ubranie i czapkę!...

Była li to uczta złodziejska, czy też(sk arb n ik ) dr. P aw eł M ateusz Puc-ia 
ta i di’. W itold  S'.Iw anow ic/. może miłosna eskapada jak iegoś sza-

wystawowem. j Skargę skierow ano do wiceproku­
ratora w Wilnie.

. „ .. 0— ,  .  — . . . . . . .  —  "W ileuskie K oło Związku B b l .o  nują te g0 się o jca rodziny, który się o-
n a  chodnik co  w idząc jeg o  to k a rz y  - I  kilkakrotnie awage ze mm 13 s t a r z y  P olskich . D n ia  7. 11. br. bawiał zdem askowania i skandalu —
sze rzu cili s ię  do licieczki w  stronęq ra c i 9 św iadczy chociażby powyższy , (czw artek) o godz; 8-t-A (ósm eji w ie nerazie niew iadom o!..
ryidiu Łukiskicgo j wvpadek. I czorem odbędzie w B ib lio tece  Uniiwer | W incuk Markotny.
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R e w J a
ŚW IA T SIĘ ŚM IEJE

Ten program w „P ew ji" obfitował 
w numery całkiem dobre obok zupeł­
nie słabych. Niestety primadonna Kuli­
kowska okazała się tylko wyaranżowa

I U R S Z U L A N K I
Dnia 25 'istopada upływa 400  lat Słodko i łagodnie prowadzić nale- SS. Urszulanki szkoły powszechne, gim

od chwili, gdy św. Aniela M erici na ży dusze, a nie wyniosłe i szorstko —  nazja, sem inarja, szkoły zawodowe, in
na artvstk i która kiedvś może miała sVutfck otrzym anego w cudownem w i- postępow ać z całą uprzejmością, a po- terna‘ y dla studentek i t. p. Ogółem
. . . .  . . .  y .  . , . dzeniu rozkazu Bożego, za*ożyła we nad w szystko strzec się chęci zmewa- je s t: 2 ochronki, 2 przedszkola,. 1 bur-
sw oje mękne chude a dzis pozostały ,... .. t -  , .A  . . 1 . . . . , 1 , , „  , ,
ż tPi nrzeazłośpi tv n ™ n aktnrekie P f BCł> Tow arzystw o Dziewic. Św ięta lama do czegokolwiek siłą. sa, 12 szkół powszechnych 6-klaso-
i nads r ni y głos Prolog choć roz Założycie'ka nazywała je  Urszulanka- Czem są te dwie prawdy w szcze- wych, 1 szkoła zawodowa trzyletnia,
śmieszy! hliczn >ść n e  może iednak m‘ ° d lmien,a św - Ul:Zuli > dla nowego pione serca w ychow aw ców  młodzie- 1 seminarjum nauczycielskie, 1 serni
uchodzić za coś oryginalnego wiecznie ZS ron,adze,lia napisała „Testam ent żv udawadniać nie trzeba, to też w ze- n.-rjum rzemiosł i gospodarstw a i II
po z tarzane motywy «  szkoły, w któ- ? W\ A.nieła , ^  w , nim tk n *c łu  z młodemi dal) jak  najlepsze gimnazjów.
rej głupawy nauczyciel zostaie w yzys- g '‘ 1,o k ‘ ,s t°K  /yCi3- zakonnego, dając rezultaty. W ychowanki Urszulanskie i

W terenie i na torach
Mecz bokserski

rej głupawy nauczyciel zostaje w yzys- v _-.r —  rezultaty. wycnnwanKi urszuiansKie są  D >my te przeznaczone tą dla c ó - ;
kiwany przez rozhu kanych uczniów w?kazowkl g ż e n ia  do doskonałości. do swych wychowawczyń głęboko rek inteligencji, to też Siostry usiłują
Skec, '  Pojedym am erykański" był Nakreś,lła P|an Pracy bliźnich po przywiązane i wynoszą z zakładów sw oje warunlei dostosow ać do zarob-
jL, tóe d U  w poprzednim pro mamie z stanow i,a- ż'- S iostry Urszulanki głów - wspomnienie pogodnie spędzonego ków n a s .e j inteligencji. Duża ilość sty j

nie zajm ow ać się m ają wychowaniem dzieciństwa, ja k o  skarb na dalsze ży- pendjów i zniżek umożliwia s tu d jo w a -}
i kształceniem młodych. c je nic nawet i biedniejszym, a zdolnym

Miały one przykładem św iętobliw e- ' Może dzięki tym zasadom dzieło Podnieść należy z całym naciskiem 
go życia, opartego na praktyce rac  e- św . Anieli de M erici, rozwinęło się .a mf , od> w ychow aw cze stosow ane w

wnież pozostawia dużo do życzenia, wnftgehdznych i oddanego uczynkom przestrzeni czterech wieków wspa- zak*a ack Urszulans le i. U p i  uen
Balet Ostrowskiego był w tym nume- frilnśoi bliźniego przeciw staw iać ze- niale. religijne i obyw atelskie idzie tu w pa­
rze jakiś niezgrany, tańczył bez wer- Psntym obyczajom  ówczesnym i nowo Dzjś zakonnic Urszulańskich jest s J Z
wy ruchy były nie skoordynowane, mo Powstałym teorjum heretyckim. ....  ™     dl,z0 samodzielności w paja się w

tą różnicą, że’ w roli pojedynkujących 
się występow ało dwcch „od w ażnych", 
żydków.

Inscenizacja tańca haw ajskiego ró­

że w ciągu dalszych wysrępów się po­
prawi.

A teraz omówimy te numery, któ­
rym się należą oklaski i pochwala

Dziś zakonnic Urszulańskich jest
na św .ecit "••zeszło 30  tysięcy - r. ją  dziewczynki. Siostry sw oje w ychow ani

teS °  or.e 729 szkół, w których pobiera na- . jndvwjd,,j,ii7,,ja  i i i-D dei Jednostki
Tow arzystw a bvła na owe czasy kom- „ke -ą  son dzieci ndywidu lizują . z każdej jednostki
mętna nn»,ńr;»  ,.a,w  **.„ ę usiłują w ychowawczynie w ydobyć ma

W  Polsce pracuje około pięciuset ksimum dobrego,
zakonnic w 16 domach, rozsianych po \y pensjonatach mimc, że jest kar- 
całym kraju — około 5.000 dzieci ma- uość i poszanowanie autorytetów , u-
ją  zakłady Urszulariskie. j rnieją Siostry w ytw orzyć dzieciom at-

SS . Urszulanki Polskie są połączo- mosferę życia rodzinnego. Dziewczyn-
nc w t, z w. Unję Polską, pod Zarżą- ki pod należytą opieką, robią dalekie
dem M atki Generalnej Cecylji hr, Łu- w ycieczki, chodzą do kina, teatru itp.

Sposób zawiązania i reguła

ietną nowością, albowiem córki sw. 
Anieli, wiodąc życie prawdziwie zakon

W iecznie powtarzany motyw „Pod J ne, nie wiązały się klauzurą, lecz szły
między ludzi, ucząc dzieci, pielęgnu­
ją c  chorych, odwiedzając ubogich —  
siły  wszędzie, dokąd niedola bliźniego 
pomocy ich wzywała.

Przez wrodzoną pokorę nie nazwa­
ła ich od sw ego imienia a od św. Ur­
szuli męczennicy,

Przewidziała zawczasu możliwość

Szkoły Urszulańskie posiauają peł­
ne prawa szkól państwowych i cieszą 
się jak najlepszą opinją Min. W . R. i

W Berlinie odbył się ostatnio mecz bokserski pomiędzy reprezentacją polską 
a niemiecką. Na zdjęciu fragment spotkania Tom asza Kozłowskiego z Erwi­

nem Yólkerem.

-«o»------

bieńskiej, maja^ej sw ą siedzibę w Kra 
kowie.

 ___________  ______  I t i . .  Pierwszym zakładem Urszulańskim,
rozwoju nowych form życia Zgrom a- iaki na ziemiach polskich otw arto, by! 0  p -
dzenia. zależnie od potrzeb czas:- i wa dom w Poznaniu. Na przełożoną powo Juz v' najmłodszych kłasac 1 wr. 
runkow, w których pracow ać wypad- lan0 młodą zakonnicę Siostrę M arję P raca  społeczna w samorządzie szl tl- 
nie Dzięki tej w skazów ce Urszulanki, Eernardę M oraw ską, córkę Józefa, Re- nym, w kółkach naukowych Czerwo- 
trzym ając się ściśle tego, co  stanowi ferendarza Stanu za Księstw a W arszaw  nego Krzyza, LO PP, Ligi Morsk ej i 
istotę życia zakonnego, nie kostnieją skiego i Pauli z hr. Łubieńskich. j K olon jah.tj itp. Harcerstwo równie? 
w starych formach, a nadążają z du- Dziś Urszulanki m ają sw oje domy Sv ■ 'i * y ma t -»■ ią pi 
chem czasu. rozsiane po całym kraju. W  Poznaniu, na , . , . , 1

Drugą wskazówką, którą zostawiła Kościeszynie, Gnieźnie, W łocławku, ?z °  ? c ^  zorganizowane, o-
swym córkom była prawda, że drogą Gdyni, Tarnow ie, Lwowie, Stan.sław o zywianie lednyc , z i r i 0 ziezowe . „  , . .
postępow ,ia 1 mna być zawsze mi- de, Kołomyi, Rybni* R o k i c i n ,  1 żyw nościowe przez co dziewczynki l .s  u p a d a  o d b ę d ą  s ię  n a s tę p u ją c e  W  K r iw .w ie  o d b ę d ą  się  m eczt 
,o ść . i  ikopanem i Często ihowie. Utr m ją  bezpośredni kontakt z rodznr.m. dalsze merze o mistrzostwo Ligi. | —  Cracovia W arta i W isła Legja.

. .m, w  Warszawie W arszawianka i * .  *
« « *)

liOŁS Z COA HA A CU DralfUCAA
r e g u l u j ą  z o la jo u e Ą , u s u w a ją  o b s t r u k c j ę

Sławnym luminarzom ll.S.H. w hołdzie
Przepiękny dziedziniec Piotra  

Skargi już wkrótce zostanie przy­
ozdobiony tablicą pamiątkową, 
poświęconą znakomitemu i faktycz 
nemu organizatorowi Wszechnicy  
Batorowej księdzu Walerjanowi 
Protaseu iczowi -  Suszkowskiemu.

Tablica rzeczona jest iuż na 
wykończeniu i niedawno jej pro­
jekt rysunkowy został zatwierdzo­
ny przez Departament Sztuki i pr-of. Łęczyckiego. S-czyk.
Kurtury.Tablica zaopatrzona zosta U

bezrobotnych i ich dzieci, —  dla któ­
rych organizow ane są  św ietlice, cho­
inki i t. p„ gdzie uczenice pracują pra­
wie że samodzielnie. |

7agadnienie w ychowania fizyczne­
go jest również doceniane —  dziewczę 
ta m ają możność uprawiania najroz­
maitszych sportów, biorą udział w za­
wodach międzyszkolnych, zdobyw ają 
P O. S. i t. p. |

S S . Urszulanki w ydają dla młodzie­
ży bogato ilustrowany miesięcznik p.

gazem " wypadł w interpretacji Janków 
skiego dowcipnie. Półfinał ze strzelnicą 
również bardzo miły. „Służąca i ordy- 
nans“, tańczący polkę w ogrodzie ber 
nardyńskim to numer zasługujący na 
wyróżnienie dzięki Źojmównie, która 
potrafiła stw orzyć typową wileńską 
„dziewkę do w szystkiego" i nadała te­
mu numerowi cechy prawdziwego ro­
dzinnego folkloru. T aniec jak  zwykle 
dobry: „B olero", tango Relskiej i O-
Btrowskiego oraz „Szatańska kusiciel- 
ka“ . Szczególnie ten ostatni numer za­
sługuje na podkreślenie. Ostrowski tań 
czył tak jak  nigdy, nawet balet był na 
w ysokości sw ego zadania, Relska swą 
rolę wykonała znakomicie. Nawet wy- 
sięp Rogoyskiego w roli Mefistofelesa 
wypadł niespodziewanie poprawnie, 
gdyż rola ta była trochę ponad siły 
tego młodego artvsty.

W ystępy solowe były różne. Kato­
wicka artystka nie zachwyciła nikogo, 
wileńska publiczność woli Źejmównę, 
której głos nie posiada może szkoły 
śpiew aczej, ale je st miły i dźwięczny

Nowozaangażowany Jankow ski bar 
dzo dobry komik trochę przypomina­
jący Flipa, w każdym razie umie sobie 
poradzić z publicznością z galerji.

Jakszias jest ostatnio lepszy w ske­
czach niż w solówkach, piosenka „Jes­
tem chory" wypadła blado W arski na­
tomiast je s t lepszy jako piosenkarz, 
bo jako aktor straszliwie szarżuje.

D ekoracje pomysłowe, chociaż bar­
dzo nieskomplikowane. As.

WA FILMOWEJ TAŚMIE  

„CASIMO"
„SKANDALE M ILJO N ERÓ W "

Takich snobów jak Amerykanie tru 
dno znaleźć. Rodowici Anglicy, którym 
też mato do rekordu snobizmu brakuje 
mnią przynajm niej jak ieś do tego pod­
staw y. Ale tandetny szych miljonuwych 
perwenjuszów zza oceanu jest bezkon­
kurencyjny W  takiem środowisku nie
trudno oczyw iście o najbardziej soczy- ____  ...     , ___0 ._, ______
ste skandale. Podaw ane to  jest w filmie Chrystusa Króla staraniem spoleczeń- Pośw ięcenia pomnika dokonał ks. ce g o ^ c o  Ojczyznę, 
w sosie sensacyjnym , co doskonale stw a katolickiego parafji ejszyskiej, kan. Karol Lubianiec. Mimo iż pogoda Za ^  zbożną pracę nawzy się SS.
wpływa na zainteresowanie. Obraz przy wydatnej pomocy m iejscow ego niezbyt sprzyjała uroczystościom , do Urszulankom serdeczne 
robiony zresztą był ze specjalnem  na- ks. dziekana Bolesław a Moczulskiego, 5 .000 wiernych z bliższych i dalszych 
stawieniem na gust tłumu w ielkomiej- został wzniesiony z m iejscow ego ka- okolic (byli i tacy, którzy przyszli 30  , 
skich ulic amerykańskich. Stąd owe mienia - granitu pomnik ku czci Chry- klin pieszo) przybyło na tę uroczy- j 
uchylanie rąbka tajem nicy zakonspiro- stusa - Króla. Pomnik wysokości 6 m. stość Po poświęceniu pomnika stara- ’ 
wanego św iata bogaczów . Gonią za tem stanął na placu przy wjezdzie do m. mem organizacyj Akcji Katolickiej od- 
dzienniki, chętnie sięga tam po tematy Ejszyszek na miejscu, gdzie przed set- była się na miejscow ym  cmentarzu a- 
kino. kami lat miał stać kościół i gdzie w kademja ku czci Chrystusa Króla. Na

Pom ija jąc treść, w arto podkreślić pierwszych latach po przyjęciu cnrztu program akademji złożyły się słowo 
dobrą grę Stuarta Ervina w roli repor- św. przez Litwę, jak twierdzą legendy, wstępne prezesa P. A. K., referat dru- 
tera -  fotografa i Billie Curke w roli książę litewski zezwolił pewnemu za- ha z Kat. Stow . Młodzieży oraz w ystę- 
tgzaltow anej marnan W  takich rolach konnikowi, za gorliwą pracę w szerze- py dziatwy szkolnej, 
je s t Billie Burkę w yspecjalizow ana. —  niu wiary chrześcijańskiej na wybudo- '
Czołowy bohater Clark Gable poza po­
praw nością nic me wnosi. Przyjemnie 
się na niego patrzy i tyle. Costance 
Bennet bezbarwna.

Najbliższe mecze o mistrzostwo Ligi
W  najbliższą niedzielę dnia 10 Garbarnią.

spotka się z Ruchem, a Polonia z* Na wszystkich meczach obecn-
będa specjalni obserwatorzy W y -  

W e Lwowie Pogoń walczy z działu Gier j  Dyscypliny Ligi

0 wejście do Ligi
W  najbliższą niedzielę odbędzie dujące znaczenie dla ostatecznego  

się w Krakowie mecz o wejście do ustalenia, która z trzech drużyn, 
Ligi pomiędzy Podgórzem a D ę - > biorących udział w  finałowych roz 

nie w herb rodziny Protasewi- t /  „Dziś"i Ju tro" naukowo -  rozrywku- bern. Mecz ten będzie miał d e c y - ! grywkach, wejdzie do Ligi. 
szów i lapidarny nadpis łaciński, wy, poruszający aktualne zagadnienia, j 
umieszczona zaś będzie tuż obok'Osobny dział redagowany jest przez! 
frontonu akademickiego kościoła młodzież samą. Dla młodszych dzieci 
Św. Jana. w ydają „Mały Św iatek", miesięcznik

W  najbliższym czasie również i .l , , s t r o w  Z łożony we Lwowie przed 
projektowane j e s f  umieszczenie

Chmitiewski zaproszony oo Berlina

tablic pamiątkowych słynnego Pu

45 Ił ty przez Annę Lew icką, przejęty n a  międzynarodowy turniej bokser 
przez Urszulanki w 1928 r. ski. organizowany przez Berliń-

życie w dzisiejszym klasztorze Ur- ski Policyjny Klub Sportowy dnia
m a c z a  P i s m a . s w  , , a  j ę z y k  p o l s k i  szuJ sk jm  plynie Wa n k o ,  pełno w , 2 2  b . m .  T u r n i e j
k s  y m f .  J a k o b  W u j  a, o r ^ -  k s .  njm p0 g 0 dy> radości  życia.

Nic więc dziw nego, że w y ch o dzą  z 
■ je g o  murów  jedn ostk i  dzielne i nie 
I ch w ie jące  się  za lada podm uchem  prze 

ciw ności  ż y c io w y ch ;  w ycho dzą przy-

Chmielewski zaproszony zosta.1 czterech ostatnich kategoriach,
(od półśredniej do ciężkiej). W ez­
mą wi nim udział najlepsi bokserzy 
Europy. Chmielewski prawdopodo 
bnie spotka się z Hornemannem.odbędzie się w

Poświęcenie pomnika „Chrystusa Kń la
Dnia 27 października w dniu św. wanie sw ej ubogiej siedziby.

Kiefer ustalił nowy rekord światowy
B U D A PESZ T. W  trzecim dniu mię- Csik (W ęgrv ) uzyskał wspaniały wy- 

( (  gotow ane do życia i noszą w swem dzynarodowych zawodów pływackich w nik 58 sek. przed Amerykaninem High- 
aercu nietylko miłość do Boga, a!e i Budapeszcie z udziałem amerykańskich landem —  58,6.
do ludzi. W ychow anki Urszulańskie to zawodników Kiefer na 200 m. nawznak Na 300 m. Grot pobił rekord wę- 
pełnowartościowe obywatelki, kochają- ustalił nowy rekord św iatow y, osiąga- gierski, uzyskując czas _  3 :39 ,4

,,Bóg Zapłać" 
Saryusz - Stokow ska

ją c  czas 2 :27 ,2 . | W  sztafecie 3x100  m. zwyciężyli A-
Inne wyniki przedstawiają się nastę merykanie w czasie 3 :3 7  —  przed szta 

p n ją c o :  jfe tą  w ęgierską 3 :37 ,4 .
Na 100 mtr. stylem dowolnym —  — — : : —

T U R N I E J  P I M G - P O N G ł U W Y  A.Z.S.
zku

Z inicjatyw y Akademickiego Zwią- 
Sportow ego w W ilnie odoędą się

Term inarz rozgryw ek Konw entów : I grupa —  Konw enty: Polonia, Ba­
l i .  XI. godz. 11,00 Polonia —  Snia- toria, Ciesovia, Sm adecia,

Na osobne słówko zasługuje technika Napaść na ul. Rossa
djalogów , których jest tu niezliczona W ILNO. Aleksander Lutomski, po- j dem narzędziem w gtowę, a 
ilość. Aktorzy gadają jak karabiny ma m0Cnik maszynisty PK P. (Piłsudskiego przeszukali u niego kieszenie. T o  samo 
szynowe, a taśma precyzyjnie wszystko . . .  . . , f _  , . « . . . •
rejestru je. Uszy puchną od tego traj~ 6 *> P o c h o d z ą c  z zoną ul Rossa zo-| napastnicy zrobili z jeg o  zoną, lecz mc nieju jeden zespół

J  0  c r o l  n o n o r ł m n f n  n r i ó T  r i l i i n r n  i n • r. f n k . n  1. p o I  n i c  - r U J c i r r l !  ___

w dniach od 11 —  17 bm. I Międzykor dęcia —  stół 1. 
poracyjne M istrzostw a pin.? -  pingowe Polesja -  Pilsudia —  stół 2.
zespołowe i indywidualne, oraz M ist- godz. 17,00 Leonidania —  Batoria

! izostw a piłki siatkow ej. slól 1
Do turniejów zgłosiły się następu- Cresuyia —  Poloun —  stół 2.

ją ce  korporacje: 12. XI. godz. 11,00 Polonia Po-
Konwent Polonia, Cracovia, Pole- lesia —  stót 1. 

sia, Pilsudia, Leonidania, Sniadecia B a  Pilsudia —  Leonidania —  stół 2
tc-iia. (Pow yższa lista ułożona została godz. 17,00 Sniadecia —  B atoria—
według kolejność, zgłoszeń)- slól 1.

dem narzędziem w głov>ę, a  gdy upadł. TU RN IEJ PING PONGOW Y Cresovia —  Polesia —  stnł 2.
Każda korporacja w ystaw ia do tur 13. XI. godz 11,00 Polesia —  Leo- 

w składzie 3 zaw ód- nidania —  stół 1.

kotu, ale mimowoli podziw ogarnia. stał napadnięty przez dwóch osobni- 1 nie zabrali, sami zaś zbiegli.

Przypom inają się cedzone djalogi poi- ków- którzV aderzyH 8 °  lakiemś tw ar 
skich fillmów. T uta j dla odmiany jest 
szalone tempo i w d jalogach i w akcji.
Cały kryminał kończy sie w ciągu je ­
dnej nocy. Happy end według nowych 
wymagań l ig i  moralności ze ślubem 
Coprawda niewiadomo, kiedy był na to 
czas, ale trzeba wierzyć na słowo.

W  dodatkach dwie rysunkówki.
Tad. C,

„•kdw Pilsudia —  Polonia —  stół 2.
Turniej odbędzie się w lokalu A, godz. 17,00 Leonidania —

2 s. 1 Cla — stół
Turniej odbywać się będzie syste- Cresovia —  Piłsudia stół 2

II grupa —  Konw enty: Polesia, Pil­
sudia, Leonidania.

W  grupach zostaną przeprowadzo­
ne rozgrywki system em punktowym —  
(każdy z każdym ).

Zw ycięzcy grup spotykają się ze 
sobą w finale.

W ewentualnym wypadku wzię :ia 
udziału w turnieju tylko 4 arużyn. Mi­
strzostwa zostaną rozegrane systemem 
punktowym.

Uczestników turnie|u piłki siatkowei 
obowiązuje w czasie rozgrywek strój 
gim nastyczny, pożądany w barwach 

Śniade- AZS, oraz jako oznaka ohowiązująca 
—  gryt AZS z bardam i danej korpora-

Kto zamordował sołtysa Ławrynowicza
W ILNO. Ja k  donosiliśmy, w dnia za udzielenie intorm aryj policji o  tem, korporacjam i tak, iż każdy zawodnik 

1 hm. o godz. 20-e j został śmiertelnie że M aciesow icz wyrabia samogonkę. jednego zespołu grać będzie ze w szyst 
rat.iony wystrzałem przez ok.io siedzą- w  czas}e rewizj j  poIicja znaiazła „  Umi zawodnikami pozostałych zespo- 
cv przv stole w swem mieszkaniu Ga- M aciesow icza łuskę od naboju karabl- >dw. Przy system ie tym, spotkanie po- 
brjel Ławrynowicz, sołtys wsi Spondy, noweg 0l która m si świeże ślady wy- n iędzy dw iema korporacjam i składać

1 Z A  K U R T Y N Y

W Ę G IFR SR I T E A T R
ODZIEDZICZYŁ M ILJONOW Y 

SPA D EK
W ęgierski T eatr Narodowy otrzy­

mał spadek w kw ocie jednego n Ijo- 
na pengo od wdowy po znanym me­
cenasie sztuki Fózefiny Bolony.

OPERA W E  LW O W IE

gniiny żukojńskiej.
• Przed śm iercią sołtys podał, że strze 

lił do niego Jozef M aciesow icz, który 
N ARObu\ Y od dłuższego czasu groził mu zemstą

cji Gryfy będą do nabycia przed tur- 
mem punktowym, t. j. każda z k o rp o -' 14. XI. godz. 11,00 Pilsudia —  B a - mejem w AZS
rHCvi ra z wszystkiemi pozostaleml toiia —  stół 1. °rzeprow adzenie treningów nie jest

.................................. ' Polonia —  Leonidania —  stół 2. konieczne, niemniej jednak, ze wzglę-
godz. 17,00 Cresovia —  Sniadecia du na większe zgranie się drużyn, A

—  stół 1. Z S. zaprasza w szystkie konwenty
Polesia —  Batoria —  stół 2. do brania udziału w treningach.
15. XI. godz. 11,00 Polonia —  B a - Informacyj w sprawia treningów u-

strzelenia. W  dniu 5 bm. M aciesow icz f,K będzie z 9  gier. 
został skierowany ao  sędziego śled­
czego.

toria —  stół 1.
Piłsudia —  Sniadecia —  stół 2. 
godz. 17.00 Cresovia —  Batoria —

! dzieła kol. Łapiński codziennie w g. 
10 —  14 i 17— 20 w lokalu A. Z S. 

Uwagi ogólne:
Za najlepsze wyniki zespołowe i in­

dywidualne w obu turniejach przezna-

Dusiciel w Mielegjćtnach
Le czone s ą  nagrody, których wykaz zo- 

j stanie podany oddzielnie.

ŚW IĘC1ANY. W dniu 4  bm. o godz. r.lków Czepanis podrapał twarz. Poli-
3 -e j do „iezam kniętegł. mieszkania c ja  zatrzym ała Teofila Gierdziusza z
Hieronima Czepanisa w M ielegjanach Opszut, gm. tw ereckiej, który na lwa 1j°  'v' 
w targnęło 2 osobników, którzy usiłnwa ży miał św ieże ślady od zadrapania.

W  okresie trwania Targów  W scho- H 8 °  udusić. W czasie szamotania je - Czepanis poznał go. Gitrdziusz jest 
dnich we Lwowie odbędzie się cykl den z napastników zranił Czepanisa znany jak o  złodziej i obecnie znajdo-
przedstawień operowych. Cykl ten roz- wystrzałem z rew olw eru w szyję, po- wał się pod dozorem policji,
poczyna „H alka" z W erm ińską w partji Czem obaj zbiegli. Jednemu z naoast- i — : :— —
tytułowej. Następnie w planie są „Car-

Zemsta przemytnikówmen^b.^Tosca', „Faust‘‘ i „Cyrulik 
Sew ilski".

Kierownictwo muzyczne obejmie 
dyr Mazurkiewicz Podobno Lwów ma W ILNO. Józef Cawinski z folwarku naoastnicy odebrali mu 83 zł. w gotów-
uzyskać siatą operę Daj B o ż e  opera G 'erajka, gminy niem enczynskiej, prze- ce i nielegalnie posiadany rewolwer.
bowiem dziś w Polscce przedstawia się chodząc przez wieś Zynaule został na- B yła  to  zem sta za to, że Ławiński o-
bardziej niż żalośliwie. A Lwów ma oadnięty i pobity przez Bolesław a i Ed- skarżył napastników poprzednio o  prze
przecież w tej dziedzinie tak p iekne, warda Kojsów , [ana Sinkę i Józefa myt.
tradycje! > Sienkiew icza z Zynduł. W  czasie bójki | — : :— : : —

O zw ycięstw ie zespołu decyduje 
większa ilość wygranych gier przez j 
poszczególnych zawodników (najm niej siół 1.
5 w ygr mych). ! Cresovia —  Leonidan.a —  stół 2

K lasyfikacja zespołowa. Za k ażd e j 16. XI. godz. 11,00 Cresovia
wygrane spotkanie zespołowe, otrzy- oi.idania —  stół 1.
muje dana korporacja jeden pkt. Zw y- i 17. XI godz 11,00 —  turniej indywi j W  wypadku niestawienia się wy- 
c ię z lą  turnieju zostaje korporacja, któ dualny 3 najlepszych zawodników, wy znaczonej drużyny na określony t złs, 
n  zdobędzie najw iększą ilość punk- łoniunych podczas rozgrywek zespolo- (dopuszczalne opóźnienie 15 minut), 

W  wypadku równej ilości pkt., w ych .drużyna przeciwna wygryw a automaty
decvduje s,osunek w ygranych spot- Kierownictwo turnieju spoczywa w cznie spotkanie w najwyższym stosun- 

u rckarh kol. kol Tejchm ana Stefana i ku.
Klasyfikacja indywidualna. W  ra- M ackiewicza Henryka, do których n a - ' Uczestnicy turnieju muszą posiadać

mach spotkań międzykorporacyjnych ieży kierować ewentualne reklam acje aktualne legitym acje członkowskie A. 
odbywać się będzie klasyfikacja ' indy- odnośnie turniru  rozgrywek do dnia Z. S.
widualna zawodników. Za każde w y- 7 on Poszczególne Konwenty proszone

z zawodnikiem innej Sprzętu ping -  pongowego dnstar- są o przesianie dla A. Z. S. imiennychgrane spotkanie
wykazów składu:

a ) drużyny ping - pongowej w ter-
korporacji, otrzymuje dany zawodnik czy A. Z.  ̂ S.
1 pkt Na podstawie ilości zdobytych Turniej piłk siatkow ej.
pkt. będzie ułożona lista klasyfikacji za W  dniach 16 i 17 bm odbędą się minie ostatecznym  du dnia 7 bm.
wodników T rzech  zawodników, którzy rozgrywki piłki siatkow ej o tytuł Mi- b) drużyny -pitki siatkow ej w termi- 
w ciągu turnieju zdobędą najw iększą strza Korporacji U. S. B . na rok akade- nit ostatecznym  do dnia 12 bm. 
ikiśc pkt rozegra pomiędzy sobą (ka- micki 1935-36. | W szelkie sp raw - dotyczące turmeju
b y - każdym’)  dodatkowe rozgrywki Rozgrywki te odbędą się system em podawane będą w formie kolejnych ko-
0 tytuł M istrza Korporacji U. S .B  na grupowym, t. j zgłoszone drużyny zo- munikatów, zamieszczanych w najpo- 
rok tKidemicki 1935/36 stały podzielone na dwie grupy: czytniejszych pismach.
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Nr. 8

m i c k i
Beznadziejność

Przed kilku dniami prasa nie­
mal całego św iata podała —  o za­
łamaniu się kryzysu. Żywa —  ludz 
ka inteligencja poczęła powoli o- 
panowywać sytuację na froncie 
gospodarczym. Kraje skandynaw­
skie i Darja, dziś już mogcj się 
poszczycić znikomą liczbą bezro- 
Tiótnych —  a wślad za niemi po­
dąża Arglja i Niemcy. Pozytyw­
ne wyniki planów Roosevelta w 
U.S.A. wskazują, że umysł ludzki, 
energja i przedsiębiorczość, potrą 
fi; zawsze wyprowadzić narody i 
paiistwa z najgorszych tarapatów.

A u nas?..
W  Polsce jest też poprawa...  ale 

tylko w urzędowych okólnikach 
—  na papierze, bo w kraju panu­
je nędza. T o  nic jest demagugja  
ani przesada, o tern wie zresztą 
irażdy obywatel za wyjątkiem 
iych, co nie umieją czy nie -chcą 
spoirzeć na to, co się dookoła 
nich dzieje.

B iorąc pod uw agę całj nasz ma 
raztn gospodarczy, powszechną nę 
dzę i ubóstwu społeczeństw a —  
i»trzebny nam jest mądry pro- 
gitun gospodarczy, który byłby 
■vonsekwentme realizowany przez 
najbliższe lata. Niestety takiego w 
Polsce programu niema. Nasze 
wszystkie posunięcia gospoaarcze  
oamionuje doryw czość i bfał. g łę­

bszego ".rozumienia potrzeb kraju.
•Możliwe, źe jest to wynikiem 

nasze- błędnej polityki personal­
nej. Jak to sobie wytłumaczyć, że 
poczynając od Końca wojny świa­
towej aż od chwili, obecnej me 
/nieliśmv wi rządzie, —  przemy­
słowców, kupców —  słowem lu­
dzi, którzy nietylko znają różne 
teorje ekonomiczne, ale, którzy 
przez całe swoje życie stosowali 
je w praktyce osiągając pomyślne 1 
rezultaty. Doświadczenie, rutyna i 
pewien zmysł rzeczyw istości — \ 
chwili bieżące j, są  to mojem zda­
niem daleko pewniejsze i lepsze 
Kryterja, przy ocenie kwalifikacyj 
nfei ministra przemysłu, handlu czy 
te™ skarbu, niż tytuł profesora, czy  
też w ysoka 'a n g a  w ojskowa. |

Co do skuteczności metod woj­
skowych stosowanych w dziedzi­
nie gospodarczej —  świetnie ilu­
struje pewien dowcip umieszczony 
w jednem z pism humorystycz­
n y ch  —  zdaje się, że w ..W ró­
blach na dachu“ . Oto minister 
przemysłu i handlu z kwalifikacji 
pułkownik czy generał rzuca do 
piętrzących się przed sobą komi­
nów fabrycznych, szyb wiertni­
c z y c h  i t.p. rozkaz —  padnij.

Rozkaz wykonany. Runął cały 
h a n d e l i przemysł na łeb, na szyję 
no i jakoś do dzrś dnia nie może 
s ię  p o d n ie ś ć . Jest to dobry, cięty 
d o w c ip , który ma wszelkie szan­
se s ta ć  się S )m b o le m  naszej rze­
czywistości.

Niedawno mieliśmy możność 
czytać w praśTe oficjalny program  
gospodarczy, który ma podnieść 
nasze rolnictwo, wskrzesić prze­
myśl, handel i dać dobrobyt sze­
rokim rzeszom obywateli —  cier- . 
piacym obecnie skrajną b iedę.!

Przy odrobinie złośliwości pro­
gram ten da się zamknąć" w trzech

R z e i ip iJ t o J ć  I autosugestia

Na marginesie
Od Redakcji

W  rubryce „Na m arginesie" umiesz­
czaliśmy zaw sze glosy naszych czytel­
ników, którzy do „Myśli M ocarstw o­
w ej" nie należą i rzecz prosta inne niż 
my m ają zapatrywania. W  zeszłym nu­
merze „Tygodnia" wydrukowaliśmy ar­
tykulik p. ,A. Skowrońskiego, którego 
wywody były tak rażąco od naszych 
różne, tak jaskraw o endeckie, że nie 
uważaliśmy za konieczne raz jeszcze

„niech żyje w ojna", są wprawdzie ta ­
cy, którzy nie m ajac sami nic do stra ­
ci nia chcieliby spróbow ać szczęścia w 
w ojnie, trochę po dziecinnemu tę w o j­
nę traktując, jako  wojnę z sienkiewi­
czow skiej epopei. Inni mniej samolubni 
chcą wojny zw ycięskiej, inni jeszcze nie 
zapomnieli, że w starej modlitwie pro­
szono B o g a : Od głodu, ognia i w ojny 
wybaw nas Panie".

Niżej podajemy odpowiedź kol. Si- 
dorkiewiczowi na całkow itą odpowie-

P okolen ie ludzi czterdziesto letn ich  
lubi się chw alić, przyznaw ać sobie 
euiergję, zainteresow ania ku ltu ralne i  
t.p . rzeczy. M y m łodzi jesteśm y  soli­
darni w tern. że n ie  uznajem y Tażą- 
ce j przew agi jednego pokolen.a nad 
drugiem, uw ażam y, że w szystkie są

-bssai
dzo krótkow zroczna polityka, polity- w iek prostszą d iog ą do celu. „Poko- 
k a  człow ieka p odcinającego gałąź, na lenie ludzi 40 d z iesto le tn ich " m a nie- 
ictórej sam  siedzi. To samo było poa- przebrany zasób sił w ita ln y ch ’ ! T o
czas rozbiorów  P olsk i, praw dziw e nie- je s t  au tosu gestja . K o n sta tu ję  chorob-' c lo g „ j aR el] ' kie]-. WSpółPracy

umieszczać zastrzeżenia, że to  nie mo- izialnosc autora, który nam tę odpo- 
carstw ow iec tak pisze. Mam wrażenie, wiedź nadesłał, 
że nasze stanow isko, stanowisko „m ło­
dzieży państw ow ej", je s t w tym wzglę- •Odpowiedź 
dzie dość jasne My tworzyliśmy naszą 
H eologję właśnie na te j poustawie nie­

bezpieczeństw o poczuliśm y wtedy, k ie  liw y brak  energ ji, in ic ja ty w y , szyb

kol. Sidcrkie- 
vt c?owi

dy gran ice  trzech  zaborców  zetknęły 
się n a  n fszem  nieguyś ttu y to rj um.

jednakow o w artościow e, a je ż e li s ą  j a  Żeby chociaż, psiak ość, nie było coraz 
kies cechy odróżniające je . to  je s t  to gorzej, a  ter powolny v z io s t  nędzy 
jedynie wptyw warunków  i otoczenia, obserw ujem y n a  n as sam ych od paru 
Za parę Lat, być może, za kilkanaście, la t , podatki coraz wyższe, p ensje  co- 
dzisiejsza młodzież, cicho i n iepostrze raz nizsze. a  dziurek w pasie zaczy- 
żeni" zacznie wchodzić głęDiej w życie, n a  ju ż  braknąć, n iechby ta k a  sytua- 
zacznie brać ster rządów  w  sw oje c ja  pozostała przez k ilk a  la t, toby się 
rece i  < becne „k ip iące  e n e rg ją ”  po- człow iek ja k o ś  przystosow ał, tym cza- 
kolenie rządzące P olską w ycofa się  sem jesteśm y  coraz to częście j zaska- 
pomału z czynnego życia G-orzej je s t, kiw ani tego rodzaju  p o lityką gospo. 
ze spraw a następstw a po n a s ; od r .  darczą. od grudnia np. za korepety- 
1915 zaczyna się w ałtow ny ubytek c je  otrzym am y m niej, a op łaty  uni- 

m łodzieży; młodzieży tej je s t  bardzo w ersyteckie czy będą m n ie jsze? , ,J e -  
m ało i  żebyż to  b y ła  młodzież wybo- szcze z głodu ik t n ie  um iera' ‘ . W ięc  
rowa —  bron Boże, to  n ie ich w ina, się  chyDa n a  to c z e k a 1 K i e l y  to  nar 
to  w oływ  warunków . N a łam ach Ty- stąpi, zaczną się narad y  i d ebaty  ja k
godnia A kadem ickiego poświęciliśm y 
parę artykułów  młodym, urodzonym 
od 1916 r. wzwyż; artykuły były  do­
bitne i  w powiedziane w sposób zdacy 
dowany i niezbyt m iły dla nich. P i ­

saliśm y to  celow o, chciwie nadsłuebu 
ją c . czy n ie oaezwie się ja k iś  głos 
protestu , czy zaprzeczenia, czekaliśm y 
dość długo i przekonaliśm y się, że 
nasz sąd je s t  tra fn y . R ocznik  1916 
sam  wystawił sobie awiadectwo obo ję­
tności i b ra su  zań.teresow  an ia  się 
spraw am i, k tó re  ich  sam ych dotyczą 
nie n astap iła  żadna re a k c ja  i to  je s t  
sm utne. W o jn a  i  obecne szesć la t  k ry ­
zysu, spow odow ały zm niejszenie się 
liczby  m łodych. K iedy m y bęuziemy 
rządzić P olska, walk miedzy starym i 
i młodym lia punkcie m atcrja ln/ m  nie 
bedzie, młodych będzie m n ie j, niż o- 
becnie, posadek chyba ty le  samo. nie 
będzie sztucznego p atrjc ty zm u  i  oce­
ny  człowieka wedle jeg o  zasług na 
w ojnie. (Zasług często w ątpliw ych), 
chyba, że będzie ja k a ś  now a w ojna, 

ale może my będziem y uw ażać, ze 
udział w w alc" zb ro jn e j nie powinien 
być odskocznią do rob ien ia  a a r je ry . 

Dużo c ekaw ycń spostrzeżeń nasunęło 
s ię  n a  m arginesie w ieczora dyskusyj 
nego w Ognisku. B ez  w y jątku  w szy­
scy młodzi mówcy podnosili k w estję

złemu zapobiec, ale  w tedy bedzie za- 
późno, bo młodzież może p ó jść  cokol-

kiego d ziałania, a  widzę operowanie 
półśrodkam i, błędne koło i  chodze­
nie peomacku. W isła  w zb iera ła  m etr 
po m etrze a  ludzie czterdziesto letn i 
czek ali; w szystkie pism a gw ałtownie 
przekonyw ałj szarych ludzi, że po­
wodzi nie będzie, bo przeciez P IM  i 
ty le  la t  W isła  b y ła  spokojna, w ięc 
ikądzeby teraz ... A  W isła naprzekói 
wszystkim w espół z innemli rzekam i 
w y la ła  w i ałym  k ra ju , w K rak u  w ic, 
W arszaw ie, Sandom ierzu. Teraz lu­
dzie czterdziesto letn i budują nagw ałt 
tar<y, ale powodzi prędko nie będzie, 
Niech ,,panow ie czterd ziesto letn i“  po­
m yślą napraw dę o młodzieży, ty lko  
bez frazesów , żeby nie było ta k  ja k  
z W .słą.

w szy­
stkich obyw ateli bez względu na naro­
dowość dla dobra Państw a. „Solida 
ryzm młodych to  potęga przyszłej Pol­
ski" oto były nasze hasła. Czyż więc 
do pomyślenia byłoby, że mocarstwo- 
wiec może żądać usunięcia kogoś z 
urzędu, bo ten ktoś nie jest Polakiem ? naszego szarego życia.

M ozę to  i aobre, że słowa człowie „Arma virumque cano“... tytuł arty-
ka. który zresztą dosyć niekulturalnie peien treści, ale co mi po tytule
odezwał się o  innej narodowości zna- kiedy pusto w szkatule, 
lazły sie na mmach pisma, które zawsze Arty kuł ten przypom..ia literatury
stało na stanowisku, że tylko na współ- ° ł res Saski —  wyjałowienia treści i

Są ludzie, którzy wsłucham w swo­
ją  elokw encję wymowy, m ają matowe 
okulary na nosie, bo me widzą ironi­
cznych spojrzeń, m ów iących: „Głupie 
to, bo głupie, ale i takie „zw ierzątka" 
na św iecie są potrzebne, ponieważ 
wprowadzają pewną dozę humoru do

J .  P iotrow ski.

pracy wszystkich obywateli można zbu 
dować Polskę M ocarstw o.

Kontrast dobrze nieraz wpływa na 
kształtow anie się pojęć...

Drugi znów artykuł kolegi Si- 
dorkiewicza, który również do „M. M .“ 
nie należy wzoudził zrozumiałe i prze- 
w zy w an e przez nas echo. M ało jest 
wśród dzisiejszej młodzieży takich mi- 
litarystów, krzyczących na oślep

A.Z.S.! A.Z.S.!-oto nasz okrzyk sportowy
Nie będzie chodziło w tym artykuli­

ku o buńczuczną’ reklamę sym patycz­
nego „W ydziału Sportow ego" U. S. B.

Nfe będzie to hymn wyśpiewany 
na cześć sportu.

Nie będzie to odrobinka prawdy w 
ocenie fałszu i obłudy.

W szyscy możemy zgodzić się z o- 
pinią St. Pizybyszew skiego (oczyw i­
ście pewne zastrzeżenia się nie liczą), 
że: ..cały wolny czas pow ojennego po­
kolenia wypełnia ohłęd sportu, w któ­
rym w miarę jak mięśnie pęcznieją, 
mózg karłow acieje, a co szlachetniej­
szego z duszy tego pokolenia zostało, 
zabija ordynarny football, ohydne pię- 
ściarstw o" (M-m  współcześni).

My, młodzież akedemicka, zgrupo-

wych, albo żeby na pustkou iach na- Po tym zastrzyku reklamy, trzeba 
czych myśli —  karłow ate rosty drzew- w rócić do dalszej opowieści, 
ka.. Trzeba więc z catym naciskiem pod

My, sportow cy, robimy o dziwo... kreślić, że A. Z. S. jest klubem koe- 
m agisterja, doktoraty i inne pomniejsze dukacyjnym. grupującm w sobie 
tytuły naukowe. Rozumiemy, że ideałem także i kobiety Nie trzeba 
vdadnym w życiu —  musi być har- więc dodawać, jak  wiele zyskują ko- 
monja i umiar. Sport tylko do pe- leżanki w stępując do A. Z Ś. 
wnych granic. | T o też wszelkie adeptki wiedzy sto

Nie wolno poddawać się ekstatycz- sow anej, jak  medyczki, prawniczki, ma­
nie i ślepo przeżyciom z boisk SDorto- larki i rzeżbiarki i wy, wyznawczynie

j wych. W  wiecznym wyścigu pracy, 
pogoni za zarobkiem, igraszka sporto­
wa w wolnej chwili poczyna nabierać 
głębszego sensu i znaczenia.

- Zneurastenizowani, wycieńczeni sie­
dzeniem nad skryptami, znużeni upor­
czywą pracą w lahoratorjach i seminar

głębokiej magji humanistycznej, i wy 
co licząc gwiazdy na niebie, wierzycie dub>, że luazie niepowołani stara ją  się

bogactw a myśli; w ów czas też pod pięk 
n j m tytułem umieszczano lapidarne i 
nędzne wypociny literackie.

Gorzej, że można trafić na coś po­
dobnego w XX -ym  wieku i to gdzie, 
wśród chluby Narodu Polskiego, wśród 
młodzieży akadem ickiej, która w przy­
szłości ma kierować masami, być ich 
matkami i ojcam i. (Zły to spusób wy- 
chowyan.a dzieci, jeśli pod warunkiem 
zbicia sw ojego rówieśnika m ają obiet­
nicę otrzymania łaKoci),

Pan Sidorkiewicz mówi. „Nie, dziś 
n kt sobie nie wyobraża męża stanu, 
któryby dla spraw w ojskow ych nie 
mia! zrozumienia. A cóż dopiero mówić 
o mnie, ja  bym wręcz chciał..."

Jak  mam to nazwać —  może mi ktoś 
pt.raazi, bo ja  boję się być zbyt ostrym 
w słowie. Po przeczytaniu tego cyta­
tu z art. p. Sidoikiew icza odnosi czło­
wiek wrażenie, że to pisała jak aś wy­
bitna osobistość —  tymczasem kiedy 
mimowoli spojrzy na podpis autora, 

dz.wi się bo nigdy o takiej znakomito­
ści nie styszał.

T o  jest właśnie wadą dzisiejszej

wana w AZS stanow czo musimy zapro jach, schyleni nad manuskryptami, na 
testow ać, jakobyśm y wolny czas mieli których czas i potęga ludzkiego umy- 
wyzyskiw ać tylko dla ćwiczeń sporto- siu nakreśliła sw oje znaczki, prawdziwy

wypoczynek znajdujem y na tonie życiam
P O D Z IĘ K O W A N IE

J Niniejszem ,,Mysl Mocarstwo­
w a” składa najserdeczniejsze po- 

niedostatku  wśród studentów : z dru- dzięk .wiania p. dr. W . Charkiewi- 
gie j strony, s tarsze pokolenie niez- czowi za wygłoszenie referatu w 

m iennie odpow iada: „ozy napraw dę 1 sali „Ogniska” we środę 31 paź-
je s t  ta k  żle? P rzecież z głodu n ik t 
jeszcze w Polsce nie u m ie r a " .

klubowego, gw arnego, w esołego A, 
i Z. S.

Zgrupowały się tam wszelkie wydzia 
ty —  od sztuk pięknych, prawa i medy 
cyny —  do mniej użyteczm ch, jak hu­
manistyka i geogratja...

w potęgę nauk przyrodniczych, wy 
wszystkie, co nosicie baterów ki na 
wdzięcznych główkach (o już mi tchu 
brak przy tern w yliczaniu), wstępujcie 
do sw ego bratniego kluhu. 

j -Każda akademiczka ze znaczkiem 
A. Z. S.

Delikatne panie nie obaw iajcie się 
nadmiernej muskulatury, Linja waszych 
nieskazitelnych talij, ani na wios nie 
ulegnie spaczeniu.

W szystko to, —  co się rzekło o pa­
niach, może się odnosić z pewnemi mo­
dyfikacjami do mężczyzn.

W  związku z gromadnem w stępo-

To je s t  ze s tro n y  starszy ch  har

punktach:
Pierwszy —  obniżenie gaży u- 

rzędn.kom, drugi —  ustanowienie 
podatku dochodowego, trzeci —  
redukcja mężatek.

W  porównaniu z zamierzeniami 
aszystowskTej Italji, czy reż z pla­

nami prezydenta R:.osevelta, jest 
on co prawda skromny... ale we­
dług, oficjalnych zapewnień, ma  
być równie skuteczny!...

My jednak chcemy go uważać  
tylko za przedwstępne wytyczne,  
po których w najkrótszym czasie 
ma nastąpić szereg celowych po­
sunięć, zapowiadających Polsce  
nową erę w rozwoju ekonomicz­
nym Czekamy.

Jan Krupowicz.

dziernika.

„M Y Ś L  M O C A R S T W O W A "

„Myśl M ocarstw ow a” ..rgamzu

życiu, a lbo na humanistę -  
e rg o  na tem at  catków

dyskutują-
różniczek

je W  piątek 8 - g O  b.nr. O godz. 18 porczywie us iłu jącego pom yśleć  raz w 
pierwszy Kurs Kandydacki. Zapi­
sy na kurs są przyjmowane co­
dziennie w godzinach dyżurów 
od 18 —  19-ej w lokalu organiza­
cji, Uniwersytecka 6 —  8

Istnieją tu pewne milczące przepi-1 wrniem do A Z S., wylania się spra
wa poszczególnych Sekcyj klubu Nie 
będę ich wyliczał, nadmienię tylko, że 
A. Z. S  to iak bazar —  wszystko tam 
je s t na składzie. Każda i każdy znajdzie 
coś dla siebie. 1 tu trzeba objektyw nie 
stwierdzić, że każda Sekcja ma swoie 
zalety i wady. Jeden z członków AZS 
(ofiara nieszczęśliwej miłości, nazwisko

sy, na mocy których żaden wydział nie 
ma prawa mówić o swoich naukach 

DGyki temu zaistniał ład i niezmą­
cona harmonja.

Nikt się nie oburza na prawnika u-

Przyrodnik rozprawiający o artyzmie o dyskretnie przem ilczę), powiedział kie- 
kom pozycji wierszy Norwida —  nie jest dyś, że najw spanialszą Sekcja  jest
w żadnej pogardzie. bokserska  —  jedynie  dlatego, że niema

Jesteśm y liberalni i tatwo w y b a c z a -  , tam płci żeńskie j.

D z iś  O g o d z . 2 0 - e j  punktualnie my llldzkie błęuy. | Sprawy tej jednak nie można tak
o d b ę d z ie  S ię  z e b ra n ie  o k n  gu M y -  I . D fi« ki[ te j idyllicznej w> rozumiało- ( łatwo rozstrzygnąć

S 'a u ie n n ic  SC! nic me mąci sle,sko - anielskiej at- Reflektorem badacza trzebaby os- 
‘ u mosfery Humor i w esołość jest prawem wietlic w szystkie Sekcje  i stwierdzić

naczelnem w artość i w ady: bokserskiej, gier, ka-
A zatem nie wchodząc w labiryn- jakow ej, lekko - atletycznej, łyżwiar- 

j ty dowodzeń logicznych, stwierdzamy sko-hokejow ei, narciarskiej, pływ ackiej! 
i w szyscy Azetesiacy jednym wielkim szerm ierczej, tenisow ej, turystycznej,

W  sobotę 9 h.m. o godz. 19-e j o<3 ■ c|-4renlj £e ZyCje naszego klubu, nasze- w ioślarskiej czy żeglarskiej,
będzie s ię  w lo k a lu  w łasnym  „ L ig i"  akademickiego stowarzyszenia, prze Reklamowanie poszczególnych sek-
, .H erb atk a  zap oznaw cza" z tańcam i p;ega w zcjr0wem i nienagannem loży- cyj byłoby zasadniczym błędem Dlate
d la  członków i wprowadzonych przez skll. • go też nie wchodzę wgłębiej w dżung-
tńtth gości. W .stęji 1 af S tro je  dowol A. Z. S .l A. Z, S .l —  oto nasz lę spraw sekcyjnych, przechodzimy
ne. okrzyk sportow y i hasło. wprost do miażdżącej konkluzji

li Mocarstwowej,
wszystkich członków obowiązko­
wa.

H E R B A T K A  ZA PO ZN A W CZA

w ejść do spraw życia z brudnemi kalo­
szami, meraa nierozumiejąc i nie mo­
gąc rozstrzygnąć niezrozumiałych pro­
blemów Bodaj tz y  nie główną przy­
czyną dzisiejszego kryzysu jest to, że 
Incżie brali się (i jeszcze się biorą) nie 
za sw o je: inżynier, zamiast budowania 
mostów —  sprawdza stan sanitarny 
śmietników; doktór medycyny, za­
miast leczenia ludzi je s t kupcem; a stu 
dent, zamiast solidnego brania się do 
książki, ażeby w przyszłości zostać po 
ż jte cz n ą  jednostką, bawi się w polity­
kę, w końcu rozleniwia się, w ykoleja i 
zostaje pasożytem społeczeństwa.

W ątpię, czy p. Sidorkiewicz do 
swoich tez znajdzie wielu zwolenników, 
dziś ludzkość jeszcze pamięta straszną 
w skutkach w ojnę św iatow ą —  tak, 
że na nowe eksperyn.enta militarysfy- 
c ;n e , każdy rozsądny człowiek w Po! 
sce nigdy nie przystanie.

Może się mylę. ale to w przyszło­
ści się okaże.

Wilno 30 października 1935 r.
Mirosław Bukowski

Solidarność młodych
to solidarność przyszłej 

Polski
J W M M N H B M H r

A. Z S. j e s t  stow arzyszeniem  ak a-  
demickiem, m a jące m  na celu Krzewie­
nie kultury fizycznej w śród młodzieży 
s tu d ju jące j  na w yższych uczelniach. Ka 
żda studentka i student powinien nale­
żeć do A. Z. S.

P o  tych s łow ach zarumieniony milk 
nę już... Cosby.

W  ubiegłą środę „ukazał się" na ła­
mach „Tygodnia Akad." artykuł p. A. 
Skowrońskiego p. t. „Na marginesie".

Chociaż nie było przy nim żadnego 
przypisku red. (zapew ne przez nieuwa­
g ę ) , każdy po przeczytaniu tego arty­
kułu spewnością orzekł, że autor nie 
był i nie je st M ocarstw ow cem . Sposób 
djecia i podejścia do kw estji, wreszcie 
samo ujęcie poruszanego w tym arty­
kule zagadnienia w ystarczy, aby dojść 
do tego wniosku.

Autor podaje projekty, jak dać mło­
dym ludziom w Polsce pracę. Oto kil­
ka z z punktów: „Na emeryturę starych 
urzędników, a na ich m iejsca —  mlo- 
dych", (zgod a). „Potem  zredukujemy 
ubcoKrajowcow i tych ludzi, którzy tu­
taj przyjechali dla posad i przyjęli o- 
byw atelstw o polskłie T rzecia  rzecz: 
Za dużo po urzędach iest Rosjan i B ia- 
łcnisinów , zwłaszcza wszędzie jest du­
żo R osjan"...

Ciekaw jestem  jak autor poznaje 
łych, którzy przyjechali dla posad, lub 
nie. Ale nie oto mi chodzi.

P . A. S., przyznać mi pan musi ra- 
iję, jeżeM powiem, że projekty w pań­
skim artykule podane nie są przemyśla­
ne przez pana, tak jak i cala kw estja 
Poruszana. Czyż w ten sposób można
odpowiedzieć na pytanie: jaK dać mło- 
nym ludziom w Polsce p racę?!

Jeśli ja , po zredukowaniu pana, 
ćędę zajm ow ał pańskie stanow isko i 
fcędę pobierał, dobrą gażę. kiedy pan

O i W d  o$ls piutieiłter agos et... respee finejn
będzie stał w kolejce do Pośrednictwa 
Pracy, lub innej instytucji prosząc o 
zapomogę, czy to będzie rozwiązanie 
kw estji i czy to będzie znaczyło, że 
wszyscy młodzi m aja p ra cę ?!!!

Panie A. S., bądźmy konsekwentni. 
Realizując swe projekty wprowadziłby 
pan do życia i tak ciężkiego w Polsce 
wielki chaos: sw ego rodzaju niewoln’- 
ctwo, (Polska posiada 40 proc, mniej­
szości n a i.) . walki wyznaniowe, naro­
dowościowe i klasowe. Naprawdę cięż­
kie dla Polski nastałyby czasy!

Przypomnijmy dla kontrastu czasy 
jagiellońskie, najsw iętniejszy okres z 
dziejów państwa polskiego: Unja z Li­
twą, związanie się pośrednie, przez Li­
twę, z Rusią w jedno państwo rozsze- 
izyło zakres wpływów Polski na całą 
Europę północno i południowo - wscho 
dnią. M ołdawja, W ołoszczyzna, Prusy, 
Inflanty i t. p. były to państwa i pań­
stewka tw orzące z Polską bądź to je ­
dną organiczną całość, bądź też będące 
pod bezpośrednim je j wpływem. Pol­
ska bv!a wówczas mocarstwem najpotę 
żniejszynt w Europie w schodniej, była 
zarazem krajem pod względem kultury 
i ośw iaty nieustępującym państwom 
Europy Zachodniei

Polacy, Litwini Rusini, Niemcy ko­
rzystali z tych samych praw i przywile-

[ jów i ograniczenia językow e i wyzna- 
| niowe były w ów czas w Polsce niezna­

ne. Mądra polityka Jagiellonów zapew 
wniala wszystkim narodowościom za­
mieszkującym ziemie polskie, sw obo- 

j dny i wszechstronny rozw ój; umiała 
ona wzbudzić wśród tak różnorodnych 
narodowościowo mieszkańców szacu­
nek i miłość do państwa, w skład któ­
rego wchodzili. Przykładem tego mogą 
być wielkie rody litewskie i ruskie, któ 
re często wbrew własnym interesom 

I branily granic Rzeczypospolitej.
Gdyby Zygmunt III W aza kierowa! 

się w swych rządach wytycznemi Ja ­
giellonów, dziś ziemie wschodnie z Mo­
skw ą włącznie do Polskiby należały za 
pewne...

Radzę p A. S. poznać ideologj'ę mo- 
carstw ow ców , biorących za wzór ideę 
Jagiellońską, ideę bratniej współpracy 
z mniejszościami słowiańskiemi.

'i Nie tw orzą oni organizacji klasow ej, 
ani narodow ościow ej, —  chcą widzieć 
w szeregach sw ych, wszystkich obyw a 
te!« państwa. Jedynie solidarny, ciągU 
wysiłek całego społeczeństw a potrafi 
przełamać przeszkody, piętrzące się 
przed młodem państwem i bytem mło­
dego pokolenia!

Solidaryzm społeczny i etyka kato­
licka oto są dwie podstawy, na któ­

rych m ocarstw ow cy opierają sw ój pro­
gram.

O pracow ując i głosząc jakiekolwiek 
projekty reformy socjalne nie należy 
zapominać (p. S. A l), że organizacje 
spot. -  p o i, których program obejm uje 
tylko iedną warstwę społeczeństwo u- 
pndną w cześniej, lub p óźniej!!!

Ponadto polecam Panu przy tworze 
niti nowych projektów  pamiętać o ty­
tule mego dzisiejszego feljetonu!..

*  *
Dnia 30 padziermka b. r. S  Boi. kolega 
z Praw a, dojeżdżający z Nowo - W ilej- 
ki, zwróci! się o godz. 8 .40 na dworcu 
wileńskim do okienka kasow ego, chcąc 
nabyć potrzebne mu druki, aby, po 

j otrzymaniu odpowiedniej adnotacji w 
Sekr. U S  B., otrzym ać zniżkę kole­
jow ą. Urzędujący tam p W ładysław  K. 
krza! przyjść o 9 -e j. Kolega mój. nie- 
cheąc spóźnić się na wykłady prosił, 
aby go załatwiono zaraz. Szorstkie — 
„o 9 -e j“ —  było odpowiedzią.

Zirytowany kol. zapytał wówczas, 
czy sa .ja k ieś  przepisy ograniczające 
c/as sprzedaży druków. Otrzymawszy 
tw ierdzącą odpowiedź, a w ątpiąc w ist 
nic nie takich przepisów, udał się do bez 
pośredniego przełożonego (jak  powia­
da) p. W1 K.

lali nAźn t nka-zało n W ł. K.

nie chciał sprzedać druków, bo nie spro 
wadzi! ich z Dyrekcji.

Ot i przykrość w „ta pora" z temi 
przepisami

*■ *
W  poprzednim numerze „Tygodnia 

czytałem artykulik kol. Sidorkiewicza 
pod szumnym tytułem „Arma virum- 
que cano“. Pierwsza to była tw órczość 
kol. Sidorkiewicza na lamach „T ygo- 

I dnia".
Jak  zwykle M ocarstw ow cy ucieszy­

li się z nowego pióra z poza organiza­
cji. Jeśli kto nie czytał, to niech bar­
dzo żałuie... Co za rozm ach!!! Zapał 
bojow y porwał autora, gdy już tytuł 
na papier przelewał!

W  miarę „po chłaniania"  wzrokiem 
artykułu ch ce  się k rz y cz e c :  stó j ,  dokąd 
Iiędzisz kozacze !  a b y  ostrzec autora. 
Czytelnik w yraźnie czu je  przy s łow ach 
„A ja  bym dziś arm atę zaciągnął przed 
B ratn iak".... —  zapach prochu i —  

j , , g a 2Ów t ru ją c y c h "  o ile uwzględnimy 
stronę przeciw ną!. . .

! Czytamy niżej rozpaczliwe słow a: 
'„ Ja k ż e  mało jest w ojskow ych na uni­

w ersytecie, a  jakże dużo moli książko­
w ych"...

4 A ieszcze trochę niżej. „Tyle jest 
różnych kół i naukowych i literackich, 
ale ani jednego woiskowego. Sigmum

temporis!
A przecież tyle je st oficerów  i ood 

chorążych rezerwy, czyżby nie można 
było coś razem stw orzyć w kupie".

Na miłość B oską! Czyż jeszcze kół 
. je s t przy U. S. B. zam ało?! Czy w oj­

skowym nie ma pola do popisu na ze- 
, braniach różnych kół i organizacy j?! 

\)bo czy się czują w obec cywilów 
„strem ow ani"? (o  to ostatnie nie po­
sądzam przecież!).

Pocóż więc się zasklepiać, tworząc 
nowe koto?!

Albo taka ciekawa myśl:
! „jabym  więc chciał, ażeby Polska, 

jak  długa i szeroka od morza do morza 
od Odry po Dniestr stworzyła jeden 
wielki oboz w ojenny".

Niech duch miiitaryzmu panuje w 
każdym domu i mieszkaniu obywatela 
Polski, aby zawsze byt gotów w obro­
nie stanąć granic ojczyzny i mienia' 
W yobraźm y jednak sohie, że życzenia 
kol. Sidorkiewicza spetmty się Polska 
jest jednym  oho/em w ojennym : przy­
puśćmy, że pod bronią jest „zaledwie 
29  miljonów (bądźmy skrom ni) ludzi. 
(T u  już krwią pachnie !) No i rozu­
mie się, do te j liczby my młodz. nale­
żymy... W Europie spokój Ja t  długo 
nam dawanoby je ś ć ? !!  Lepiej nie obh- 
czaćl. Władysławy Bodak

 « o » -------

Redaktor Jadw iga Poklewska-Kozłełt
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Przewrót w dziale budowy motorów
l ~.— BF7
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W ynalazca b erliń sk i E rich  G ru eh en  skonstruow ał nowy m otor, 
stanow ić przew rót w dziedzinie mo torów  .spalinowych.

Szczęśliwa rodzina

Pprzed>przed»ż bl'etów n« 9  zamki-lętych przedafawień  
ARCYDZIEŁA M*XA REINHAPDTA

SEN NOCY LETNIEJ
w g S te k tp lr i Muzyk* F M eadeltsobna

ti r a  v  dalszym : ‘ą f J  w kasicb  tf*tr« lu y ch  .O  k B  I S* (M ickiew icza 201 
i .P ilh trm o n ja *, W ielka 8 . Plerw ize p rzed siaw ltslr d a l.  11 b. r. o f .  4 30

CA SI MO.
B P A i ( I

**;'3s&k

któ ry  ma

»> CIcrKOABL̂
■ Iab ieultc  wszystkich  w priezabawa>j roli »ko 

dtienniksrz i tkiuczyilel miłości w wesołym  filmu

Najnowsza polska komedja muzyczna

Nfe miało bobo Kłopota
Basia G lewska, Zacharewicz, Sielański, Wslter, Law.ński, Zni z t in o .

J u ż  j u t r o  w  h m  e  HELIOS

Wyprawy KrzyżoweH E L I O S  | Dziś n ie ­
odwołalnie ostatni dzirń

R t .y s .  genjsliiege M isnzs C E( ILA L T E  M L L t r .
W  roi, gł, bohater f. .K leo p atra"  Henry Wile< x j n ,  c z a r u ą : a  L o -  

ietta Young, Jozef Scłrldkraut oraz K* heune de M ile .  
Jzihaiąlki tysięcy statystów. F Im, H t a r y  każdy musi zo­
baczyć. Nadprogram: Koloiowa atrakcja .R ew ja  as k« ęi»cc*.

R E W J A , Świat się Śmiele"

PAN

Newe ującie ero<yki wfiód młodego pokolenia ster  
towarzyskich. Frspn jaca  wartks ascia! 0 1 io ie w » j*c o  
bogata wystawał Nadprogram: d e o a t e i  1 l ajr  aktaalja

Ostatni dzień ,EP ZO i
i R E P O R T A Ż  W A L K  ITALO A B ISY ŃSK ICH

w„r t L IL | « s a * L  H A I t V b V
kr...|i „Zaproszenie do walc&“

Z D R O W I E  —  T O  S K A R B
nżyw*J zatem

Z I O Ł A  D ra B R  E Y E R Ą
które atosu|e siy w n u t .  cnarobacb: Ceti*

Nr. 1 —  w katarach  piersiowych, k a l i  ach  astmie . z ł .  2 .5 0
Nr.  2  —  w złe) przemianie w aterjt ,  r c u .m ty ź m ie ,  artre-

tyźmie, chorobach ak óroycb ,  nieczystości  cery .  3 .00
N i.  3  —  w  chorobach tó lc to w o  • a i* ik a w v c h ,  żółtaczce .  2 .5 0
Or.  4  — w chorobach nerwowych 1 przy ogółnem osłaoienin

Mogą u s t ą p i ć  nerwowe chorym h e rb a tę  chińską .  3  60
Nr. 6  —  w błędnicy i n i e d o s r w i s t o i d .................. 4 .2 0
N r. 7  — w chorobach n ie-w ow ych  l pęcherzow ych  . .  3 00
N r. 9  —  p r z e c z y s z c z a j ą c e ............................. 1 .50
De nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, składach 

aateczaych  i d rogeri tcb  lub w wytwórni:  
. P O L H E R B A *  K rb k A w  - P o d g ó r z e  S k r y t k a  M. 4B.  

któ> a również wysyła broszarkl u ziołach  bezpłatnie —  XI.

Balaon 25 gr.
_____________________Program Nr. 46  o. t .
Rew ja w 2 cz. i 17 obr. z udziałem całeg o  zespołu oraz nowozaaugazowa- 
nych primadony Janiny Kulikowskiej, humorysty W acław a Jankowskiego, 
piosenkarza - humorysty Leona W arskiego. Codziennie dwa przedstawić 
tiia o 6.30 i 9 w. W  niedzielę i święta 3 seanse o 4.15, 6.45 i 9  15.
ANONS: UWAGA DZIECI! W sobotę 16 listopada o godzinie 3-e j, w it.edzie 
lę 17 listopada o 12-ej R EW JA  DLA DZIECI, —  Program  będzie uzgodnić 

ny przez specjalną kom isję.
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Meble wyścielane!
tapczany, otomany, meble klubo­
we poleca W a cłA W  M d ło d e ck i ,
J<giellońska 8. Ceny niskie. Wy 
konanie pierwszorzędne

d o  . S ł a w a ' ;
WAffUN

Bezwątpienla  
ogłoszenia  

aa  bardzo ULG O W YCH  
KACH z a ł . t e i a

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń  
Stefdna Grabowskiego

w Wdoie
G a r b a r s k a  1 ,  t e ł .  82 .

Kosztorysy na każde *ą i*n ie

K O R EK TO R  rutynowany po szu 
ku,e pracy. Oferty z warunkami 
w Redakcji p -d  „K oio-to t*  "  “

S IO S T R A  P IE L Ę C N 1 A R E  A rutyno 

w ana p rzy jm u je  dyżury do chorych 

—  zastrzyk i, bańki, m asaż lecuticzi 

odtłuszczający . Zgadza się na T yjazu 

m. W ilno. R e d a k c ja  gazety „Stowc 

dla K ren iow ej.

IP .E B L A N K  i  poszukuje powac * 
przedszkolu lu t  do d aied  p iyrr_ & • 
o  .łoszea a  dla C. M.

Kupro I iprzedrź

Dowódca m arynarki ja p o ń sk ie j n icead m irał San kicm  Takaha=łu w życiu pry 
wattiem w otoczeniu n a jb  iższej rodziny.

H  S M ó ń i k d  s t 3 w i s k j a d a

W ILN O
Śrad a, dnia 6 listopada 1935 roku

6.30 P ieśń  6,33 P obu d ka 6 ,34 Gimna 
s ty k a  6,50 M /j uka 7 ,20 D ziennik po 
ran ny 7j50 Program  dzienny 7,55 Gie 
łda ro ln icza "8^00 A ud ycja  dla szkół 
8 ,10  — 11,57 Przerw a 11,57 Czas
12.00 H e jn a f  12,03 D zid, nik południo 
wy 12.15 Lekarz szkolny i opieka do 
mowa 12,30 K o n cert 13,25 Ghwilka 
gospodarstw a Tlomowcgo 13 ,30  Muzy 
ka 14,30 —  15,35 P rzerw a 15,15 Co - 
dzienny odcinek powieściowy 35,25 
Życie ku ltu ralne m a s ta  i  prow incji
35.30 K o n cert 16,00 Zagadki muzyez 
ne 16,20 P ieśni 36,45 Rozmowa muzy 
k a  ze słuchaczom i ra d ja  17,00 Dysku 
tujerny 17,50 Św iat się  śm ieje  18,00
18.00 K o n cert 3 8,30 Program  na czwa 
rfek  18,40 Beet3ioven 1900 Przed zi - 
mą k gospodarstw ie rolni m 1910 S b  
rzyinka ogólna 19,20 Chw ilka spolecz 
na 19,25 K oncert 19,35 W il. wiad. 
sportow e 19,40 W iadom ości sportow e 
ogólnopolskie 19,50 Reportaż ak tu a 1 
ny 20,00 Gwiazdy przez kalkę 20,45 
D ziennik w ieczorny 20;55 O brazki z; 
muzyki lek ike j 23,00 lvom. m e t : 23,05 
21,40 K w adrans p o ez ji 22 ,05  K oncert 
Polsk i w spółczesnej 21,00 1 0 -ta  aud.

Na m iejsce zawiklanego w aferę n iejakiego Straussa gubernatora Katalonji j 
Pichy Pon‘a został mianowany gubernatorem  Edward Alonso (na zd jęciu). !

A n g h l s k i e  a f i s z e  w y b o r c z e

 ̂ li i 
f i i  m n .  w iK i* sam “» *

Jed en  z a fis  4Ów rnądu narodowego

Z A BIT Y  W  BÓ JC E.
ŚW1ĘC1ANY. Ernest Zommer z m a-1 jeg o  robotnik Bronisław  Juraniec przez 
:u Sorokpo, gminy podbrodzkiej, za-1 Piotra zeirnę z baluli. 
dował w aniu 31 ub. ni., że w dniu W skutek doznanych obrażeń głowy 
9. rb. we wsi Piórki został pobity Juraniec zmarł w dniu 24 ub. m.

ZŁODZIEJ SO LI.

W ILNO. W  dmu 4 bm. na ul. Szpi • ■ soli niewiadomego pochodzeni t. Sól 
lej zatrzymano zaw odow ego zlodzie I odebrrno. I
jochela Fajnberga, który niósł worek

tilEŁuA WARSZAWSKA

D E W I Z Y
B e lg ja  89,85 90,08 89,62 
B erlin  213,50 14,50 12.50 

H o lan d ja  360 .80  61,70 59,90 
Londyn 26,17 6,30 6,04 
N. Jo r k  5315/ 8 .345/3 .285/8 
N. Jo r k  te le g ri. 5 ,313/4 ,343/4 

.Z83/4
Oslo 131,50 2,15 30,85 
P aryż  35.01 5,10 4 .92  
P ra g a  21,96 2 ,01  1,91 
Sztokholm  135,00 5,65 4 .35  
S z w a jca r  ja  172,80 3 ,23  2,37 
"Włochy 43,20 3,32 3.08 
H iszp an ja  72.60 2 .96  2,24 
T en d en cja  n ie jedno ita.

A K C JE  
B an k  P olsk i 95 94 3/4 

W ęgiel 14,60 
Starach ow ice 33 

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E  
In w esty cja  sery jn a  117 
K onw ers. 66 

6 proc. dolar 77,75 77,25 
Prem . dolar. 51,50 51,25 
S ta b iliz a cy jn a  61,13 1,25^ 1,13 1 .75 

dwa o sta tn ie  drobne.
8  proc. przem. poi. 90.75
4  i pół proc. ziem s e r ja  p iąta  

42,75 42,25
5 proc. W arszaw y nowe 51,75

P R O T E S T Y  W EK SLO W E.

WILNO. W  ciągu października rb. 
w woj. wileńskiem zaprotestow ano we 
ksli na sumę 1.123.456 zl.

Zaznaczyć należy, iż ilość protesto­
wanych weksli stale się zwiększa, mi­
mo tego, że sprzedaż towarów na we­
ksle znacznie ograniczono.

OSKARŻA SZW AGRA, 
j P O ST A W Y . W dniu 2 om. około 
godz. 22-e j na szkodę Stanisław a P i­
sarczyka z Przegrodzie, gm. miadzioł- 
skiej, spaliła się stodoła ze zbiorami, 
v 'artości zł. 2 .0 0 0  Poszkodow any po­
dejrzew a, że stodińę podpalił Ignacy 
Pisarczyk z Rosoch, gm. hruzdowskiej, 
s/wagier poszkodow anego, z którvm 
od dłuższego czasu ma zatargi.

YVYPADEK Z SIECZKARNIĄ. 
M OŁODFCZNO. Józef Ignatowicz, 

parobek z folwarku Porzecze, gm. po- 
łoczańskiej, zam. w folwarku Rokszo- 
v o ,  w czasie pracy przy sieczkarni u- 
legł nieszczęśliwemu wypadkowi ucię­
cia praw ej ręki pow yżej kiści. Umiesz­
czono go w szpitalu w Mołodecznie.

PA SER.
W ILNO. W  czasie rewizji zakw e­

stionow ano u W acław a Paw łow skiego 
(Subocz 68) bielizne męską i damską 
niewiadomego pochodzenia.

URZĘDOW A CEDUŁA 
GIEŁD Y ZBO ŻO W O  TO W A R O W EJ 

I LNIARSKIEJ W W ILNIE.

Dnia 5  listopada 1935 r.

CENY TRA N ZA KCYJN E.
W złotych.

Żyto II standart 670  g/l —  13,25 —  
13,50.

M ąka pszenna gat, I - C  —  30,25. 
M ąka pszenna gat. II -  E  —  26,25. 
M ąka pszenna gat. II -  G —  22,50. 
Siemię lniane b. 90%  franco wagon 

stacia zatadow. —  29,62!/2 —  31,00. 
CENY O R JEN TA C Y JN E:

Żyto I standart 700 g/l —  13,75 —  
14,00.

Pszenica I standart 730 g/l —  18,50
—  19,00.

Pszenica II standart 710 g/l —  18,00
—  18,50.

Jęczm ień I standart 650 g/l (kaszany)
—  13,00 —  13,50.

Jęczmień II standart 620 g/l (kaszany)
—  12,50 —  13,00.

Owies I standart 480 g/l —  15,50 —  
15.75

Owies II standart 450 g/l —  14,00 —

A N TYK I wszelkiego rodzaju ku- 
pu ę. Oferty pod .K o rz y s tn i  ce- 
n»“  do Ądm

W A G Ę dcktorakę kupię okazyjn e 
niedrogo. Gferty pod .W a g a *  do 
Adn1.

L o k a l e
Mieszkanie do wi najęcia 4 po­
kojowe suche słoneczne i cu p łe .  
Brzeg Antokrlski Nr. 6 m, 4

M ŁO D A  O SO BA  poszukuie pracy kftv 

ce ia ry jn e j, piszę n a  m aszynie, po 

s,.adam praktykę w biurach  w o ju e  

wych. O ferty  do , S ło w a 'Ł p c i  J .  O

i m m ł i i t ł i A n i t t i ł . . . . . . . ................ _

R o ż n e
Artysta rysownik

Adres zostawić pod — „ 1 0 7 ,7 5 2 “  
Restante, W .ino.

W iĘk S Z y  l o k a i  sklepowy p^szu  
k'wany w dobrym punkcie Tylko  
poważne oferty sub „Przedstawi  
cielstwo“  do Adm.

M IE S Z K A N IE  do w ynajęcia  2 pokc 
je  i kuchnia dom skanalizow any Ul.
B ia ło sto ck a  N i. 6.

i ---------------------------------------------------------------------------
M IE S Z K A N IE  4 pokojow e do wynaję 

cia. U rządzenie nowoczesne. Z akreto- 
wa 30-b  naprzeciw ko U niw ersytetu 

bez podatków. In fo rm a c je  M. Pohu 

lan k a  6.

P O K Ó J DO W T N A JU C IA  może być 
dla uczenie i  u trzy m ailem  B o n ifra ter 

' ska 14 m. 10.

Stancje
r » ł ł ł *

P R Z Y JM Ę  U CZEN 1CĘ na stancję  
z pi lnem utrzymaniem, Bomfra  
teiska 14 m. 10,

Poszukum P OS
Miody człowiek pra|nie otrze  
m i ć  jakąbąoź piacę, klórabj dała 
mu możność dokończenia studjów. 
Referencje poważne Łaskawe oter  
ty kierować a o  Redaacji .S ło w a '  
pod .S tu d ja" .

U W A G A ! Sk ład  apteczny, perfum e­
ry jn y  i  kosm etyczny prow. farm . 
W Ł A D Y S Ł A W A  N A R B U T A , W IL ­
NO, Ś W IĘ T O JA Ń S K A  11 P o leca : 
W szelk ie Z IO ŁA  LECZN ICjZE tegoro 
cznego zbioru, oraz św ieży tra n  n a j­
lepszy Ceny dostępne.

Lekarze
Cioktór BLUM OW 4C2

Choroby skórne, w eneryczne i moczo-  
płciowe. Wielka 2 1 ,  t t l  92 1 .  Przyjm ate  

9 - 1  1 3 - ’

Młoda, inteligentna wychowaw­
czyni poszukbje posady do dzie 
ci. Może n« pizychodzącą. Swia 
deciwa i leferencje poważne. Ul 
Jagtelloń*ka 2 —  5 , Restauracja  
Mazowiecka oó 1 0 — 12 g.

Młynarz z praktyką poszukuje 
oracy w swo m „awodzie. Łaska  
we oferty pod „M łyn" do Adm.

j   u ______________________________________________ ____________

Polecam doi rą sługę potrzebu- 
i ą cą pracy S to J a k ó ts k a  6 — 4

•    ,

MŁODA inteligentna panienka 
poszukuje posady do dziecka.  
Mt że na przychodzącą, umie go  
tować. Swi-dectwa i referencje  
pow ażie. lnf. ul. B jk sz ta  6 . - 8 ,  
godz. 2 — 4.

Na k r d tk i  c z a s  wrócił z podró­
ży znany wileński a s t r o l o g  k N -  
l u N i  W A S .L E W 5 K I  O d ytnje
przeszłość i przyszłość każdego, 
udziela porad w rożnych o i c l c z -  
nośc ach życia. Mnóstwo podz ę 
ocw ań. Ceny od 1 zł. Przy muje 
kd godz. 10 rano do 8 v,.ecr  
N irm ecka 1, Hotel Sokołowskiego

SEROWNIE 1 Nawiążę kottakł ce ­
lem oobiorn w ększych ilości se­
rów 1 tewskich. Tranzak< e gotów 
kowe. Oferty sub „ N .B .*  do Re 
dakcji „Słows*.

P l a c  pod młyn wydzierżawię na 
dogodnych warunkach na okres  
c ł -ż s z y  poczta W o rn an y , folwark 
Goza, Czesław W ójcie howtez

PORADNIA ZAW ODOW A dla dziew
czat Stow arzyszenia „Służba Ob rwate 
ska“ w W ilnie przy ul. Bisk. Bair>dur 
skiego 4  m. 6. poleca wykwafffikcwj 
ne: Nauczycielki, wy chowa wczynit 
ekspedjentki, maszynistki, insm nm ak' 
szycia, pielęgniarki oraz ogrodniczki 
poszukuje nauczycielek - praktykanta 
matematyki i przyrody (kurs giranj- 
ja ln y ). Posredm ciw o bezpłatne. PO 
RADNLA czynna w poniedziałki, ńrod- 
i piątki od 13— 15-ej.

zagrożane m atm  tra to ­
wać i bez Zakapantgt 

przez pobyt pod epieką lekarza w zdre 
w otaej lełne) a tn azterie  ca 2 zł. dzler 
nie z ciłkow ltcm  atrzvuiauiew I poka 
jeai, Dowiedzieć s!ę porztów ia z a . l r  
coną adpo trledzią Poloknla k/Wilna 
ritaa*

PŁUCA

E M E R Y T  wojskowy poszuknje 
od zaraz p o sad / rządcy lub eko­
noma. Włada językiem r i  mieckim 
w mowie i piśmie. Duża prakty­
ka rolnicza w poznańsk em. Zgło­
szenia w redakcji .S ło w a*  pod  
„R olnik"

Plenipotent Lfdji Minakowej p. M. 
łan D, Szewicz p rz jb y ł  z Jugo  
shw ji dl> likwidacji wszelkich nie 
ruchomości, należących do wyżej 
wspomnianej L ’dji M m a k o * t  Wo 
bec czego wszystkie plenipotencje 
wydane przez Lidję Mmakową, 
Aleksemu Rajzerowi, a także ole- 
mpotencje wydane przez Aiekse-  
go Rajzera osobom trzecim z o ­
stają a n e w a ż n o n e .

Plenipotent czascw o  zamie­
szkuje w Wilnie przy ul. Kałwa 
ryjskiej Nr. 20 m. 8, i interesie  
tów w wyżej wspomn anej spra­
wie przrjmuje od godz. 16 d c  20
codziennie.

   —-—

SPRAWDZANA niejednokrotnie 
i znana od 15 lat Stowarzyszenii  
Pań Mi!os'erdłia inteligeama p a ­
ni W. R. znajduje się w opłaka* 
nem położeniu. Siostra psychicz­
nie chora, sama zaś zapadła u  
zakażenie krwi, wsku’ek którego  
nic robić nie może. Zwracamy się 
przeto do naszych łaskawycb 
czyielmkow z preśbą o pemoc.  
Najmniejsze datki p ru m r «cta-  
dać w naszej Admioiitracji dlc 
W. B. lub na Zarzecznej 5 — 2.

HE

^■'ydawca Stanisław Mackiewicz Wilno, Drukarnia „Słow o" Zamkuwa 2. Redaktor w /z  W ładysław


